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„U fn i w przyszłość pójdziemy naprzód do Wł a d y s ł a w  g ó r a

noinych historycznych zwycięstw naszego narodu” W  DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ
BOLESŁAW BIERUT.

.WŁADYSŁAW WOJTOWICZ

Noworoczny list )

Z apytu jecie  ja k  się sposobię 
i  co m yślę zdziałać w  52 roku  
na m oim  gospodarstwie? W 51 

roku  podniosłem  p lony o 50 proc., 
a w  52 r. zapewniam, że osiągnę o 
75 proc. w ięcej plonów. O trzym ałem  
K rzyż  Zasługi, piszę w ięc poważnie, 
choć jestem  m łodym  ro ln ik iem , bo 
m am  dopiero 26 lat. Czy jest m oż li­
we to, co powiadam ? Ła tw o  spraw  
dzić. M ia łem  w  skupie zboża sprze­
dać 36 q, sprzedałem 50 q, k a r to f li 
—  9 q, zaałem  — 13 q (gdyby nie su­
sza, da łbym  jeszcze w ięcej), podat­
k i w p łac iłem  do 7 września, na Po-

200 zl, aa le n i 300, tuczn ików  na 52 r. 
zakontraktow ałem  8 sztuk, gospo­
darstw o m oje ma 7 ha.

Jestem średniakiem , a byłem  je d ­
nym  z czworga rodzeństwa na 3 ha 
o jcow sk ie j zagrody w  M arc inpo lu  
(pow. drohobycki). Gdy m ia łem  7 
la t zm arł ojciec. Młodsza siostra .li­
czyła w tedy 2 lata, starsza 10, a n a j­
starszy b ra t 16. Chodził on do ro ­
boty na fo lw a rk  za 60 gr. Ja cho­
dziłem  do szkoły w  N ow e j Wsi, ale 
trza  było  p łacić 5 z ł miesięcznie, 
w ięc i  m atka i  siostra szły gdzie się 
ty lk o  dało, abym  od miesiąca do 
miesiąca naukę da le j pobierał. 
Uczyć to się ta k  chciałem, żem na 
w akacjach w  fo lw a rk u  u Z a jchow - 
skiego pasał byd ło za 20 g r dziennie  
i  na wrzesień i  październ ik  sam so­
bie op łaciłem  tę POW SZECHNĄ  
szkołę. Ukończyłem  7 oddziałów w  
1938 ro k u  i  uparłem  się do gim ­
nazjum . W dzień k ilo m e tra m i w ę­
drow a łem  do Drohobycza, a w  nocy 
chodziłem  kosie u dziedzica i  k u ła ­
ków , aby m ieć na czesne. Gdy w y ­
buchła w o jna, po p rzy jśc iu  w o jsk  
radzieck ich znów poszedłem w  1949 
ro k u  do g im nazjum . By i to rok  m o­
je j bezpłatnej szćzęślw. e j nauki.

Z w a liły  się hordy h itle row sk ie , 
zabrano m nie w  ro k  potem do p rz y ­
m usow ej pracy a wreszcie w y w ie ­
ziono do Rzeszy, alem uc iek ł z po­
ciągu i  w ró c ił w  strony domowe. 
Nadeszła znów A rm ia  Czerwona, 
w stąp iłem  do M il ic j i  i  tu  pracow a­
łem  przez 44 — 45 rok. W 45 roku  
w yjecha łem  do P o lsk i na Z iem ie Od­
zyskane.

M ia łem  20 lat. O trzym ałem  7 ha 
ziem i. Z  żoną przyw iozłem , m aleń­
k ie  dziecko i  krowę. Trzeba było za­
rob ić  na konia. Poszedłem pracować 
do gm iny, jako  re fe ren t ap row izac ji 
i  handlu. Dojeżdżałem codziennie 
row erem  4 km. A le  gdy m ia łem  ju ż  
40 tys. zl. w p łac iłem  do Pow. ZSCh. 
w  Środzie Ś ląskie j i  po 6 miesiącach 
otrzym ałem  klacz. Odetchnąłem, 
choć w iedziałem , że p rzy koniu, te j 
podstaw ie gospodarstwa, czeka m nie  
jeszcze większa robota. Z lik w i­
dowałem  w  47 roku  do resz­
ty  ugory, podniosłem wydajność. 
M ogłem  ju ż  m ieć w ięce j zboża dla  
siebie i  dla ' Państwa, m ia łem  też na 
podatek i  na asekurację.

Z  te j asekuracji w yn ild a  większa 
sprawa. Zostałem  grom adzkim  ko­
m endantem  Straży Pożarnej. D la ­
czego? Poczułem na gospodarstwie  
g ru n t pod nogami. A le  z tego g run­
tu  w y k ie łko w a l strach o przyszłość, 
tak  pom yśln ie zaczynającego się lo ­
su. W ielem  nie  w y m y ś lił wówczas, 
ale aku ra tn ie  w  tym  porządku, żeby 
jakoś U BEZPIEC ZYĆ  to, co mam i  
co jeszcze mogę osiągnąć. I  tak  się 
u ro dz ił p ro je k t S traży Pożarnej. W y­
jaśn iam  uczciw ie, bo ja k  Straż Po­
żarna to zaraz każdy sądzi — spo­
łeczna praca. B y ła  to społeczna p ra ­
ca i  rozw inę ła się w  taką, o czym  
jeszcze powiem. A le  na początku, 
gdy zachęcałem do wydobycia  z rze­
k i różnych części s tarej, poniem iec­
k ie j m otopom py i  do zm ontowania  
je j, tom  w idz ia ł ty lk o  w  m yślach

AS E K U R A C JĘ  mojego obejścia 
oraz każdego innego, choć za pomo­
cą zbiorow ą całe j gromady. I  to by­
ło  dobre. A  złe było to, że nie rozu­
m ia łem  jeszcze, że n a jle p ie j ubez­
piecza się zbiorowo w tedy, gdy się 
zbiorowo ro zw ija  i  przem ienia gos­
podarstw a i  naszą gospodarkę. I le  ja  
energ ii W łożyłem w  tę Straż Pożar­
ną. U rządzaliśm y zabawy i  zb ió rk i, 
aż do rob iliśm y się 40 tys. zł. W tedy 
oddaliśm y motopompę do rem ontu a 
Pow. Kom enda p rzydz ie liła  nam  40 
m. węża. Dostałem się na 2 tygod­
n iow y kurs, k tó ry  zdałem z 3-cią lo­
katą. M ogłem  teraz poprowadzić  
ćwiczenia. Po dwóch la tach uskłada­
liśm y 100 tys. złotych. K u p iliśm y  u - 
żyw any samochód ciężarowy. G m i­
na dodała nam 40 tys z ł na jego 
przeróbkę. W  r. 1950 powołano m nie  
na kurs dowódców p lu tonów  I I I  i t .  
st. pod. Ukończyłem  go z 5 lokatą  
i  zostałem m ianow any gm innym  ko­
mendantem. Nasza Straż stoi na 
p ierw szym  m ie jscu w  powiecie. D o­
sta liśm y w  51 roku  nową m otopom ­
pę i  80 m. węża. K u p iliśm y  za w ła ­
sną gotówkę m otocyk l służbowy, 11 
m undurów  i  12 hełmów.

A le  nasza Straż Pożarna prze­
stała ju ż  być ty lk o  organizacją  
ubezpieczenia tego, co mamy. Zgad­
n ijc ie , czym się rów nież z a ję li­
śmy? Ś W IE T L IC Ą . Potańców ki by ­
ły , a św ie tlicy  naprawdę nie było. 
Za nasze pieniądze m yśm y odrem on- 

budynesz, JszK iiii, zaw zyti 
św ia tło  elektryczne, u rządz ili w  
środku.

Ś w ie tlica  jest nam  potrzebna, aby 
pójść naprzód. Sam dopiero w  51 r. 
na dobre zrozum iałem , co to znaczy 
dla chłopa przystąp ić do rea lizac ji 
Planu 6-letniego. A  trzeba, abyśmy 
wszyscy mądrze po ję li, ja k  trzeba 
ten P lan przedterm inow o wykonać.

Jak się wdałem  w  Straż Pożarną 
w  47 roku, to zacząłem p iln ie  czytać 
fachowe broszurki, np. Dowódca 
P lu tonu , Szkolenie Bojowe, ja k  też 
Przegląd Pożarniczy. Zaraz też we 
m nie wzm ocniła się zasada „C zu j 
duch“ !, k tó rą  to zasadę przeniosłem  
na pracę rolniczą. Trzeba czuwać, 
trzeba p ilnow ać te rm inów  i  trzeba 
nabrać fachow e j na u k i Rozum ia­
łem  to tym  lepie j, że ro ln ik  b y ł ze 
m nie m łody i  na dużej ziem i, ja k ie j 
w  dzieciństw ie n igdy nie  oglądałem  
u m atk i. Dziś u m nie w  domu jest i 
„G rom ada“  i  „P lo n “  i  „P rzy ja c ió ł­
ka“  i  „G los W ie lkopo lsk i“  i „T ry b u ­
na Robotnicza“ . Czytu jem y z żoną 
razem po obiedzie i  w  każdej w o lne j 
c h w ili. Tego jesteśmy bowiem prze­
konania, że w  każdym  numerze bę­
dzie coś nowego, co przyda się w  go­
spodarstw ie, a także powie, co no­
wego w  Polsce i  na świecie. Bo nie 
jest to czas sanacyjny, k iedy to 
chłop nie m ia ł ty le  ziemi, ja k  dz i­
siaj. Rząd P o lsk i Ludow ej rozdzie lił 
chłopom  pańską ziem ię i da ł nam  
opiekę, ja k ie j jeszcze n igdy wieś nie 
m iała. N ie jest to czas sanacyjny, 
kiedy to chłop o czym by czytał?  Ze 
jest źle i  będzie jeszcze gorzej, a na 
świecie tak ie  zm owy kap ita lis tów , że 
ino śm ierć pisana biednemu chłopu 
i  robotn ikow i?  A  po reszcie za co 
m ia ł kupować gazetę i  kto  z nas 
um ia ł z chęcią czytać?

A le  k iedy zacząłem czytać gazety, 
żeby coś dla gospodarstwa znaleźć 
mądrego, tom  tak b ra ł to i  tamto, 
ja k  wówczas, k iedym  się konia do­
rab ia ł. B y ła  gm ina w  Bukowce o 4 
km., m ia łem  row er, to pomyślałem  
sobie — popracują i  będę m ia ł ko­
nia. I  z gazetami też. Znajdę coś dla  
siebie, zastosuję. T ak i b y ł ze mnie 
chłopek - roztropek. A le  po m alu tku  
zacząłem rozumieć, że to nie ty lko  
m oja zabiegliwość. Przed wojną  
m atka, siostra i  ja  zabiegaliśmy o 
nędzne 5 z ł na m oją  szkołę powszech 
ną. I  ledwo się uciuła ło . Zaczynałem  
teraz spostrzegać, że w około i  nade 
m ną są większe siły, które takiem u  
chłopu sprzyja ją , jem u wciąż coś 
nowego i  dobrego p rzyb liża ją , aby 
szedł naprzód.

D aw nie j, jakżem  z gazety coś za­
stosował, to m i się w ydawało ja k ­
bym  to podkradał. O ni piszą se a ja  
sm yk i  m am  bezpłatnie. Później po­
ją łem , że to wszystko bez wstydu  
dla nas. W SZYSTKO, a nie to czy 
inne ździebko. Że to nie kradzież a 
obowiązek przejm ować wszystko i 
wszystko rozumieć.

Ze strachem się pożegnałem. Ro­
sła we m nie coraz większa pewność. 
Cała Polska Ludowa jest dla nas 
w ie lką  asekuracją. A  jaka  to ase­
kuracja? Ubezpiecza ona w ięcej, niż

masz, abyś uzyskał to w ięcej. I  tak  
jest z każdym  rokiem . Jan. zam ianu­
jesz w ięcej, będziesz asekurowany, 
—  a ja n  stajesz i  mówisz —  ty ie  
m nie ju ż  wystarczy, asekuracja zn i­
ka. No, bo ta ziem ia to n ie  ty lk o  
wiasnosć każdego z nas, ale ziem ia  
to polska, ziem ia d la  całego narodu. 
Jak naród idzie naprzód w  P lan ie  
6-le tn im , to i  ziemia m usi w ydołać  
lepszemu życiu. A  może w ydołać i  
m y ch łop i wciąż możemy iść na­
przód. M ów ię z doświadczenia. N ie  
w  kaw ałkach, ale cały w  ogólności 
po ją łem  P lan, k tó ry  się nas tyczy. 
1 tak u m nie w gospodarstwie jest. 
Zacznę od pola.

P iln u ję  przedplonów i  poplonów. 
Ho, ho, ile  z tego przybyw a. P iln u ję  
te rm inów  podorywek, k iedy jeszcze 
p lony na po lu stoją. Dbam  o głębo­
ką orkę zimową. K up u ję  w  porę na­
wozy. Znane to rzeczy, ale zanied­
bywane i  nie term inow o robione. Tę 
naszą ospałość i  niedbałość m usim y  
tępić, w  n ie j tk w i zarazek, k tó ry  ja k  
się p len i wśród m ilion ów  daje m i­
lionowe straty, takie, ja k b y  w róg  
atakow a ł i  niszczył nasz k ra j. Przez 
tę ospałość m y wroga nosim y w  na ­
szej piersi.

U m nie na polach w szystkie ozi­
m in y  zasiane na 2,5 ha. Na 3,5 ha 
wszystkie o rk i zim owe ju ż  gotowe 
pod len kon traktow any, konopie, 
ziem niaki, bu rak i cukrowe, jęcz­
m ień, groch i  owies. Bo orka zim o- 
nm t u r f i t tym  podłożeniem, 
samo, co chieb z masełkiem, albo 
też ze spyrką.

D ruga u m nie rzecz, to płodo- 
zm ian. Uczyłem się orek i  siewów  
oraz płodozmianu z gazet, podręcz­
n ików  i  z oglądania pobliskiego  
PG R-u i  spó łdzie ln i p rodukcy jne j. 
Ja co roku zm ieniam  ziem ię pod ży ­
to, pszenicę, jęczmień, owies, ziem ­
n ia k i, bo jestem przekonany, że to 
m i da dwa razy w ięcej, n iż na sta­
rym  miejscu. Tak rob ią  w  PGR-rze 
i  w  spółdzielni. P rzypa tru ję  się i  po­
rów nuję. Gdzie tam  naszym gospo­
darzom do ich p lonów ! A le  jaka  tam  
obróbka i  ja k i „czu j duch“  w  te rm i­
nach!

A  dalej, gdy pójdę do GS-u po 
ziarno jare, to w iem , że ono ma n a j­
m n ie j 95 proc. kiełkouoania. Gdy m i 
zbraknie paszy dla mego konia, ja k  
też dla moich 2-ch k rów  i  dw uręcz­
ne j ja łow icy  oraz dla łuczn ików  to 
wiem , że dla mnie, dostawcy m leka  
do M leczarni od 1946 roku , jest tam  
zapewnione wynagrodzenie i  pasza, 
miesięcznie około 250 kg. ospy czy 
też śruty. Gdy, jako ro ln ik  na 7 ha, 
zakontraktow ałem  na r. 1952 na I  
kw a rta ł — 2 sztuki, na I I I  — 3 i  na 
IV  — 3, czy li razem 8, to mogę spo­
ko jn ie  i  z powodzeniem je  tuczyć, bo 
dostaję od każdej sz tuk i po metrze  
śruty, a węgla tyle, że starczy na 
pa rn ik  i  na dom. A  przecież mam  
jeszcze swoje zboże. A  dla bydła k i ­
szę 10 wozów Uścia buraków  kon­
traktowanych, ja k  też dostaję 15 ton  
wysłodków. Razem jest to w ys ta r­
czające dla mojego gospodarstwa, 
żeby nie stało w  m iejscu a rozw ija ło  
towarowość.

D latego w  r. 1951 podniosłem  p lo ­
ny o 50 proc., a w  r. 52 zapewniam, 
że o 75 proc. Nadm ienić muszę, że 
m am  już czworo dzieci, ale n a js ta r­
sze pójdzie dopiero w  tym  roku  do 
pierwszego oddziału, reszta zaś to 
maleństwa. M am  w ięc dla gospodar­
k i i  w  tym  jeszcze u trudn ian ie , a m i­
mo to w y n ik i, ja k ie  opisałem i  zo­
bowiązania, ja k ic h  dotrzym am  są 
zadowalające, a będą jeszcze lepsze.

Na końcu chcę powiedzieć, że 
każdy chłop, każdy średniak, może 
pójść w  moje ślady. A  ja k  pójdzie, 
to będzie tego zam iaru co ja, a m oim  
zam iarem  jest przyczyn ić się do 
przedterm inowego w ykonan ia  P la ­
nu 6-leln iego, t. zn. iść po drodze do 
socjalizm u. 7 niech n ik t  n ie  w ą tp i, 
bo kiedy się podnosi p lony o 50 proc. 
a zobowiązuje się do 75 proc. w ięcej, 
to w tedy się kocha nie ty lk o  własną  
korzyść, ale naszą nową, Ludową  
Ojczyznę.

Niech żyje Prezydent P o lsk i L u ­
dowej, Bolesław B ierut, k tó ry  tak  
nas chłopów pracujących wysoko o- 
cenia i tak  w  nas w ierzy, niech żyje  
Przyjaźń Polsko - Radziecka i  W ie l­
k i Wódz i  Nauczyciel Św iata  — 
S ta lin !

W ładys ław  W ojtow icz
U jazd G órny, gra. Bukówka, 

Pow. Środa Śląska.

*) .W  n a s tę p n y m  n u m e rz e , ukaże  się
cy k l  lis tó w  c h ło p s k ic h  na te m a t ic h  go- 
^P o d a row a n ia  i  pod n o szen ia  p ro d u k c j i.

Marceli Nowotko

W  styczniu 1952 r. m ija  10 la t  od 
c h w ili powstania P o lsk ie j P a rt it  
Robotniczej. Polska P artia  R obo tn i­
cza powstała w  trag icznym  okresie 
okupac ji h itle ro w s k ie j, k ie dy  w a ­
ży ły  się losy narodu polskiego, 
przed k tó ry m  w  ca łe j ostrości sta­
nęło zagadnienie — być, a lbo nie  
być. Powstała w  c h w ili,  k iedy  h i­
s to ria  postaw iła  przed narodem  
po lsk im  py tan ie  z k im  pójść? Czy 
z s iła m i m iędzynarodow ej rea kc ji, 
k tó ra  w yhodow a ła  i p rzygotow ała 
do napaści na ZSRR — bestię h i-  

.w ką i  ula k tó re j Polska 
za.tsze stanow iła  przedm io t we w­
nę trznych targów  i  ko m b in ac ji d y ­
plom atycznych czy też z s iłam i po­
stępu, ze Zw iązk iem  Radzieckim  
toczącym śm ie rte lny  bój z faszyz­
mem o wolność wszystk ich uciska­
nych narodów.

H istoryczną zasługą PPR jest to, 
źe nie ty lk o  p o tra tiła  stw orzyć w 
narodzie po lsk im  s iły  do w a lk i p rze­
c iw ko  okupantow i i  rodzim ej rea k ­
c ji, ale że równocześnie postaw iła 
śm ia ło zagadnienie w a lk i o władzę 
d la  mas ludow ych, że okreś liła  
ściśle o jaką  Polskę w a lczy i  do ja ­
k ie j P o lsk i dąży.

„H is to ryczną  zasługą PPR — po­
w iedz ia ł na Kongresie Jedności 
Prezydent B ie ru t — jest to, że 
oceniając p ra w id ło w o  sy iuac ję  m ię­
dzynarodow ą w  okresie d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j, p o tra fiła  pow ią ­
zać zagadnienie w yzw olen ia  na ro ­
dowego Polski, :;e zwycięstwem  
państwa socjalistycznego oraz źe 
po tra fiła  w a lkę  o władzę p ro le ta ria ­
tu  powiązać z w a lką  o w yzw olen ie  
narodowe... *) ,

Pow iązanie w a lk i wyzw oleńczej 
mas ludow ych pod k ie row n ic tw e m  
klasy robotn icze j ze zw ycięsk im  
pochodem w yzw oleńczej A rm ii Ra­
dzieckie j, u boku k tó re j w a lczy ło  
W ojsko Polskie, um o ż liw iło  zbudo­
w anie  na gruzach państwa bu rżua - 
zyjnego nowego apara tu  w ładzy re ­
w o lucy jne j mas lu do w ych“ .

Przed napaścią Niem iec h itle ro w ­
sk ich  na Zw iązek Radziecki nie by ­
ło  w  Polsce w a run ków  s p rzy ja ją ­
cych masowemu rozw o jo w i w a lk i 
zb ro jne j z okupantem . Składa ł się 
na lo  szereg przyczyn n a tu ry  m ię ­
dzynarodow ej i  w ew nętrzne j. Po 
pierwsze, b rak by ło  s iły  w  ska li 
m iędzynarodow ej, k tó ra  m ogłaby 
skutecznie przeciw staw ić się potę­
dze N iem iec h itle ro w sk ich . A m e­
ryka  i  A ng lia  trw a ły  w  bezczynno- 

. ści s ta ra jąc się w sze lk im i ustęp­
s tw am i zachęcić H itle ra  do napaści 
na ZSRR. Zdradziecka p o lityka  
ustępstw stosowana przez im p e ria ­
lis tó w  1 ang lo-am erykańsk ich , zachę­
canie faszystów n iem ieckich  do roz­
szerzenia ag res ji — um oż liw ia ło  
try u m fa ln y  pochód h itle ro w sk ich  
hord po Europie. Po drugie, w  
okresie przygotow ań do napaści 
na Zw iązek Radziecki, na ziemiach 
po lsk ich zmasowana została ogrom ­
na ilość h itle ro w sk ich  d y w iz ji,  co 
u tru d n ia ło  w a lkę  z okupantem .

Obóz reakcy jno-sanacyjny, w in o ­
w ajca k lę sk i w rześniow ej — bez­
pośrednio po n ie j zaczął p rzygoto­
w yw ać się do w a lk i o władzę, w a l­
k i o u trzym an ie  swoich p rz y w ile ­
jów , na w ypadek odrodzenia P o l­
ski. S kom prom itow any wobec spo­
łeczeństwa d z ia ła ł zrazu ostrożnie, 
w ysuw ając na czoło m n ie j skom pro­
m itow ane elem enty burżuazyjne, 
pos iłku jąc  się dyw ers ją  p ra w icy  
PPS (W RN) i  p ra w icy  ruchu lu -

*) B.- B ie r u t  — P o d s ta w y  id e o lo g ic z ­
ne  Z je d n o c z o n e j P a r t i i ,  „N o w e  D ro g i“ . 
,1949, s t r ,  27. ,
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dowego (SL) tworząc szereg organ i­
zacji o pseudo-radyka lnych p ro ­
gram ach dla  zm ylen ia czujności 
społeczeństwa. Z czasem elem enty 
sanacyjne podnoszą z pow rotem  
głowę i  rozpoczynają w a lkę  o zdo­
bycie decydującego w p ły w u  na 
ruch  podziem ny w  Polsce.

Reakcja an i na ch w ilę  nie m yśla­
ła o walce z h itle ryzm em , k tó ry  
uważała za swego klasowego s o ju ­
sznika. Obóz re a k c ji m arzy ł przez 
ca ły  czas o dogadaniu się z o k u ­
pantem, o wspólnej w yp raw ie  na 
Zw iązek Radziecki. 1 dratege '.-tć- sa­
mego początku okupac ji rozpoczyna 
reakc ja  zajad łą nagonkę przeciw  
ZSRR, głosi teorię „dw óch w ro ­
gów“  z k tó rych  Zw iązek Radziecki 
m ia ł być w rog iem  N r 1.

Teoria „dw óch w rogów “  k tó rą  
reakc ja  pragnęła m askować swoją 
bezczynność była  fak tycznym  w y ­
s ług iw an iem  się okupantow i i  m ia ­
ła zapewnić m u spokój na bezpo­
średnim  zapleczu w o jn y  z ZSRR. 
Reakcja zbiera ła i  m ob ilizow a ła  s iły  
me do w a lk i z okupantem , k tó ry  
bezlitośnie p row adz ił dzieło w yn isz­
czenia i  tęp ien ia narodu polskiego 
i  jego k u ltu ry  — ale przeciw ko 
w łasnem u ludow i. Niczego w ięce j 
nie obaw iała się bow iem  od rew o ­
lucy jnego ruchu mas pracujących, 
k tó ry  s tan ow ił zasadnicze niebez­
pieczeństwo dla je j w łasności i  
p rzyw ile jó w .

I  na te j p la tfo rm ie  w a lk i z ru ­
chem rew o lu cy jn ym  i narodow o­
wyzw oleńczym  mas pracujących do­
chodzi do ścisłej współpracy obozu, 
re a k c ji z okupantem . W spółpraca 
ta polegała na „rozp raco w yw a n iu “  
organ izac ji rew o lucy jnych , na de- 
nu nc jow an iu  ludz i le w icy  do Ge­
stapo, aa w spółudzia le w p lano­
w ym  w yniszczaniu na jba rdz ie j po­
stępowych, rew o lu cy jn ych  elem en­
tów . W spółpraca obozu re a k c ji z 
okupantem  wzm ogła się mocno po 
napaści N iem iec h itle ro w sk ich  na 
ZSRR. Ta postawa obozu re a k c y j­
nego osłabiła w yda tn ie  m ożliwości 
powstania m asowej w a lk i p rzec iw ­
ko okupantow i. R ew o lucy jny rucn 
oporu is tn ia ł jednak m im o tych t r u ­
dności ju ż  od 1939 r. „Już od p ie rw ­
szych tygodn i po klęsce w rześnio­
w e j — pow iedzia ł P rezydent B ie ­
ru t  — trzon a k ty w u  K P P  skupia 
w okó ł siebie antyfaszystow skie , de­
m okra tyczne elem enty, tw o rzy  
pierwsze zorganizowane grupy do 
w a lk i z okupantem ". O rgan izacji 
rew o lucy jnego  ruchu oporu było 
w ie le . P ow staw a ły one żyw io łow o 
w  W arszaw ie i  K rako w ie , Łodzi i  
na Śląsku, w  Lubelszczyźnie i  K le -  
lecczyżnie. Udzia ł kom unistów  w  
ich  tw orzen iu  b y ł św iadectwem  głę­
bo k ie j ideowości, głębokiego p a trio ­
tyzm u — rew olucy jnego ruchu ro ­
botniczego w Polsce. Ich  nazwy 
sym bo lizow a ły  w  okresie w ściek łe j 
nagonki an ty radz ieck ie j — nieprze­
jednany in te rna c jon a lizm  polskiego 
ruchu  rew olucyjnego, jego m iłość do 
Zw iązku Radzieckiego — pierwsze­
go państwa socjalistycznego.

O rganizacje rew o lucy jne  tego 
t.zw. okresu kó lkow ości dokonały 
niem ałej p racy—niosły one narodow i 
po lskiem u słowa p raw dy o Z w iąz­
ku Radzieckim , p rzygo tow yw a ły  s i­
ły  do w a lk i z okupantem , p rzec iw ­
dz ia ła ły  za tru te j propagandzie re a k ­
c ji. Po napaści N iem iec h it le ro w ­
sk ich  na ZSRR u a k ty w n iły  swą 
działa lność; o rgan izu ją  pomoc dla

Bolesław Bierut

żo łn ie rzy radzieckich, in fo rm u ją  o 
w a lkach  na froncie , o rgan izu ją  
pierwsze akcje  sabotażowe. B y iy  
one jednak stosunkow o słabe, m ało 
zw arte  o rgan izacy jn ie  i ideolog icz­
nie. N ie m ia ły  jasnego, na ana liz ie  
m arks is tow sk ie j opartego program u, 
jasno w ytyczone j l in i i  dz ia łan ia . 
C iąży ły  na nich różne sekciarskie  
pozostałości, ograniczoność, zaścian­
kowość.

B y ły  rozproszkowane, toczyły  
m iędzy sobą ustaw iczne spory p ro ­
gramowe, n ie -p o tra f iły  dojść do po­
rozum ien ia  na słusznej p la tfo rm ie  
po lityczne j. B rak  rew o lu cy jn e j czu j­
ności, nieprzestrzeganie zasad kon ­
s p ira c ji u ła tw ia ło  przen ikan ie  do 
n ich elem entów prow oka to rsk ich  
nasyłanych przez reakcję  i Gesta­
po, co doprowadza w konsekw encji 
do ich rozb ic ia  i osłabienia, F o - 
wstan ie grup rew o lucy jnych  i ich 
dzia ła lność b y ły  jednak św iadec­
twem  pa trio tyczne j postawy po l­
sk ie j k lasy robotn icze j i  spontanicz­
nego dążenia do w a lk i z okupantem .

Napaść N iem iec h itle ro w sk ich  na 
ZSRR stanow i ważny etap dla roz­
w o ju  antyfaszystowskiego ruchu 
oporu w  całej Europie. Oto do w a l­
k i z faszyzmem stanął w ie lk i K ra j 
Socja lizm u, którego zasoby m ate­
r ia ln e  i  s iły  m ora lne by ty  n ie w y ­
czerpane. W alka ta decydowała o 
przyszłości świata,, o wolności na­
rodów  u ja rzm ionych , decydowała o 
przyszłości narodu polskiego. 
W brew  nadziejom  m iędzynarodo­
wego im p e ria lizm u  na szybką k lę ­
skę Z w iązku  Radzieckiego — A r ­
m ia Czerwona ju ż  w 1941 r. zadała 
arm iom  h itle ro w sk im  ciężką klęskę 
pod M oskwą, w  w y n ik u  k tó re j 
w róg  m usia ł się cofnąć na prze­
strzeni p raw ie  400 km. K lęska pod 
M oskwą położyła kres legendzie o 
niezwyciężoności a rm ii h it le ro w ­
sk ie j, wskazała na to, że faszystów 
można zwyciężać, że walczącemu 
sam na sam z h itle ro w cam i Z w iąz­
ko w i Radzieckiem u należy nieść po­
moc. M asowy ruch pa rtyzan tów  ra ­
dzieckich na zapleczu wroga wska­
zyw a ł na o lbrzym ie  m ożliwości ru ­
chu partyzanckiego, w skazyw ał, że 
w a lka  partyzancka jes f m ożliw a i 
konieczna.

Po napaści N iem iec h itle ro w sk ich  
na ZSRR pow sta ły w  Polsce w a ru n ­
k i dla rozw in ięc ia  m asowej w a lk i z 
okupantem . A le b ra k  było  re w o lu ­
cy jne j, m arks is tow sk ie j p a rtii,  k tó ra  
by zebrała rozproszone siły, oceniła 
p raw id łow o  rozw ój sytuacji, nakre­
ś liła  perspektyw y na przyszłość.

H is to ria  wym agała powstania ta ­
k ie j p a r ti i i  m usiała ona powstać. 
B yła  nią Polska P artia  Robotnicza. 
Pow stanie PPR w styczniu 1942 r. 
stanow i datę przełom ową w h is to r ii 
polskiego ruchu robotniczego i  po l­
skiego narodu.

Powstała pa rtia , k tó ra  nie ty lk o  
była kon tynua to rką  najlepszych t ra ­
d y c ji rew olucyjnego n u rtu  po lskie j 
klasy robotniczej, spadkobierczynią 
bohatersKich tra d y c ji W ielk iego 
P ro le ta ria tu , S D K P iL  i KPP — ale 
która równocześnie wznosiła ten 
n u r t rew o lu cy jn y  na wyższy po­
ziom, rew idow a ła  błędy swoich po­
przedn ików  v/ duchu m arks izm u- 
len in izm u , podnosiła ro lę klasy ro ­
botn icze j i je j p a rtii na wyższy po­
ziom.

(Dalszy ciąg na str. 2)
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(Dokończenie ze str. 1)

Polska P a rtia  Robotnicza od 
t  .erwszej c h w ili swego is tn ien ia  
m ia ła  ocenić p ra w id ło w o  sytuację  
r o l i  tyczną m iędzynarodow ą i  w e w ­
nętrzną, um ia ła  powiązać w a lkę  o 
w yzw olenie narodu polskiego — 
’./a lkę  o niepodległość z w a lką  o 
w ładzę d la  mas pracu jących pod 
k ie row n ic tw e m  PPR, z w a lką  o so­
c ja lizm . Polska P a rtia  Robotnicza 
c d p ierwszej c h w ili rozum ia ła , że 
probierzem  rew o lucy jhośc i każdej 
Po.rtii jes t je j stosunek do ZSRR — 
do jedynego w  świecie państwa so-
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cja listycznego i  nadzieje na w yzw o­
len ie  P o lsk i zw iązała z w ia rą  w  
zwycięstwo k ra ju  Rad nad n iem iec­
k im  faszyzmem.

PPR w idz ia ła  bow iem  w  Z w iąz­
k u  Radzieckim  n ie  ty lk o  a lia n ta  i  
sprzym ierzeńca, a le  przede wszyst­
k im  klasowego so juszn ika niosącego 
wolność w szystk im  narodom . PPR 
pam ięta ła , że niepodległość w  1918 
r. odzyskała Polska dz ięk i W ie lk ie j 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j i  w ią ­
zała nadzie ję na w yzw o len ie  k ra ju  
z ponow nym  zw ycięstw em  powstać 
łe j w  te j re w o lu c ji bohaterskie j 
A rm ii R adzieckie j.

Z a łożyc ie lam i P o lsk ie j P a r t ii Ro­
botn icze j b y li w y b itn i działacze 
K P P  —  M a rce li N ow otko , Bolesław  
B ie ru t, P aw e ł F inder, F ranciszek 
Jó źw ia k -W ito ld  i  M a łgorza ta  F o r­
nalska. Ich  a u to ry te t, głęboka w ie ­
dza po lityczna, w ierność ideom  L e - 
n ina -S ta lin a , g łębok i pa trio tyzm  —  
odegra ł p ierwszorzędną ro lę  w  k r y ­
s ta liza c ji rozproszkow anych o rg an i­
zacji, w  zespoleniu dotychczas n ie ­
zdecydowanych w y s iłk ó w  w  potężny 
n u r t  w a lk i o ...w yzw o len ie  społeczne 
i  narodowe mas pracujących, pod 
hegem onią k la sy  robo tn icze j i  k ie ­
ro w n ic tw e m  PPR. W  styczn iu  1942 
ro k u  ukazała się h istoryczna odezwa 
PPR, k tó ra  w  zw ięz łych i  la p id a r­
nych słowach z n iezw yk łą  jasnością 
pos taw iła  nowe zadania przed p o l­
ską klasą robotn iczą i  narodem  
po lsk im .

„W  te j decydującej chw ili... czy­
tam y w  te j odezwie... przed ca łym  
narodem  staje zadanie zjednoczenia 
w szystk ich  s ił do w a lk i z okupantem  
na śm ierć i  życie, zadanie u tw orzen ia  
fro n tu  narodowego dla  w a lk i o w o l­
ną i  n iepodleg łą Polskę.

T a k i f ro n t  narodow y bez zdra jców  
i  kap itu la n tó w  może być urzeczy­
w is tn io n y  i  zwycięży ty lk o  w tedy, 
k iedy w  jego p ierw szych szeregach 
w a lczyć będzie zespolona i  zw a rta  
klasa robotnicza.

Polska klasa robotnicza m usi przę­
dz w szystk im  położyć kres rozb ic ia  
we w łasnych szeregach. Tego z jed­
noczenia k lasy robotn icze j dokonać 
może ty lk o  bo jow a p a rtia  ro b o t­
nicza, k tó ra  z doświadczenia p o l­
skiego ruch u  robotniczego, z t ra ­
d y c ji w a lk  w yzw oleńczych narodu  
polskiego weźm ie w szystko to, 
co czyste, zdrowe, co cenne, a 
odrzuci co zgn ile , co nie w y trzym a ło  
próby życia. M usi to być p a rtia  k la ­
sy robotn icze j, k tó ra  zawsze i  wszę­
dzie b ron i in teresów  mas p ra cu ją ­
cych i  w a lczy o ich  ostateczne w y ­
zwolen ie spod ja rzm a  kap ita lizm u , 
p a rtia  robotnicza, związana tysiącam i 
n ic i z życiem, losam i i  przyszłością  
swojego własnego narodu, pa rtia , 
k tó ra  w  ca łe j swej dzia ła lności k ie ­
ru je  się dobrem  N arodu Polskiego. 
Głęboko odczuwając b rak ta k ie j p a r­
t i i ,  grupa po lsk ich  działaczy ro b o t­
n iczych i.społecznych podję ła  in ic ja ­
tyw ę stworzenia ta k ie j p a r t i i“ .

**
Polska P a rtia  Robotnicza wysoko 

podniosła sztandar w a lk i o n iepo­
dległość i socja lizm . Jej słuszny p ro ­
gram , praw da, k tó rą  n iosła do n a j­
szerszych mas narodu polskiego, 
skup ia ły  w okó ł n ie j w szystkie  po­
stępowe, dem okra tyczne e lem enty.

N arasta ł w okó ł PPR w  ostre j w a l­
ce z okupantem  szeroki f ro n t na ro ­
dow y, -w sk ład którego w ch od z ili 
robo tn icy , ch łop i m ało i ś red n io ro l­
n i, postępowa in te ligenc ja , w szyst­
k ie  szczere, pa trio tyczne i postępowe 
elem enty. T w o rzy ły  się za rodk i no ­
wego socja listycznego narodu, w  
w a lce  o w ładzę mas ludow ych , o 
dem okrację , o socja lizm .

„K ie ro w n icza  ro la  PPR —  po­
w iedz ia ł tow . B. B ie ru t — określa ła  
k lasow y ch a ra k te r w a lk i z okupan­
tem . Równolegle z w a lką  p rze c iw ­
ko okupan tow i toczyła  się ostra 
■walka klasowa m iędzy m asam i p ra ­
cu jącym i m iast i w si, a zw o lenn ika ­
m i odrodzenia P o lsk i przedw rześ- 
n io w e j, P o lsk i ka p ita lis tyczn o -o b - 
szarniczej“ .*) Reakcja słusznie w i­
dząc w  PPR na jgroźnie jsze niebez­
pieczeństwo dla sw o je j w ładzy w y ­
pow iedzia ła  je j zaciętą w a lkę  od

p ierw sze j c h w ili powstania. Od 
m ordów  skry tobó jczych  i  denunc ja ­
c ji do Gestapo do o tw a rte j, ja w n e j 
w a lk i prowadzonej w  ścisłej z oku­
pantem  w spó łp racy przez oddzia ły 
NSZ i  specja lne oddz ia ły  A K , aż do 
pos iłkow an ia  się na jrozm a itszym i 
rodza jam i d yw e rs ji, dąży ona do 
fizycznego w ytęp ie n ia  PPR, do je j 
ca łkow itego  rozb ic ia . A le  w b re w  
m ordom  i  denuncjacjom , w b re w  
w śc iek le j nagonce prowadzonej 
p rzeciw  PPR —  rós ł a u to ry te t PPR, 
rosło przekonanie o słuszności je j 
l in i i  po lityczne j w  masach lu d o ­
wych.

Polska P a rtia  Robotnicza w y ro ­
sła na czołową, k ie row n iczą  siłę na ­
rodu polskiego w  walce o w yzw o le ­
n ie  społeczne i  narodowe.

Polska P a rtia  Robotnicza by ła  
p ierwszą pa rtią , k tó ra  podję ła  zde­
cydowaną, n ieubłaganą w a lkę  z 
okupantem .

W  p ierw sze j sw ej odezwie wezwa­
ła  ca ły  naród do w a lk i,  do tw o rze ­
n ia  oddzia łów  pa rtyzanck ich , do 
tw orzen ia  drug iego fro n tu  na ty ­
łach a rm ii h itle ro w s k ie j.

„Rodacy... naszym św ię tym  obo­
w iązk iem  jes t niesienie wszechstron­
ne j i  na jw yda tn ie jsze j pomocy bo­
ha te rsk ie j A rm ii Czerwonej. Popie­
ra jc ie  ze w szystk ich  s ił w ystąp ien ie  
przeciw ko a rm ii faszystow skich za­
borców, Tw órzcie  oddzia ły pa rtyza n ­
ckie. N iech d ru g i fro n t powstanie na 
ty łach  h itle ro w sk ich . W zm acniajcie  
w y s iłk i so lidarności naszego narodu. 
Pędźcie precz z fa b ry k , warszta tów , 
wsi, chat, z w łasne j rodz iny z d ra j­
ców, p row oka to rów , w sze lk ich po­
p leczn ików  niem ieckiego faszyzm u.

Do boju. Do w a lk i o W olną, N ie ­
podległą Polskę.

, Z w yc iężym y".
• tr • Tt

15 m aja w y ru szy ł w  oko lice  P io tr ­
kow a p ierw szy oddzia ł G w a rd ii L u ­
dow e j im . Stefana Czarnieckiego. 
O ddzia ł b y ł słabo uzb ro jony  i  w y ­
posażony, broń trzeba by ło  zdoby­
wać na w rogu , ale wieść o n im  i  
jego czynach rozeszła się szeroko 
po k ra ju . : .. .

A  w  ślad za p ierw szym  oddzia­
łem  w yrusza ją  do w a lk i następne. 
Z a ro iły  się lasy po lskie  od oddzia­
łó w  pa rtyzanck ich . Na ty łach  h it le ­
ro w sk ie j a rm ii w yrastać zaczął d ru ­
gi f ro n t pa rtyzanck i.

Polska P a rtia  Robotnicza by ła  
organ izatorem  w a lk i z okupantem . 
Ludz ie  PPR s ta n o w ili trzon  oddzia­
łó w  pa rtyzanck ich  G L, w ych o w y­
w a li gw ardz is tów  w  duchu głębo­
kiego pa trio tyzm u  ludowego, In te r­
nacjona lizm u, m iłośc i do Z w iązku  
Radzieckiego, w  duchu n iep rze jed­
nanej n ienaw iśc i do faszyzmu, ro ­
dz im ej rea kc ji, zdra jców  i  k a p itu -  
la n tów .

Specja lna uchw ała p a rty jn a  zobo­
w iązała każdego członka p a r t i i do 
czynnego udz ia łu  w  w a lce  z o k u ­
pantem . Polska P a rtia  Robotnicza 
pierwsza zorganizow ała w a lkę  p a r­
tyzancką w  m iastach. W  odwet za 
pow ieszonych 16 październ ika  w  
W arszaw ie 50 dzia łaczy i  a k ty w i­
s tów  p a rty jn y c h  G w ard ia  Ludow a 
obrzuca bom bam i h itle ro w ską  k a ­
w ia rn ię  Cafe Club, res tau rac ję  na 
D w orcu  G łów nym  i  redakcję  h it le ­
ro w sk ie j gadz inów ki „Nowego K u ­
r ie ra  W arszawskiego“ . Gdy okupan t 
przerażony tą akc ją  odpow iedzia ł 
na n ią  je dyn ie  nałożeniem  na W a r­
szawę k o n try b u c ji m ilion a  zło tych, 
G w a id ia  Ludow a n ies łychan ie śm ia­
łą akc ją  na K K O  w  b ia ły  dzień 
ko n fis k u je  z nadw yżką tę sumę.

W  rozkazie do oddzia łów  G w a r­
d ii Lu do w e j w yrusza jących w  pole 
z dn ia  15 m aja  1942 r. D owództwo 
Naczelne G w a rd ii Ludo w e j g łosiło :

„Bezpośrednim  waszym  bo jo ioym  
zadaniem jes t: niszczenie dróg  
i dezorganizowanie dowozu m ate­
ria łó w  w o jennych  i  zakładów  p ra . 
cujących d la  a rm ii;  w y b ija n ie  
załóg p o licy jn ych  i  m nie jszych  
oddzia łów  w o jskow ych ; rozpędza, 
nie adm in is tra cy jn ych  organów o- 
kupanta ; niszczenie sieci łącz­
ności, dezorganizowanie apara tu zao­
patru jącego okupanta w  żywność i  
niszczenie jego składów  —  w  ogóle 
szkodzenie okupantow i na każdym  
k roku , zmuszanie go do ciąg łe j czu j­
ności i  trw o g i, do zdw a jan ia  straży, 
do odw o ływ an ia  coraz to now ych  
jednostek z fro n tu  d la  ochrony swe­
go bezpieczeństwa na ty łach ."

Do końca 1943 r. stoczyła G w a r­
dia  Ludow a przeszło 237 potyczek. 
1345 zab itych żo łn ie rzy  h it le ro w ­
skich , 328 z likw id o w a n ych  szpic li,
292 rozb itych  urzędów  gm innych,
127 wysadzonych pociągów, 36 zde­
m olow anych s ta c ji — oto b y l je j 
rea ln y  w k ła d  w  dzie ło  w yzw olen ia  
P o lsk i, w  dz ie ło  w a lk i z faszyzmem.
A  w  ro ku  1944 dochodzi do p ra w ­
dz iw ych  b ite w  a ca łym i d y w iz ja m i 
h it le ro w s k im i (np. w  lasach l ip ­
skich). W  toku  w a lk i h a rto w a ły  się 
i  ros ły  ideo log iczn ie k a d ry  pa rty jne . 
Śm ierć I  sekretarza generalnego 
M arcelego N o w o tk i, k tó ry  zginą ł z 
rę k i nasłanego przez Delegaturę 
Rządu Londyńskiego prow oka to ra , 
n iezb ite  dowody o w spółp racy D e­
lega tu ry  i dowództwa A K  z okupan­
tem  w  w alce p rzeciw  PPR s ta ły  się 
d la  p a r t i i groźnym  ostrzeżeniem 
przed dz ia ła lnością  re a k c ji zm ie­
rza jące j do rozb icia , do un icestw ie ­
nia  fizycznego p a rtii.  F lenum  
KC  PPR w  lu ty m  1943 r. podję ło  
doniosłe uchw a ły, zm ierzające do 
w zm ocnienia czujności k lasow ej, 
dyscyp liny  p a rty jn e j i  przestrzega­
nia  zasad kon sp irac ji, do podniesie­
nia świadom ości po lityczne j na ba­
zie m arks izm u-len in izm u . N ieprze­
jednana o fia rna  w a lka  PPR i je j 
słuszna lin ia  po lityczna  p rzyczyn i­

ły  się do dalszego narastan ia  i  
wzm ocnienia dem okratycznego fro n ­
tu  narodowego. W brew  próbom  roz­
pętania w o jn y  dom ow ej przez re ­
akc ję  pod c ichym  pa trona tem  GŚ- 
śtapo, w b re w  sk ry tobó jczym  m o r­
dom członków  i  sym pa tyków  p a r t i i 
w a lka  z okupantem  ogarn ia  coraz 
szersze masy społeczeństwa p o l­
skiego. Za p rzyk ładem  G w a rd ii L u ­
dowej przystępu ją  do w a lk i łam iąc 
zakazy k ie ro w n ic tw a  n iek tó re  od­
dz ia ły  B a ta lio nów  Chłopskich a na­
w e t A K .

O lb rzym im  wzm ocnien iem  obozu 
dem okratycznego w  Polsce by ło  po­
wstanie w  tym  czasie Z w iązku  Pa­
tr io tó w  P o lsk ich  w  ZSRR.

Z w iązek P a tr io tó w  P o lsk ich  w  
w y n ik u  dz ia ła lnośc i po lsk ie j em i­
g ra c ji po lityczne j, k tó ra  pod prze­
w odn ic tw em  A lfre d a  Lam pego —  
w yb itnego  dzia łaczk K F P  i  W andy 
W asilew sk ie j dokonała o lbrzym iego 
w y s iłk u  d la  m o b iliz a c ji s ił całego 
wychodźctw a polskiego w  ce lu  n ie ­
sienia pom ocy walczącemu k ra jo w i, 
p rzys tąp ił do organ izacji regu la rnych  
jednostek W ojska Polskiego, do 
w a lk i o w yzw o len ie  społeczne i na­
rodowe. D z ięk i pom ocy i  poparciu. 
Rządu Radzieckiego i  osobiście Ge­
neralissim usa S ta lina  pow sta je  I  
D y w iz ja  im . T. Kościuszki, k tó ra  
rozrasta się w  I  korpus, a następ­
nie  w  I  A rm ię  W ojska Polskiego. 
Jednostk i W. P. w z ię ły  n a jczyn n ie j- 
szy udz ia ł w  walce z h itle ro w s k im  
okupantem  u boku wyzw oleńczej 
A rm ii Radzieckie j, przeszły w  w a l­
ce o Polskę Ludow ą boha te rsk i 
szlak od Len ino  do B erlina . „Z w ią ­
zek P a tr io tó w  Po lsk ich  i  I  A rm ia  
Polska b y ły  wyrazem  tych  sam ych 
dążeń, k tó re  w  k ra ju  reprezento­
w a ła  Polska P a rtia  Robotnicza, 
G w ard ia  Ludow a ł  A rm ia  L u d o ­
w a “ . ** )

W yrazem  zw ycięstw a l in i i  p o li­
tyczne j PPR by ło  pow stan ie na 
prze łom ie la t  1934-44 p ierw sze j re ­
p rezen tac ji po lityczn e j mas lu d o ­
wych, z klasą robotn iczą na czele, 
K ra jo w e j Rady N arodow e j, k tó re j 
przewodniczącym  zosta ł B oles ław  
B ie ru t. ___•

P rog ram  społeczno -  p o lityczn y  
K R N  i  powołanego 21 łipca 1944 
P K W N  ja ko  pierwszego jaw nego 
ju ż  organu w ładzy  lu do w e j —  b y ł 
p rogram em  szerokiego fro n tu  de­
m okra tycznego mas pracu jących 
m iast i  w s i z k lasą robotn iczą na 
czele, p rogram em  sojuszu ro b o tn i­
czo -  chłopskiego.

„H is to ryczną  zasługą PPR ja ko  
p a r t i i m a rks is tow sk ie j było  to, że w  
w a lce  o w yzw o len ie  narodowe .wy­
sunęła p rogram  szerokiego fro n tu  
ludowego, że stanęła na czqle * g o ,  
fr.ontu i  znalazła d la  jego realiztecji 
w łaśc iw e  fo rm y  organizacyjne. P o­
w iązan ie w a lk i w yzw oleńcze j mas 
ludow ych  pod k ie ro w n ic tw e m  klasy 
robo tn icze j ze zw ycięsk im  pocho­
dem w yzw oleńczym  A rm ii Radziec­
k ie j, u  boku k tó re j w a lczy ło  W oj-
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sko Polskie, um o ż liw iło  zbudowanie 
na gruzach państwa burżuazyjnego 
nowego apara tu  w ładzy re w o lu c y j­
ne j mas lu do w ych “ . ***) W  walce o’ 
w yzw o len ie  narodowe i  społeczne 
poniosła pa rtia  c iężkie  i  bolesne 
s tra ty . 2 sekre ta rzy  genera lnych 
p a r t i i,  M a rce li N ow otko  i  Paw eł 
F inder, boha te rka po lsk ie j k lasy  
robotn icze j, członek K C  PPR M a łgo­
rzata Forna lska, szrereg sekre ta rzy 
obwodow ych i okręgow ych ko m ite ­
tów , tysiące dzia łaczy i  ak tyw is tó w , 
cz łonków  i  sym pa tykó w  PPR, GL, 
A L  znalazło śm ierć w  walce z o k u ­
pantem  i  rodzim ą reakcją , lu b  w  
obozach koncen tracy jnych . A le  na 
m iejsce po leg łych p rzych od z ili 
wciąż now i, k tó rzy  ich  dzieło, ich  
w a lkę  kon tynuo w a li.

Z dum ą i  m iłością spoglądamy na
w span ia ły  dorobek, na bo m o rs k ą  
w a lkę  PPR. W  10 rocznicę powsta­
nia  P o lsk ie j P a r t i i Rob itn icze j 
m yś l nasza biegnie ku  je j boha te r­
sk im  organ iza torom  i  założycie lom , 
k u  przyw ódcom  oddzia łów  p a r ty ­
zanckich, ku  techn ikom  i zecerom. 
boha te rsk im  łączn ikom  i  sze -ligo­
w ym  członkom  p a rtii,  k tó rzy  padli, 
na posterunku abyśm y m og li budo-' 
wać dziś nowe, radosne życie. I  
d la tego styczeń» 1942 r. powstanie 
P o lsk ie j P a r t i i Robotn iczej s tanow i 
w ie lką  datę w  dzie jach po lsk ie j 
k lasy  robo tn icze j i  polskiego na ro ­
du.

1 W ładysław  Góra

K lęska a rm ii h itle ro w s k ie j pod 
S ta ling radem  m ia ła  prze łom owe 
znaczenie w  dzie jach I I  w o jn y  
św ia tow e j. Doborowa 330.000 a rm ia  
h itle ro w ska  u leg ła  zniszczeniu lu b  
dostała się do n iew o li. In ic ja ty w a  
prowadzenia dz ia łań  w o jennych  
przechodzi w  ręce A rm ii R a lz e c -  
k ie j, k tó ra  przechodzi do general­
nych ofensywnych dz ia łań  na coraz 
to  now ych odcinkach fro n tu . Ze sta- 
lin g ra d z k ie j operacji s tra teg iczne j 
opracowanej przez Generalissim usa 
S ta lina  na rodz ił się t r iu m fa ln y  po­
chód A rm ii Radzieckie j, A rm i-w y -  
zw o lic ie lk i, aż do samego B erlina , 
legow iska bes tii h itle ro w s k ie j.

Ciężka sy tuac ja  na fronc ie  prze­
dłuża jąca się w o jna , rosnący ruch  
oporu w  k ra ja ch  okupow anych po­
ch łan ia ły  wciąż nowe reze rw y lu d z ­
k ie  i  m ate ria łow e  I I I  Rzeszy. Sy­
tuac ja  ta budz iła  w ściekłość do ­
w ództw a h itle row sk iego , k tó re  stara 
się uzupe łn ić swe reze rw y przez 
wzm ożenie do n iepraw dopodobnych 
rozm ia rów  te rro ru  na ziem iach 
okupow anych, przez w yc iskan ie  z 
n ich  w szystk ich  m oż liw ych  zapa­
sów.

B estia ls tw a i  zbrodnie h it le ro w ­
sk ie  m ia ły  na ce lu  uzupe łn ien ie  s i­
ły  roboczej w  przem yśle w o jennym  
I I I  Rzeszy przez sprowadzenie ' m i­
lio n ó w  ro b o tn ik ó w  z k ra jó w  oku ­
powanych, m ia ły  na ce lu  w yc iśn ię ­
cie m aksym alne j ilośc i surow ców  i  
żywności. Ta p o lity k a  h itle ro w ska  
niosła na rodow i po lsk iem u śm ierć 
i  zagładę. Zacisnęła się śruba k o n ­
tyngentów . O ile  w  ro ku  gospodar­
czym 1940— 1941 kon tyngen ty  w yn o ­
s iły — dla Generalnego G uberna to r­
stw a zboża 454,914 ton, k a r to f l i 
552,117 ton, tłuszczu 8,573 tony, to  w  
ro k u  gospodarczym 1942-43 w y w ie ­
ziono z G. G. —  zboża 1.230.385 
ton, k a r to f l i 1.590.385 ton, tłuszczu 
20.868 ton. P rzydz ia ł żywności d la  
ludnośc i po lsk ie j osiągnął w  ro ku  
1943 (do 1943 I.X ) sw ój na jn iższy

poziom  —  414 k a lo r ii.  Przed na ro ­
dem po lsk im  stanęło w idm o śm ier­
ci głodowej.

H itle ro w ska  p o lity k a  zagłady 
spotkała się ze zdecydowanym  prze­
c iw dz ia łan iem  P olsk ie j P a r t ii Ro­
botn icze j. O ddzia ły  pa rtyzanck ie  
G w a rd ii Ludow e j ju ż  od la ta  1942 r. 
prowadzące w a lkę  z kon tyngen tam i 
w zm ogły swą dzia ła lność. Rozpo­
czyna się masowa akc ja  niszczenia 
urzędów gm innych i  pa lenia spisów 
kon tyngentow ych, niszczenia m le ­
czarn i i  zb io rn ic  ja j.  Palą się s te rty  
ze zbożem przeznaczonym  na w y ­
wóz do N iem iec. O ddzia ły p a rty ­
zanckie G L  — odb iera ją  zrabowane 
przez h itle ro w có w  kon tyngenty  i  roz­
da ją  m iędzy ludność. G w ard ia  L u ­
dowa w ypow iedz ia ła  ostrą w a lkę  
zdra jcom  w ys ługu ją cym  się o ku ­
pantow i, karze chłostą g o rliw y c h  
sołtysów, ko lczyka rzy  i  m leczarzy.

D e legatura „rz ą d u “  londyńskiego 
i  dow ództw o A K  p rze c iw s taw ia ło  
się walce G w a rd ii Ludo w e j prze­
c iw ko  kon tyngentom  i  nazywało ją  
„g łu p im  sabotażem“ .

D e legatura stara ła  się przekonać 
społeczeństwo o potrzebie oddawa­
n ia  kon tyngentów , ponieważ rzeko­
mo służyć m ia ły  one zaopa tryw an iu  
m iast w  żywność. W  rzeczyw istości 
chodziło o coś innego. Obóz re a k c ji 
przerażony zw yc ięstw am i A rm ii 
Radzieckie j i  rosnącą popularnością 
w a lk i pa rtyza nck ie j —  c zyn ił 
w szystk ie  w y s iłk i,  aby zapewnić h i­
tle row com  spokój na ty łach  i  ja k  
na jw iększą ilość zaopatrzenia d la  
a rm ii. Obóz re a k c ji w id z ia ł w  fa -  
szyźm.ie n iem ieck im  swego sprzy­
m ierzeńca, tw ie rd z ił, że „szyny p ro ­
wadzące na wschód należy masłem 
sm arować“ , aby u ła tw ić  drogę tra n ­
sportom  w o jskow ym , w a lkę  z oku­
pantem  uw aża ł za szczyt g łupoty. 
W  trw odze o sw o je  p rzyw ile je , o 
swoją własność —  bezpow rotn ie  
stoczyła się reakc ja  w  o tch łań  zdra­
dy narodow e j: ścisłej w spółpracy ze

śm ie rte lnym  w rog iem  polskości —» 
h itle ro w s k im  okupantem .

W  odezwie dow ództw a G L  p.t. 
„W a lka  ¿o Chleb“  czytam y: „Z n isz ­
czenie setek m leczarń i  urzędów  
ko łczykow ania  zw ierząt rzeźnych 
w yd a ło  wspan ia łe  owoce. Z w ię k ­
szył się dowóz tłuszczów do m iast, 
le p ie j odżyw ia się w ieś polska. 
G w ard ia  Ludow a wezwała cały na ­
ród po lsk i do w a lk i o chleb. O gło­
s iła  kon fiska tę  zboża znajdującego 
się w  m ają tkach n iem ieckich  i p rze­
znaczonego na wyw óz. W ezwała 
służbę fo lw arczną  do rozdaw ania  
zboża ludności ■ c y w iln e j. „Polacy... 
w zyw a ło  dowództwo GL... gdy na­
dejdzie zarządzona przez zaborcę 
c h w ila  oddawania zboża do p u n k ­
tó w  zsypu, do m agazynów lu b  w a ­
gonów —  W y zespoleni ju ż  uprzed­
n io  w  oddzia ły pa rtyzanck ie  i g ru - 
Py wypadowe, uzb ro jen i w  k a ra b i­
ny, p is to le ty , w  kosy, w id ły , s ie k ie ­
ry , rozpędzajcie urzędn ików , pom a­
gających rabow ać zboże. Z a w ra ­
ca jc ie  na drodze fu rm a n k i w iozące 
ziarno. R ozb ra ja jc ie  i  niszczcie 
żandarm ów  i  ich  g rana tow ych po­
m ocn ików . S kon fiskow ane zboże 
zw raca jc ie  jego p ra w ym  w łaśc ic ie ­
lom  lu b  oko liczne j ludności. N iszcz­
cie wagony, podpala jc ie  m agazyny. 
A n i z ia rnka zboża d la  okupan ta “ . 
W a lka  G w a rd ii Ludo w e j o k o n ty n ­
genty, o chleb w zbudziła  d la  n ie j 
sym patię  i m iłość wśród na jszer­
szych mas społeczeństwa polskiego 
w  m iastach i na wsi.. Zm usiła  oku­
panta do obniżenia kon tyngentów , 
do zwiększenia p rzyd z ia łów  d la  lu d ­
ności po lsk ie j. I.X.1943 r. o fic ja ln e  
p rzyd z ia ły  d la  ludności po lsk ie j 
w zros ły  przeszło d w u k ro tn ie  (do 
939 k a lo r ii) . Zw iększenie p rzyd z ia ­
łó w  chleba i  k a r to f l i w p łynę ło  ha ­
m ująco na zwyżkę cen w o ln o -ry n - 
kow ych . Bohaterska w a lka  P o lsk ie j 
P a r t i i Robotn iczej i  G w a rd ii L u d o ­
w e j u ra to w a ła  m ilio n y  P o laków  od 
śm ierc i g łodowej.

Stanisław Orlik
K A Z IM IE R Z  D Ę B N IC K I

ROCZNICA PEWNEJ KLĘSKI

*) ib lte m .
**) Z  re fe ra tu  na 
• * * )  Z  re fe ra tu  na

I  K o n g re s ie  P Z P R . 
I  K o n g re s ie  P Z P R .

Y i j  to pogodny, m roźny dzień 
J r u  g rudn iow y 1944 roku , gdy ja ­

dąc row erem  po asfa ltow e j 
szosie otrzym ałem  od spotkanego 
łączn ika  w iadom ość:

Radio n iem ieckie  podało kom u­
n ik a t o ofensyw ie na fronc ie  za­
chodnim . W  ciągu trzech d n i na 
odc inku  A rdenów  w o jska  h it le ­
row sk ie  ro zb iły  doborowe oddzia­
ły  am erykańskie, zdobyły ogrom ­
ną ilość sprzętu, b ron i i  zagarnę­
ły  masy jeńców.
T ak b rzm ia ł m eldunek wystraszo­

nego łącznika, k tó ry  s ta ł ze spło­
szoną m iną, obm acując nerw ow o  
kie row n icę m ojego row eru , ja kb y  
czekał na jakąś pociechę, czy w y ­
jaśnienie.

„N o  to cóż? — Dobrą gw iazdkę  
z ro b ili A m erykanom “  — us iłow ałem  
obrócić sprawę w  żart, ale łączn ik  
b y ł w yraźn ie  zastrachany. Na próbę  
ża rtu  —  odpow iedzia ł ponurym  g ry ­
masem. Potem  rz u c ił pochm urn ie : 

„Z naczy s iln i są jeszcze, szwaby, 
w o jna  potrw a... K to  ich w ie, może 
te V-2 tak ie  mocne, n ie?"

Rozmowę prze rw a ło  wesołe w y ­
cie zza pobliskiego p ło tu , gdzie w  
zabudowaniach ta rta k u  stac jonow ał 
oddzia ł n iem ieck i. K toś nastaw ił 
rad io  na pe łny regu la tor.

N iem cy w  zabudowaniach w y li 
nie gorzej od głośnika, śp iew a li 
he i-li, he i-la  i  z uciechy, nie w iado ­
mo dlaczego, okropn ie trzaska li 
d rzw iam i, ja k b y  to mogło w p łynąć  
decydująco na przebieg ardeńskie j 
ofensywy.

Nagle zza lasu, schodzącego w  
ty m  m ie jscu łagodnym  stokiem  gór­
sk im , w  pob liżu  szosy w yskoczył 
dw um oto row y sam olot z czerw ony­
m i gw iazdam i na skrzydłach. Lecia ł 
cicho, ś lizgając się ponad czubam i 
św ie rków , ■ dop łyną ł aż nad zabudo­
w ania. L o tn ik  w łączy ł m otory. W 
po w ie trzu  zaryczało, zahuczało, za­
w irow a ło . Zaszczekały z sam olotu  
ka ra b iny  maszynowe łomocąc k u ­
la m i po dachach, a w  sam środek 
podw órza gruchnęła bomba, w zno­
sząc ogrom ny słup dym u.

I  ledwo zdo ła liśm y w yg ram o lić  
się z row u  — sam olotu ju ż  nie b y ­
ło. A le  nie by ło  też już  rozryczane- 
go rad ia , a wśród N iem ców zapadła 
śm ierte lna  cisza. W  te j ciszu, ogar­
n ia jące j i  nas, w y ra źn ie j jakoś za­
niosło się od dalekiego przyczółka  
sandom ierskiego g łuchym  po m ru ­
k iem  dział.

„N o  i  co?“  — spyta łem  łączniku. 
„N o  n ic  —  m ru kn ą ł, zawstydzo­

ny  — fa jn o !"

P rzypom nia ła  m i sic ta h is to ria , 
gdy przerzucałem  n iedawno k a r tk i 
kalendarza. 16 grudzień 1944.

W  te dn i, k iedy cała Europa cze­
ka ła  na zwycięstwo, k iedy ludy  ty le  
la t dręczonego kon tynen tu  żąda­
ły  od wspaniale uzbro jonych, prze- 
ważaja.cych liczebnie i  technicznie  
a lian tów  zdecydowanej pomocy dla  
A rm ii Czerwonej — by szybciej do­
bić h itle ryzm , by skrócić mękę w o j­
ny  —  am erykańscy żołnierze i  o f i­
cerow ie I  A rm ii,  s tac jonu jący w  
A rdena"h, m i/ś le li o urlopach św ią ­
tecznych. Na u rlo p y  po jecha li ich  
koledzy z 21 grupy ang ie lsk ie j M ont- 
gomery'ego i  teraz zdem ora lizow a­
n i ła tw y m i sukcesami 'we F ra n c ji 
chłopcy z Texas, Nevada i  A rizo ny  
skraca li sobie nudy n ieruch liw ego  
i  c! "hego fro n tu  m arzeniom  o pa­
rysk ich  lupąnarach i  brukse lsk ich  
kokotach. Na wschodzie, na l in ii 
W is ły  tn u a ł zażarty bój. Tu Trze­
cia Rzesza skoncentrowała w ię k ­

szość swoich s ił zb ro jnych  i  n a j.  
lepszy sprzęt. T u  było  jeszcze lo t­
n ic tw o , tu  s ta ły  w o jska, n iem iec­
kiego pierwszego rzu tu , w yp rób o­

wane oddzia ły RS i  najlepsze, regu­
la rne dyw iz je  W ehrm achtu. Losy  
w o jn y  do jrzew a ły  na tu ku  W isły. 
W A rdenach g n ił bezładnie poroz­
s taw iany sprzęt, po row ach sta ły  
tysiące wozów, czołgów, dzia ł, w a ­
la ły  się se tk i tysięcy beczek z ben­
zyną. N ik t  n ie  p iln o w a ł tego, n ik t  
nie in te resow ał się losem e kw ip u n ­
ku  bojowego I  A rm ii USA.

N ik t  nie m ia ł zam iaru  psuć N iem ­
com ich p lanów  oporu wobec A rm ii 
Czerwonej —  uderzeniam i na 

Froncie Zachodnim .
W zam iarach C h u rch illa  i  jego 

am erykańskich  sojuszn ików  leżał 
bezruch i  m a rtw o ta  fro n tu  zachod­
niego, leżało w yk rw a w ie n ie  się ra ­
dz ieck ie j a rm ii. D latego a rm ia  ame­
rykańska  ży ła  w  A rdenach w  bez­
tro sk im  n ieróbstw ie  i  ż yw iła  się 
nadz ie jam i na rozkosze urlopowe.

R ankiem  16 g rudn ia  zaw y ły  n ie ­
m ieckie  działa, do szturm u ruszy ły  
czołgi 5 a rm ii n iem ieck ie j i  6 a rm ii 
pancernej SS. Pod ich  naporem  pęk ł 
f ro n t na przestrzeni od Monschau  
do Echternach, a je dn os tk i h it le ­
row skie  w yszły w  pob liżu  ważnych  
w ęzłów : M alm edy, S a in t-W ith , po- 
suujając się w  k ie ru n k u  na Sedan, 
C ivet, N am ur i  Liege.

I  a rm ia  am erykańska została fo r ­
m aln ie  rozcięta, na ty łach  grasowa­
l i  szpiedzy i  dyw ersanci pod łoodzą 
pp łk . Skorzennego, k tó ry  n iedawno  
u w o ln ił Mussoliniego. W ręce N iem ­
ców wpadło ponad 300.000 litró u ) 
benzyny, m ilio n y  pocisków, tysiące 
samochodów, se tk i czołgów, a licz ­
ba s tra t ludzk ich  w ynos iła  100.000 
ludzi. S iły  9 i  3 a rm ii am erykań­
sk ich  i  30 korpusu angielskiego nie 
pow strzym a ły  N iem ców, k tó rzy  ko ­
rzys ta li teraz ze sprzętu zdobyczne­
go. B itw a  przeniosła się nad Mozę, 
gdzie na zachodnim  brzegu, koło  
D inau t okopała się angielska d y ­
w iz ja  spadochronowa.

M im o a k ty w iz a c ji lo tn ic tw a  sprzy . 
m ierzonych  — Niem cy, korzysta jąc  
z d ług ich  nocy  —  c zyn ili forsowne  
marsze pod osłoną ciemności i  z b li. 
ża li się sw ym i czo łów kam i pancer­
n y m i do G ivet i  D inaut.

1 stycznia 1945 roku  N iem cy rz u ­
c il i do a k c ji lo tn ic tw o , korzysta jąc  
ze zrabow anej benzyny, k tó re j 
ostatn io brakow ało  w  h itle ro w sk ie j 
L u ftw a ffe . Eskadry sam olotów z 
czarnym i k rzyżam i p o ja w iły  się nie 
ty lk o  nad fron tem , ale i  nad B ru k ­
selą.

V/ obozie a lian ck im  zapanował 
popłoch. W B ru kse li —  panika, w  
Paryżu  — panika. Oczekiwano da l­
szych ciosów. 6 i  5 arm ie  n iem iec­
kie  p rzegrupow yw a ły  się bowiem  
do nowego, druzgocącego uderze­
nia  poprzez Mozę.

Zdaw ało się, że po raz d ru g i w  
ciągu te j w o jn y  pow tórzy się Dun­
k ie rka . A le  w tedy  na w idow n ię  
w kroczy ł radz ieck i żołnierz. Na b ła ­
galną prośbę C h u rch illa  — Józef 
S ta lin  nakazał przyspieszenie o fen­
sywy na l in i i  W is ły  i  12 — 13 stycz­
nia  1945 r. ruszyła  A rm ia  Czerwona 
prze łam ując opór n iem iecki, w y ­
zw a la jąc Polskę i  wychodząc w  
w y n ik u  ofensywy na Unię Odry.

6 stycznia C h u rc h ill b łagał Józefa 
S ta lina  o pomoc. W  tydzień potem  
pomoc ta została udzielona, a p rz y ­
gotowaną do uderzenia na A ng lo - 
śasóro- 5 arm ię czołgów i  6 arm ię  
pancerną SS przerzucono pospiesz, 
nie w  trakc ie  p rzearupow yw ania  na 
wschód, skąd ju ż  n ie  pow róc iły . 
T y lko  6 dn i, m im o rozciągnię te j po

le tn io -jes ienne j ofensyw ie l in i i  za­
opatrzenia i  dostaw itp . —  potrze­
bowała A rm ia  Radziecka, by p rzy ­
gotować miażdżące uderzenie. 2 la ta  
po trzebow ali Anglosasi, by stw orzyć  
d ru g i f ro n t na zachodzie. F ron t, 
k tó ry  zachw ia ł się przy  p ierw szym  
przeciw uderzen iu osłabionych h it le ­
rowców.

k  A lia n c k ie  „B iu ro  propogandy i in ­
fo rm a c ji"  tw ie rd z iło , że „N IE M C Y  
U D E R ZA JĄ C  N A  LIE G E  C H C IE L I 
R O Z B IĆ  I  A R M IĘ  A M E R Y K A Ń ­
S K Ą , W YJSC N A  A N TW E R P IĘ ,
Od c i ą g  9 a r m i ę  u s a , 2 b r y ­
t y j s k ą  1 1 K A N A D Y J S K Ą  1
STW O RZYĆ S O JU S ZN IK O M  DRU­
GĄ D U N K IE R K Ę , B Y  W Y M A ­
N E W RO W AĆ W TEN  SPOSÓB 
A N G L IĘ  Z  W O JN Y".

S trateg ia  church illow sko-e isenho- 
w erow ska w a ln ie  im  w  tym  pomo­
gła. S tra teg ia  Józefa S ta lina  znisz­
czyła w  ciągu jednego tygodnia  
p ia n ii H itle ra  i  jego generałów.

O fice r sztabu 21 grupy M ontgo- 
m ery ‘ego pow iedz ia ł 16 stycznia 1945 
ro ku  w  m iesiąc po ardeńskim  la n iu : 

„S IL N Y  W IA T R  Z  RO SJI Z A ­
C Z Y N A  O CZYSZC ZAĆ C IĘ Ż K Ą  
ATM O SFER Ę N A  Z A C H O D Z IE ..."

21 stycznia 1945 generał W illiam s, 
szef iw w ia d u  21 grupy ośw iadczył: 

„W Z N IE S IO N A  N A D  W O JS K A ­
M I A M E R Y K A Ń S K IM I N IE M IE C ­
K A  PIĘSC PA N C E R N A  Z O S T A ŁA  
P O W S T R Z Y M A N A  PRZEZ W OJ­
S K A  R A D Z IE C K IE ".

31 stycznia generał brygady Ford  
s tw ie rd z ił w  Paryżu:

„ R A D Z IE C K A  O FEN SYW A O D­
B IŁ A  S IĘ  P O W A Ż N IE  N A  SY­
T U A C J I FR O N TU  Z A C H O D N IE ­
GO. IN IC J A T Y W A , J A K Ą  RO Z­
P O R Z Ą D Z A L I W ÓW CZAS N IE M ­
CY. Z O S T A ŁA  W Y D A R T A  Z  IC H  
R Ą K . M U S IE L I S IĘ  O DW RÓ CIĆ  
DO N A S  P L E C A M I I  PRZEJŚĆ  
Z  D Z IA Ł A Ń  Z A C Z E P N Y C H  DO 
O BR O N N YC H “ .

*

T yle  w a rto  napisać w  rocznicę te j 
klęsk i, k tó rą  h itle ro w cy  zadali ge­
ne ra łow i E isenhow erow i i  m arsza ł­
ko w i M ontgom ery. T y le  też w a rto  
i  trzeba napisać w  czasie, gdy z b li­
ża się inna  rocznica  — słynnego, 
decydującego ciosu, ja k i a rm ii h i­
tle ro w s k ie j — wspom aganej tch ó rz li­
wą, zdradziecką stra teg ią  Anglosa- 
sów  —  s p ra w ili radzieccy żołnierze, 
u boku k tó rych  w a lczy li żołnierze  
W ojska Polskiego.

Dziś pp. M ontgom ery i  Eisenho­
w er, T rum an i  C h u rc h ill uzb ra ja ją  
ponownie N iem cy. P rzypom n ijm y  
im  więc, że 7 la t tem u dla  ra tow a­
n ia  ich  w o jsk  z opresji — arm ia ra .  
dziecka zm iażdżyła i  rozenoalu w  
ciągu jednego tygodnia fro n t prze­
szło 200 h itle ro w sk ich  d yw iz ji.

W idzie liśm y to na w łasne oczy. 
M ó j łącznik , spotkany 19 g rudn ia
1944 r. i  ja . W idzie liśm y, ja k  na te j 
samej asfa ltow e j szosie radzieckie  
czołgi m iażdży ły  h itle ro w sk ie  pozy­
cje a rty le ry jsk ie , ja k  se tk i i tys ią ­
ce sam olotów ogniem i  żelazem d ła ­
w iły  ucieka jących żołdaków  faszyz­
mu.

B y ł to szary dzień 17 stycznia
1945 roku.

„N o  i  co? — spyta łem  łącznika. 
„Eh, fa jn o !“  — roześm iał się sze­

roko.
T ak i uśmiech znaczy bardzo w ie ­

le. T ak i uśm iech jest ostrzeżeniem  
dla podżegaczy w o jennych Szeroki, 
lu d zk i uśmiech. Uśmiech w ia ry  w  
zwycięstwo.

Kazimierz Dębnicki
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P IO T R  C H M U R A TADEUSZ CHRÖSCIELEWSKI

O KOBIETACH W  PEWNEJ WSI A P O S T R O F A

LE ŻY  przede mną stu­
d ium  »ocjograficzne o 
pewnej wsi w  powiecie 
sk ie rn ie w ick im . Ści­
ślej —  o kobietach te j 
wsi. Jest to praca m ło ­

dego socjologa, A nny Creiss - Sa­
lamon. Praca typu re jes tracy jne­
go. Domyślać się można stu pytań, 
na k tó re  au torka szukała odpo­
w iedzi. f.a tw o  też zauważyć, że do­
k ła dn ie j zapisane zostały w  życiu 
wsi obciążenia tradyc ją , przem iany 
zaś zaledwo pobieżnie naszkicowa­
ne. Jest to n iedostatk iem  stud ium , 
je ś li nie błędem.

W  „s tu  pytan iach“  n ie  postaw io­
no podstawowego pytan ia  o dyna­
m ikę  toczącej się wczora j i  dzis ia j 
w a lk i k lasowej. D latego s tud ium  
pokazuje raczej, ja k  „s ta re “  i  „n o ­

w e“  w spó łis tn ia ły  i  w spó łis tn ie ją  w  
obyczaju, w  m ora lności i  systemie 
ocen.

S próbu jm y z tego re jes tru  w yd o ­
być fa k ty , koncen tru jące się w okó ł 
wyraźnego i  ważnego problem u.

KO ŁO  W IE LM O ŻN Y C H
Wieś, o k tó re j mowa, n ie  na le­

żała przed w o jną  do przeciętnych. 
W prost przeciwnie. B y ła  to wieś 
pokazowa. K tóż ją  chcia ł pokazy­
wać i dlaczego? Jako przynętę roz­
sław ia ła  ją  burżuazja. A  czyniła to 
z dw u co na jm n ie j powodów. W ska­
zyw ała drogę rozw o ju  k a p ita lis ty ­
cznego ku łakom . I  tu  nie oszuki­
wała. A le  ta sama droga m ia ła 
ściągnąć i  rozłożyć w zbiera jące s i­
ły  rew o lucy jne  na wsi. I  tu  cyn icz­
n ie  oszukiwała burżuazja. K ró tk o  
m ówiąc,-; s z ło ... o spółdzielczość . w ie j­
ską, w m ontow yw aną !.w ustró j ka ­
p ita lis tyczn y  przy pomocy, oczyw i­
ście, ku łaków .

D la n ich  więc o tw ie ra ła  się per­
spektywa „dzia łaczy - przedsiębior­
ców“ , , organ izatorów  gospodar­
czego życia wsi, pa tronów  postępu 
technicznego, którego kap ita lis tycz­
ną treść m ia ł osłonić spółdzielczy 
szyld.

W  om aw iane j w s i pow sta ł sklep 
spożywczy - spółdzielczy, m leczar­
n ia, p ieka rn ia , be ton iarn ia , K ó łko  
Rolnicze, K o ło  Gospodyń i  K o ło  
M łodzieży. P a trona t nad całością 
ta k  zorganizowanego życia grom a­
dy trzym a ło  trzech bogaczy.

P o lityczn ie  rozstaw ien i b y li po 
w szystk ich  fra kc ja ch  bu rżua zy j- 
nych (S tronn ic tw o  Ludowe, sanacja, 
endecja).

W  „spółdzie lczych“  przedsiębior­
stwach duże wynagrodzenia b ra li 
członkow ie zarządu i  nadzoru, „ o j­
cow ie“  grom ady, opatrznościow i 
mężowie, rozszerzający przed bie­
dotą w ioskow ą ryne k  pracy i  tę 
„lepszą, sp raw ied liw szą“  przyszłość. 
T rud  dźw igania spółdzielczości 
spadł na b a rk i b iedoty —  w ie logo­
dzinna praca i groszowa płaca. O j­
cow ie grom ady w  ro l i „dz ia łaczy- 
przedsiębiorców“  o tw a r li tym  sze­
rze j jeszcze jeden, osta tn i już  r y ­
nek pracy — na swoich gospodar­
stwach, up raw ianych  maszynowo. 
Tak to sp lo tły  się ze sobą spół­
dzielcze in s ty tu c je  z obróbkam i i 
w yna jm em  oraz pa tro n i z bardzo l i ­
czną k lien te lą  b iedniaków . Ten o_ 
s ta tn i sp lo t b y ł na jba rdz ie j w ą tp li­
w y. Obecna działaczka, daw n ie j je ­
dna z b iednych chłopek, tak  oceni­
ła m in ioną przeszłość. „Nasza wieś 
wcale nie była postępowa, była  za­
cofana. W y wszyscy pa trzyc ie  na 
tych k ilk u  bogaczy, a reszta?“  
W  tej w ypow iedzi odsłania się 
prze jm ująca prawda. Na sprzecz­
nościach k lasow ych ,: na nędzy i  
o k T n o d p  większości grom «dv bu­
dowano m iraż, d rug i obok kościoła, 
w  praktycznym  efekcie ca łkow ic ie  
w yzyskany i przystosowany do in ­
teresów a rys to k ra c ji wsi.

W e jrzy jm y  w  dzie je Koła Gospo­
dyń, a zrozum iem y ten osobliwy 
„postęp“  grom ady, k tó ry  wzm agał 
podział k lasowy, k tó ry  uzb ra ja ł u_ 
p rzyw ile jo w an ych  a w  zacofaniu 
pozostaw iał, w  zacofanie spychał 
upośledzoną większość. K ó łko  R o l­
nicze założył bogacz. J., prezes m le­
czarni. S tało się ono k lubem  ku ła ­
ków , instrum entem  ich bogacenia 
się. K o ło  Gospodyń rów nież założył 
J. M ia ło  ono zadanie w yraźn ie  k la ­
sowe i trzeba; przyznać am bitne. 
K u łac tw o  ma różne d rog i rozw oju.
I  n ierzadko oglądam y typ  ciułacza 
ziem i, macherą i spekulanta na 
rynku , lichw ia rza  w  oko licy, a w  
dom u sknery, n iech lu ja  i dzikusa.

T yp  „działacza _ przedsiębiorcy“ 
zna jdu je  się na in nym  etapie. Ł ą ­
czy dorobek z podnoszeniem stopy 
życiowej. Pomnaża zyski a rów no­
cześnie używa ich. K o ło  Gospodyń

w  koncepc ji patrona J. m ia ło  pod­
nieść dom y i rodziny bogaczy, tak  
ja k  on i podn ieśli swoje gospodar­
stwa i  dochody. W  tryb ie  życia 
m ia ł się w  pe łn i zrealizować s ty l 
drobno -  burżuazyjny. K ob ie ty  bo­
gaczy, żony i  có rk i, m ia ły  u g run to ­
wać „ośw iecony dob roby t" swej 
klasy.

W księdze K o ła  Gospodyń z r. 
1939 fig u ru je  46 nazwisk. W  tym  6 
kob ie t z in te lig e n c ji (nauczycie lki, 
akuszerka itd.) potem 6 m artw ych  
dusz, następnie od 0-4 ha — 3 
osoby, od 4-10 ha — 18 osób
(większość powyżej 6 ha), powyżej 
10 ha — 13 członkiń .

Cóż m ia ły  do zdziałania kob ie ty  
z „lepszych rodzin?“  M ia ły  niem a­
ło we wsi, w  k tó re j jeszcze w  w iele 
la t  po pierwszej w o jn ie  św iatow ej 
podłogą by ło  k lep isko, naczyniem  
do m ycia się cebrzyk, a jada ło  się 
ze w spólnej m isk i.

K o b ie ty  „z  lepszych rodz in “  
wzn iosły się do „oświeconego do­
b ro by tu “ . P od ję ły  nową na wsi ho­
dow lę w arzyw , hodow lę kurczą t, 
ku rsy  gotowania, pieczenia, rob ie ­
nia  prze tw orów  owocowych, m a ry ­
na t itd ., ku rsy  tryko ta rsk ie , szycia 
prasowania itd'.

Pozornie wszystko to nadawało 
się do upowszechnienia na całej 
wsi. Naprawdę m ia ło  sens i  zasto­
sowanie tam , gdzie b y ł dobrobyt, 
gdzie czarną robotę spe łn ia ły  tan ie  
s iły  najem ne. K ie d y  kryzys zepch­
ną ł biedotę na dno nędzy, z którego 
nie było  już  żadnej nadziei na pod­
niesienie się, w  domach bogaczy 
ro zw ija  się i  w ysub te ln ia  kom fort.

K o ło  Gospodyń organ izu je  u ro k i 
życia domowego i  społeczno _ to ­
warzyskiego. P rzy jm u ją  się „h e r­
b a tk i“  w  tym  dobranym  tow a rzy­
stw ie. W ieś ma o czym  m ówić. P ra­
w d z iw ym i sensacjam i sta ją  się bab­
skie he rb a tk i we wsi, w  odw iedzi­
nach po oko licznych wsiach, w y ja ­
zdy i  w ycieczki. Do L iskow a jedzie 
„ośw iecona“ , bogaczka Si, do Rady 
G rom adzkie j w yb rano  „ośw ieconą“  
D. P rzy każdej okaz ji publiczne j 
przewodniczą i  występują wciąż te 
same S. (12 ha), D. (12,5 ha), J. M. 
(10,5 ha), J. A . (10 ha), P. (10 ha); 
panie na hektarach, na maszynach, 
na przedsiębiorstwach, na pracy na­
jem n ików , parobków  i  kom orn ic.

Panie z K o ła  op ieku ją  się przed­
szkolem dla swoich dzieci. Chcą je  
tam nauczyć „grzeczności, to w a rzy - 
skości, czystości i  przygotow ania do 
szkoły przez ćwiczenie pam ięci“ . 
Panie z K o ła  czytają... „R ycerza“ , 
„Ś w iąteczny P lon“ , „P rzodow nicę“ , 
„P rzew odnika  K a to lick iego “ .

Po w o jn ie , w  Polsce Ludow e j mę 
żow ie pań z K o ła  Gospodyń p o tra ­
c il i daw ne ' ’gospodarcze i  śpółeczne 
pozycje w  życiu wsi. O kopali się na 
swych gospodarstwach, pozam ykali 
się pozornie w  domach, choć w iado­
mo że nie uc ich li. Otóż w  rachunku sił 
wroga klasowego trzeba pamiętać
0 niem ałe j pozycji, ja ką  stanowią 
ich „ośw iecone“  żony i có rk i. Trae- 
ba pamiętać o tych kiedyś ośm ielo­
nych i  w yrob ionych  babach. Nie 
śpią.

Z KRĘGU B IE D N IA K Ó W

W  la tach powojennych na p ie rw ­
szy p lan życia grom adzkiego za­
czynają się wysuwać kob ie ty  z k rę ­
gu biedniackiego, te k tó re  daw n ie j 
m ilczały ja k  ryby . Jest to fro n t 
szeroki. W yraźnie dadzą się na n im  
w yodrębnić trzy  grupy. K ob ie ty  ze 
stare j wsi, pracujące w  gospodar­
stwach, dziewczęta „na posadach“  i 
kob ie ty  w  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j, 
powstałe j przed dwom a la ty .

F ro n t zatem nie ty lk o  szeroki, ale 
n ie je dn o lity .

Spółdzielcza i  gromadzka grupa 
s tan ow iły  przed dwoma la ty  w spól­
ną całość, k tó re j, ja k  ła tw o  się do­
myśleć, przew odziły  przyszłe cz łon­
k in ie  zespołowej gospodarki. Teraz 
zespół kob ie t ze spó łdz ie ln i oddzia­
ływ a na wieś. S tanow i to nową po­
moc i now y wzór. A le  na s ia re j wsi, 
je j w łasny a k ty w  kobiecy osłabł 
nieco. Wszak większość najlepszych, 
najśm ielszych kob ie t odeszła do 
spółdzielni. Ten a k ty w , trzeba o 
tym  wciąż pamiętać, s ta ł przed w o j­
ną pod Względem w yrob ien ia  społe­
cznego, um ieję tności i  k u ltu ry  ja k ­
że daleko w  ty le  za pan iam i z ów ­
czesnego K o ła  Gospodyń.

Teraz znalazł się w  walce oko w  
oko z hę rba tku jąćym i daw n ie j go­
spodyniam i.

„T eraz“  zaczęło się naprawdę do­
piero około roku  1949. Dawne 
„gw iazdory“  n ie ła tw o daw ały się 
ściągnąć z grom adzkie j sceny. 45-6 
rok wym ógł ich znaczenie. Pod f i r ­
mą P S L-u zabra li się do k ie row a­
nia wsią. Dopiero upadek M ik o ła j-  
czvke. doniero wzmożona w a lka  
„m łodych“  z dawnego Koła M łodzie­
ży, k tó re  jeszcze w  la tach przedwo­
jennych przysparzało im  kłopotów , 
dopiero w a lka  m łodych z nowo po­
wstałego g im nazjum  we wsi, dopie­
ro odp ływ  b iedn iaków  do m iast, do­
piero odp ływ  m łodzieży do szkół — 
wszystko to razem w yp arło  bogaczy 
ze stanow isk i prezesur a na w łas­
nych gospodarstwach zmusiło do 
pracy w łasnvm i rękam i. W  te j re ­
w o luc ji w ioskow ej po raz pierwszy 
w  dziejach grom ady na zebraniach 
po jaw ia ją  się zbiorowo kobiety.
1 odtąd już  zawsze są obecne. W  ro ­
ku 1949 powstaje na nowo K o ło  Go 
spodyń: in ny  jest teraz jego -skład 
socjalny, inna ideologia. K ob ie ty  
wchodzą w  życie polityczne. W spół­
pracu ją  w  urządzaniu akadem ii i  
uroczystości ogólno -  państwowych, 
przy zb ieran iu  podpisów pod A pe­

lem  Poko ju , pode jm ują zobowiąza­
n ia  gospodarcze na Św ięto Ludowe, 
na Święto Pracy, b io rą  udzia ł w 
czynie m a jow ym  przy budowie Do­
mu Ludowego. Przechodzą w  K o le  
szkolenie po lityczne i  gospodarcze, 
związane z potrzebam i og ó lno -k ra - 
jo w ym i, a w ięc upraw a lnu, m aku, 
m ięty... a także w a rzyw  i hodowla 
ku r. W  zakresie potrzeb dom ow ych 
kursy szycia ub rań  roboczych i 
dziecięcych, co p rzyczyn iło  się do 
podniesienia este tyk i s tro jó w  i  dało 
w ie lu  kob ie tom  n iem a l zawodowe 
k w a lifika c je .

A le  w  pracy K o ła  da je się wciąż 
jeszcze odczuć b ra k  in s tru k ta żu  i 
op iek i ze s trony  w ładz nadrzędnych. 
Większość cz łonk iń  ma za m ałe w y ­
rob ien ie  społeczne i  organizacyjne, 
aby móc sam odzielnie k ie row ać p ra­
cą poszczególnej g rupy czy poszcze­
gólnego zakresu. Rewolucja  ty lk o  
od „d o łu “  nie ro zw ija  się ła tw o.

W  b ib lio tece wypożyczają n iew ie ­
le książek. Z pism najczęściej czy­
ta ją  „P rzy ja c ió łkę “ , 48 num erów  na 
wieś, tzn. w  co trzecim  domu. Do 
kina , k tó re  dw a razy na tydzień 
w yśw ie tla  film , uczęszczają rzadko 
(co praw da zła apara tu rą  i  złe u- 
dźw iękow ienie). W  przedszkolu jest 
ty lk o  15 dzieci! Trzeba i  należy 
przy jść z w ydatną pomocą kob ie tom  
na wsi. Przede w szystk im  w  szko­
len iu  kad r na specja lizu jących k u r ­
sach.

Bo przecież w  tym  m asyw ie roz­
ruszanych kob ie t b iedn iackich  za­
p łonął ogień w ia ry  i  en tuzjazm u dla  
w iedzy i  nauki. P am ięta ją  dobrze, 
ja k  to w  okresie okupac ji 15 córek 
ku łack ich  ukończyło  „o f ic ja ln ą “  
Szkołę Rolniczą w  Zdunach. Na 
kosztowną naukę i  u trzym an ie  w  
m ieście ty lk o  bogacze m og li sobie 
pozwolić. Pam ięta ją , i lu  to synów, 
ile  córek uczy li na ta jn ych  kom ple­
tach g im nazja lnych. Po w o jn ie  
zm ien ił się porządek. K u rsy  i  szko­
ły  stanęły o tw orem  d la  m a ło ro l­
nych. We wsi jest l l - la t k a  ogólno­
kształcąca. A le  n ie  ona przyciąga 
dziewczęta. T y lk o  siedem przeszło 
przez nią. D w ie s tud iu ją , jedna pra 
cu ie  w  pob lisk ie j wsi, ja ko  nauczy­
cie lka. M odne we w si s ta ły  się 
szkoły ad m in is tracy jno  -  handlowe 
Tam  ciągną dziewczęta.

D ZIE W C ZĘ TA  N A  POSADACH

Ta moda rzuca pewne św ia tło  
zarówno na m a tk i _ ch łopki, ja k  i 
na drugą grupę, k tó rą  nazw aliśm y 
„na posadach“ . Jest dziesięć dz iew ­
cząt we w si, k tó re  pracują zawo­
dowo — w  sklepach, p ieka rn i, m le­
czarn i i  G m innej Spółdzielni. Jest 
także kraw cowa, k tó ra  szyciem po- 
nfajga. rodzin ie. T y lk o  jedna z n ich 
ma skończoną m aturę  ad m in is tra ­
cyjno _ handlową, inne co na jw yże j 
6 oddziałów. A le  w y ro b iły  się w  
pracy i  zawodzie — wszystkie'. Za­
ro b k i ich  w aha ją  się od 400 do 500 
złotych, co w  pow iązan iu z m iesz­
kaniem  i  w yżyw ien iem  w  domu 
stanow i niem ałą pomoc dla rodziny. 
A le  — sądząc z w yw ia d u  a u to rk i — 
nie  pomoc dla rodz iny  i  nie nowa 
pozycja na wsi jes t dla n ich spra­
wą główną. Idąc po n itce  do k łę b ­
ka taka odbylibyśm y drogę. N a jp ie rw
— zw o ln ić  się od pracy w  gospo­
darstw ie , w  ziem i. Potem — mieć 
w łasne pieniądze. Potem — ubrać 
się czysto i po m ie jsku, „w .yde lika t- 
nieć“ . A  wreszcie —  odbywszy 
pierwszy staż w  m leczarni, czy w  
sklanie teks ty ln ym  na w si — prze­
nieść się do miasta. Oto szczvt m a­
rzeń. Czegóż szukają w  mieście? A  
to — „może jeszcze pójdę do szkoły 
handlowej... Zawsze m arzyłam , żeby 
pracować w  w ie lk im  sklep ie“ . A  to
— „n a jle p ie j pracować w  biurze... 
lekko, bez zmęczenia“  (?). A  to — 
„te raz jest dobrze (ekspedientka w  
sklepie teks ty ln ym i w  mieście bę­
dzie jeszcze le p ie j“ ! M aturzystka  
pragnie uczyć sie da le j. Powód? O- 
samotnienie, b rak wspólnego języ­
ka ze wsią, „w ykszta łcen ie “  oddzie­
li ło  ją od gromady.

Foto W AF

W ygląda na to, że wszystkie 
dziewczęta „na posadach“  oddziela­
ją  się od wsi i  że zna jdu ją  się w  
drodze do miasta. Z jaw isko  skom ­
plikowane. W ym agałoby szczegóło­
wych badań po dwóch co na jm n ie j 
torach. Jeden wyznacza ruch eman­
cypacyjny. Ł a tw ie j m łodym  ch łop­
com ryzykow ać w yjazd  do m iasta 
z pozyc ji n iew ykw a lifikow anych , 
bez zawodu, tru d n ie j kobietom . A le  
też kob ie ty  dopiero wówczas ośmie­
la i  przyciąga m iasto, k iedy już  się 
w p ra w iły  w  jak im ś zawodzie.

W  om awianej wsi góruje jednak 
inna m otyw acja . Ucieczka nie  ty lk o

od osobiście ciężkiego życia, ró w ­
nież od trudności i  zadań nowego 
życia społecznego. Moda na szkoły 
ad m in is tracy jno  -  handlow e to na­
dzieja na w y la w iro w a n ie  m iędzy 
produkc ją  ro ln iczą a przem ysłową 
i  zdobycie awansu społecznego na 
pozycjach, ja k  się tym  dziewczętom 
wydaje, pracy czystej i  le k k ie j i  ja ­
koś kobiecej w  nowych w arunkach  
(urząd, m agazyn itd.).

T ak  czy inaczej nie bez współ­
udzia łu  w  tych nastro jach pozosta­
ją  starsze kob ie ty  z kręgu biedniac­
kiego. N ie bez w spó łudzia łu  daw nej 
tra d y c ji he rba tku jących  bogaczek 
u trzym u ją  się te nastro je. A le  d la ­
tego tym  w yraźn ie j w idać b ra k  z 
pow ia tu  pomocy ideologicznej i  o r­
ganizacyjnej.

Te dziesięć dziewcząt w  now ych 
zawodach w  rodzinne j w si, w  in ­
s ty tuc jach  gospodarczych, budu ją ­
cych „społeczność spółdzielczą“ , to 
pierwsza, m ie jscowa in te ligenc ja  
w łasna. P ierwsze szczególnie ważne 
kadry. T ak m ogłoby być, tak  po­
w inno  być, a tak  n ie  jest, ja k  w y ­
n ika  z w yw iad u  i oceny a u to rk i.

W  bilansie  ak tu a ln ym  za ro k  u -  
b ieg ły  i  ta grupa osłabia a k ty w  
grom adzki, choć je j w yrob ien ie  za­
wodowe i  cha rak te r pracy i  szeroki 
k o n ta k t społeczny m ogłyby w a ln ie  
wspomóc kob ie ty  na wsi i  pchnąć 
je  ca łym  fron tem  naprzód.

W  S P Ó ŁD ZIE LN I

N ajlepszy a k ty w  kobiecy, ja k  m ó­
w iliśm y, wszedł do spó łdz ie ln i p ro­
du kcy jn e j. P rzyk ładem  może być 
Z o fia  M. Ta córka małorolnego, ze 
szkoły powszechnej poszła na służ­
bę. Tęskniła  na próżno za nauką. 
Po w o jn ie , będąc już  mężatką z 
dw o jg iem  dzieci, rozpoczęła naukę 
na korespondencyjnych kursach g i­
m nazja lnych, a le  ku rsy  zniesiono.

N ie ■w te j zatem fo rm ie  m ia ła  
rozw ija ć  się je j w iedza, bo ze wsi 
w y jść  n ie  chcia ła a w iedzy łaknę ła  
d la  pogłębienia pracy w  gromadzie, 
d la  stworzenia nowego życia. I  sta­
ła się ta cz łonk in i Z S L -u  jedną z

Fot. F ilm  Polski

założycielek spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nej. Jest przewodniczącą K o ła  Go­
spodyń, członkiem  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej, ła w n ik ie m  w  są­
dzie i  brygadzistką w spółdzielni.

W  życiorysach i postawie innych 
kob ie t ze spó łdz ie ln i powtarza się 
tak ie  samo po jm ow anie awansu 
społecznego — nie w  w yjśc iu  ze 
wsi, ale w  przem ien ien iu  wsi. Są 
to kob ie ty  rów nież m łode (około 30 
la t, jedna tylko, ma 40). I  również 
pragną pracy lżejszej, ła tw ie jsze j 
do w ykonania , nie m arnu jące j ko ­
biety. A le  dlatego pod ję ły  ko lek­
tyw ną pracę, k tó ra  nie jest uciecz­
ką od p ro du kc ji i od historycznych 
zadań naszego narodu i naszej wsi. 
S tanow i natom iast tw órczy, wyższy 
sposób ich rozw iązania. Jednym  z 
na jb liższych p lanów  spó łdz ie ln i to 
żłobek i p ra ln ia . Oto ja k  kobieta w  
spółdzie ln i w yzw ala  się z ja rzm a 
ciężkiego daw n ie j życia, ja k  o tw ie ­
ra  sobie pełne m ożliwości rozw oju .

Życie rodzinne i  tow arzyskie  ści­
śle wiąże się ze spółdzielnią . Na ze­
bran ia  spółdzielcy przychodzą w raz 
z rodzinam i, p rzyprow adza ją dzieci; 
zebrania są jednocześnie tow arzys­
k im i spo tkan iam i ludzi, wspóln ie 
gospodarujących, razem w yku w a ją ­
cych nowe fo rm y  życia w iejskiego. 
K ob ie ty  tu ta j lep ie j w ychow u ją  
dzieci niż na wsi, bardzie j dbają o 
ich odżyw ianie i  ubranie, posyła ją 
je do przedszkola.

Członkow ie spó łdzie ln i przodu ją 
także w  pracy społecznej. Bardzie j 
w yrob ien i po lityczn ie  w ięcej po tra ­
fią  w  dziele uśw iadam iania chłopów 
i w  walce z w rogą propagandą k u ­
łacką.

A k tu a ln ie  przed kob ie tam i ze 
spółdzie ln i stanęła sprawa zneutra­
lizow ania  w p ływ ó w  dawnych pań 
z K o ła  Gospodyń, sprawa wzm oc­
nien ia  a k ty w u  w  b iędn iackim  k rę ­
gu na wsi i  pozyskania dziewcząt 
„na posadach“ .

Są to zadania, w  k tó rych  pomoc 
pow inna przyjść rów nież z zew­
nątrz. N ie w  każdej wsi siedzi so­
cjolog. N ie każdą pracę socjologa 
streszcza się do gazety. N ie każdy 
a r ty k u ł byw a czytany. A le  dość 
mamy działaczy na szczeblu pow ia ­
towym . dość pionów, aby tak ie  zja­
wiska, ja k  opisane powyżej (szcze­
gólnie, k ie dy  to sie dzieje we wsi, 
w k tó re j jest spółdzielnia), byw a ły  
w porę rozeznane i „choroby w zro ­
s tu“  nie pozostawiono je j w łasnem u 
losowi.

Piotr Chmura

Ziemio Opolska, ziemio rodzona.
Odbita w wartkiej Nysie i Odrze,
Słońcem i zbożem hojnie złocona,
Mlekiem i marglem płynąca szczodrze,
W łoskocie fabryk, w skowrończych nutach,
Na P G R-ach dźwięczących z rana,
Świerkiem szumiąca, dymem osnuta 
Statków, co prują kłodnicki kanał,

Każdy twój sukces jakże nas cieszy,
Każdy czyn z trzeźwą podjęty wiarą —
I  to, że ruin nie chcesz rozgrzeszyć
I  zgliszczom wracasz promienny barok —
I  to, że w Koźlu świecą nocami
Nowe koksownie coraz jaskrawiej
I  kuźnickimi elektrodami
Stal się w stołecznej spawa Warszawie.

I  to nas, Ziemio, szczerze raduje,
Że twoje śląskie i polskie dzieje 
Z gleby, z rozbitych skorup wyjmujesz 
Z gruzów, zarosłych żółtym szalejem,
Że kiedy wolna już twoja niwa,
Wyrosła Polską, rodzi socjalizm,
Groby powstańców darnią okrywasz,
Którzy na Górze Anny konali.

A  jednak to nas cieszy najwięcej,
Że spod Groszowic śląska dziewczyna 
Nie tylko kłosy garnie dziś w ręce,
Lecz powieść Prusa, dzieło Lenina.
A chór robotnic wiersz Jarosława 
„O Pokój“ twardo skanduje w Kietrzu 
I  zgiełk fabryczny echem grzmi w nawacj* 
Gdzie śpią Piastowie, wsparci na mieczu.

JAN KLONOWICZ

Tragedia
praw a z pozoru prosta. Pewna 
wieś nie w ykona ła  p lanu sku­
pu zboża. N a jba rdz ie j oporni, 

ja k  zw ykle, okazali się bogaci gospo­
darze, na k tó rych  oglądała się część 
średniaków . Wobec tego a k tyw  g ro­
m adzki postanow ił jednego z opor­
nych ku łaków  nak łon ić  do sprzedaży 
zboża drogą persw azji, gdy zaś to nie 
pomogło, postanow ił w ym łóc ić  mu  
przym usowo zboże. I  oto, k iedy rano 
przystąp iono do pracy, okazało się, 
że w  nocy została uszkodzona loko - 
m obila  i  jest niezdatna do użytku . 
Trzeba było  maszynę odstaw ić do 
w arszta tów  SO M -u, ale teraz zaczęły 
się trudności. A k ty w  grom adzki, a 
więc biedota, nie m ia ł w ysta rcza ją ­
cej ilośc i koni, by ła  wiosna, roztopy, 
maszyna diabeln ie ciężka a droga zla, 
więc ja k  sprawę za ła tw ić, k ie dy  bo­
gacze oczywiście kon i dać nie chcie­
li? Z in ic ja ty w ą  w ys tąp iła  grom adzka  
organizacja ZM P. Chłopcy n a k ło n ili 
rodziców do wypożyczenia koni, je d ­
nak do przew iezienia maszyny było  
jeszcze za mało s iły  pociągowej. 
Tymczasem z nieoczekiwaną pomocą 
przyszła ZM P -ow com  córka wroga, 
zakochana w  jednym  ZM P-ow ca. 
Spraw ia ona niespoaziankę, nam a­
w ia jąc swego s try ja , którego kiedyś 
wydziedziczył je j ojciec do pomocy 
chłopcom, gospodarz zaś ucieszony 
na m yśl, że w yrządzi „ przysługę “ 
znienawidzonem u bra tu , przysta je  na 
to z ochotą. I  da le j oczywiście 
wszystko idzie ja k  z p ła tka . P rzestra­
szony pom yślnym  obrotem  spraw  
ku łak  „ zna lazł“ zboże i odw iózł je  na 
pu nk t skupu, sekretarz K G  . PZPR 
przyjeżdża pod koniec a k c ji do wsi, 
z jaw ia  się także i przedstaw icie l P ro­
k u ra tu ry , gdyż sprawcą uszkodzenia 
maszyny okazał się ów ku łak, u k tó ­
rego m iano młócić, Zdradz iła  go za­
paln iczka, k tó rą  zgub ił w momencie 
uszkadzania maszyny.

W ysłuchawszy tego przyd ługiego  
skró tu  opow iadania, k tóre napisał 
m ój p rzy jac ie l, sk rzyw iłem  sie.. Po­
kręc iłem  głową i w yraz iłem  oględnie 
swe zastrzeżenia. O dpow iedzia ł m i 
porywczo. — Przecież ty n ic nie ro ­
zumiesz?

—  No, dobrze, m ój drog i —  pow ie­
działem  łagodnie, dając do zrozum ie­
nia, że nie jestem  aż tak  g łup i, za ja ­
kiego mnie uważa — co byłoby np. 
gd yby 'n ie  było błota i  konie pociąg­
nę łyby lekko lokomobilę?

Popatrza ł na m riie ja k  na człow ie­
ka niespełna rozum u. — No, a gdyby  
ten ku ła k  nie m ia ł brata, którego w y ­
zu ł z gospodarki? — ciągnąłem  słod­
ko. — A  gdyby córka tego ku łaka  nie 
zakochała się w  ZM P-owcu?

O burzy ł się na mnie. Przeszedł na 
o fic ja ln y  ton, podkreśla jąc tym  sa­
m ym , że p rzy jaźń  nasza chw ie je  się. 
— Kolego — pow iedzia ł poważnie  — 
w y chcecie podważyć m ożliwość  
zw iązków  przyczynow ych, ja k ie  
przedstaw iam  w  opow iadaniu?  
W ierzcie m i, życie jest bardzie j 
skom plikowane niż w am  się zdaje.

N ie m ia łem  co do tego w ą tp liw ości. 
W yraziłem  to. — Bezsprzecznie. Te­
go nie kwestionuję . A le , m ój d rog i— 
westchnąłem  głębiej, nabiera jąc od­
dechu — co byłoby, gdyby: 1) tw ó j 
ku ła k  nie zepsuł lokom ob ili, 2) gdy­
by córka nie zdradziła ojca - k u ła ­
ka i  3) gdyby ów ku ła k  nie zgub ił za­
pa ln iczk i, k tó ra  stała się powodem  
jego aresztowania. Jak w idz im y w  
opow iadaniu nawet maszyny obow ią­
zuje solidarność: za zniszczenie du­
żej lokom ob ili karę w ym ierza mała 
zapalniczka!

Nadąsany odrzekł. — Tw oje  słowa 
potw ie rdza ją  w  zupełności, że nie ro ­
zumiesz rzeczywistości. Obraz, ja k i 
ci nakreśliłem , to wydarzenia auten­
tyczne. Mogę ci podać praw dziw e na­
zw iska i nazwę wsi, w  k tó re j sprawa  
m ia ła miejsce.

— Przecież tego ja  nie kwestiono­
wałem . Coś sie jednak w  tym  wszyst­
k im , przyznaję, nie zgadza. Są tru d .  
ności, są — n ik t tem u nie zaprzeczy,

czy farsa
bohaterow ie tw o i przezwyciężają je 
— przezwyciężają. Czy to jest fa łszy­
we?

— Nie.
—  Więc co. Zastanów się?
— Twierdzisz, że to m oja w ina?  — 

obraził się autor. Sięgnąłem po m a­
szynopis i  jeszcze raz przeczytałem  
uważnie, nie chcąc być go łosłow­
nym .

— Ja w iem  — prze rw a ł m i au tor 
opowiadania, nie mogąc znieść m il­
czenia — część w  tym  jest n ie w ą t­
p liw ie  m o je j w in y  B rak  w  n im , w e­
dług mojego zdania, zebrania g ro­
madzkiego, na którym ...

M achnąłem  n iec ie rp liw ie  ręką. Za­
gn iewany w y rw a ł m i maszynopis i  
obrażony wyszedł z pokoju. W ysko­
czyłem za n im  i od progu krzyczałem  
na całą k la tkę  schodową:

— W róć się, m ó j drogi, w róć ! Nie 
jest ta k  źle. U w ie lu  naszych pisarzy  
dzieje się podobnie...

P rzystanął i  popatrza ł na mnie. 
Dokończyłem  sw ój w yw ód teore ty­
czny w  następujących słowach ;

— Trzeba pokazywać to, co jest 
is to tne, ja k  p isał Engels: „typow e  
póstaci w  typow ych z ja w iska ch ".

Uśm iechnął się. Uważał, że racja  
jest po jego stronie. Nie rozum iał, że 
przeciw  niem u świadczy życie.

K iedy odszedł, zam yśliłem  się. D rę ­
czony w yrzu ta m i sum ienia, ja k  k u ­
łak, k tó ry  nie zdał zboża, doszedłem  
wreszcie do przekonania, że sprawa  
w  istocie w yg ląda poważnie j niż się 
z pozoru  wydaje. Problem w  opow ia­
daniu w yraźny, zarysow yw a ł s ę 
ostro  — ja k  w  życiu. Osią jego była  
w a lka  klasowa. Czy u tw ó r ten by łby  
m nie j c iekaw y,, gdyby autor nie 
w prow adz ił mechanicznego pow iąza­
nia  przyczyn, m ających z ilustrow ać  
to zagadnienie? Sensacyjność w ą tku , 
przy nagrom adzeniu w ie lości jego 
elementów, spraw iła , że stały się one 
niew iarogodne. A u to r zamiast, ja k  
pow iada ją , „w z iąć  byka za rug i", 
chw yc ił go za ogon, dziw iąc się przy  
tym , że byk kopie. Zam iast ukazać 
głów ny n u rt problem u, całą istotę  
w a lk i klasowej, choćby w  schemacie 
na jprostszym  (ku ła k  nie chce oddać 
zboża, ZM P  w ystępuje z in ic ja tyw ą , 
gdzie i  tak  kom p likac je  w yznaczyły .  
by ostrość te j w a lk i), p rzy jac ie l m ój 
zastąpił ją  „u lepszeniam i", z główne­
go to ru  zjeżdżając na boczny, zakoń­
czony dwoma zderzakami. T rudności 
pow sta ją  nie na tle ich mechaniczne­
go spiętrzenia, lecz tam, gdzie po ja­
w ia  się k o n flik t.  A  tu  m im o „boga­
c tw a " trudności, k o n flik tó w  nie ma. 
Bohaterow ie dz ia ła ją  ja k b y  wszyst­
ko w iedzie li, co czynić należy, ku łak  
postępuje ta k , aby go wsadzono do 
więzienia, uśw iadam iając sobie, że 
jest w rog iem  klasowym , ak tyw  g ro­
m adzki zna swoje obow iązki, loko- 
m obila  psuje się w  odpow iednim  cza­
sie, sekretarz K om ite tu  Gminnego 
przyjeżdża w  samą porę, żeby zdążyć 
na przedostatn ią stronę op o w ia d i- 
nia, nawet zapalniczka ma swoją  
świadomość klasową.

Ktoś, kto  czyta ł to opowiadanie, 
pow iedzia ł, że jest ono schematycz­
ne. O, przepraszam, tak  źle nie jes t! 
Schemat problem u odpow iadał p ra w ­
dzie życiowej, nie schemat jest w ięc  
błędny Z a w in ił autor, zaś odpowie­
dzialnością obarczono schemat.

Naginanie fa k tó w  życiowych do 
określonej z góry idei u tw oru , nie 
powiązanie ich i s t o t n y m i  p rzy ­
czynam i spraw ia, że dzieło a rtys tycz­
ne trac i swoje w a lo ry  p rzekonyw a­
nia  czyte ln ika  o g łębokim  sensie 
w a łk i z w rog iem  klasowym . Hegel 
pow iada gdzieś, że wszelkie fa k ty  h i­
storyczne po jaw ia ją  się dw ukro tn ie ; 
za pierwszym  razem m ają charakter 
tragedii, za d rug im  — farsy. Podob­
nie i w  naszej lite ra turze . W  życiu  
m am y tragedię, w  sztuce — farsę. I  
to w łaśnie jest n iepoko jąc> — farsa  
i ja lk i  k lasowej zamiast ukazania je j 
przyczyn  i elementów tragicznych.

Jan Klonowicz
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Z O F IA  S ZP E O K O FF

d z i e j e  t o p i e l i
JO ZEF R U R A W S K I

Z o fia  Dróżdż-Satanowska am ­
b itn ie  podjęła w  sw o je j pow ieści*) 
bardzo poważne zagadnienie. Dzie­
je  wsi po leskie j w  la tach 1938 — 43 
to tem at godny obszernego opraco­
w an ia ' powieściowego. H is to ria  To­
p ie li będzie syntezą przem ian, ja ­
k ie  przeszły wsie U k ra in y  i Polesia 
w  drodze od us tro ju  ka p ita lis tycz ­
nego do socjalistycznego. A u to rka  
m ia ła  am b ic ję  napisania epopei tych 
przem ian, ukazania ich w ie lk iego i 
rozległego obrazu i — ciąg trzech to ­
mów, z k tó rych  każdy obejm uje 
pewną „epokę h is to ryczną“  (tom I  
ro k  38-9, I I  — la ta  39-41, I I I  — la ­
ta  41-43) nagrom adzenie fa k tó w  
i  postaci m ów i o tym  w yraźn ie  A  
w ięc epopea w si po leskie j, je j prze­
m ian  gospodarczych i społecznych 
w  h is to rycznych dla n ie j la tach  — 
oto założenie au torsk ie , założenie 
śm iałe, godne uznania. G dyby zo­
sta ło  zrea lizowane w  m yśl postu la­
tów  rea lizm u socjalistycznego o - 
trzym a lib yśm y  może dzieło o dużej 
w artośc i. N iestety, koncepcja a r ty ­
styczna, k tó rą  posłużyła się a u to r­
ka  „T o p ie li“ , n ie  pozwala zaszerego­
wać powieści do u tw o rów  rea lizm u 
socjalistycznego. Koncepcja ta to 
na tu ra lis tyczne  spo jrzenie na dz ie- ' 
je  T op ie li poprzez p ryzm a t tzw. 
„w ie lk ic h  nam ię tności“ , g łów n ie e- 
ro tycznych. Oczywiście — jednym  z 
na jw iększych  osiągnięć p isarstwa 
realistycznego jest um ieję tność u ka ­
zania z ja w isk  życia społecznego, 
zm ian, k tó re  w n ich zachodzą, kon ­
f l ik tó w  społecznych w rzących w  
mom entach w ie lk ieg o  przełomu, po ­
przez przeżycia i k o n f lik ty  jedno­
stek. Tak, ale owe przeżycia i kon ­
f l ik ty  jednostek muszą w yrastać z 
ogólnego fa k tu  zachodzących prze­
m ian  i  zdarzeń, muszą je  ilus trow ać 
i  w yjaśn iać.

T ak n iestety n ie  jes t w  „T o p ie li“ . 
N am iętności, k tó re  opanow a ły je j 
bohaterów , są w  pew nym  sensie na­
m ię tnościam i „w ie czn ym i“ , dz ia ła ­
ją c y m i niezależnie od ich św ia to ­
poglądu, decydu jącym i w  ostatecz­
ne j in s ta n c ji o ich dzia łan iu , nieza­
leżnie od tego, co w  T op ie li się dzie­
je  D a je  się to szczególnie obserwo­
wać w  tom ie  I. Cóż bow iem  w y ja ś ­
n ia ją , ja k ie  p ra w d y  życia wsi po­
lesk ie j ods łan ia ją  fantastyczne t r ó j­
k ą ty  i  czw oroką ty m iłosne I-go  to ­
mu? Żadnych, możemy ty lk o  dow ie ­
dzieć się z m iłośc i K a ti, E w k i, W ie ­
ry  i  Adam a te j rzekom ej „s ta re j 
p ra w d y “ , że m iłość jest s iln ie jsza od 
p rzy jaźn i i że do każdego p rzy jdz ie  
jego szczęście. A  kw estia  ta, na 
ró w n i z inną  h is to rią  m iłosną: M a­
r i i ,  H a nk i, H a pk i i M ichasia za jm u ­
je  dom inujące m iejsce w  I-szym  to ­
m ie  „T o p ie li“ . Obie te h is to rie  an i 
n ie  w y ja ś n ia ją  życia topiełskiego, 
an i nie są przez nie wyjaśnione. Ot 
—  „w ie lk a  gra nam ię tności", od­
w iecznych i  n iew ytłum acza lnych , 
k ie ru ją cych  losam i człow ieka. K o n ­
cepcja losu jest w  „T o p ie li“  w  p rzy ­
tłacza jącym  stopn iu  koncepcją b io­
logiczną. Jest ona, niestety, u trz y ­
mana do końca dość konsekw entn ie, 
choć w  tom ach I I ,  I I I  przestaje być 
przeważająca. U m ie au to rka  w y jść  
w  tych  tomach poza koncepcję „w ie ­
cznych nam iętności“  i  ukazać ich 
k lasow e uw arunkow an ie  Tak jest 
ze Stiepanem  i  batiuszką — ich  n ie ­
naw iść do lu d z i z T op ie li ma ko n ­
k re tn e  klasowe korzenie — to n ie­
naw iść „pokrzyw dzonych “  przez no­
w y  us tró j bogaczy; ich chęć zem ­
sty, to —  w a lka  starego z nowym .

W idać w ięc, że au to rka  zdobywa 
coraz bardzie j do jrza łe  rea listyczne 
spo jrzenie na losy ludzkie , że powo­
l i  do jrzew a do przekonywującego 
ukazania k lasow ych uw arunkow ań  
przeżyć i  dzia ła lności człow ieka.
Jest to lin ia  rozw o ju  rea lizm u. W 
„T o p ie li“  lin ia  wstępująca, a le  n ie  
sięgająca na jw yższych m ożliwości. 
O sta tn ie  stw ie rdzenie tom u I I I ,  że 
H anka , zastrzelona przez h it le ro w ­
ców  ginie, gdyż „K lą tw a  w is i taka 
nad Topie lą : co ro k  jakaś dz iew ­
czyna um iera  z m iłośc i“ , dowodzi, że 
koncepcja b io log iczne j, fa ta lis tycz - 
ne j k o n s tru k c ji lo tu  człow ieka nie 
została m im o pewnych pozytyw nych  
osiągnięć tom u I I  i  I l l - g o  przezw y­
ciężona do końca.

■Konsekwencje te j koncepc ji a r ty ­
stycznej o d b ija ją  się jaskraw o  w 
s tru k tu rze  ideolog icznej i  a rtys tycz ­
ne j „T o p ie li“ . Słusznie pisze A n ­
drze j K ijo w s k i w  recenzji „T o p ie li“ 
(„N ow a K u ltu ra  n r  46 z dn ia 18 l i ­
stopada 1951 r ) ,  że. w  powieści Z o­
f i i  Satanow skie j są trzy  akc je : „ h i ­
s toryczna“ , „w a lk i k la sow e j“ , „ż y ­
cia osobistego“  i „każda sobie“  — 
je s t to  konsekw encja b io log icz­
ne j koncepc ji a rtys tyczne j, o k tó re j 
m owa by ła  na początku i  jednorazo­
wego nagrom adzenia naturalist-ycz- 
nych spostrzeżeń i  obrazów. Trzeba 
jednak  zauważyć, że szczególnie w 
tom ie I-szym  owa „akc ja  osobista“  
przytłacza dw ie  pozostałe, a fa k t  że 
nie są one w  większości w ypadków

„Sprawa” — nieco uproszczona
w yraziśc ie  skonkretyzow ane w  toku 
losów ludzk ich , spraw ia  ich zagu­
bien ie w  rozw o ju  powieści, a często 
naw et wypaczenie i skrzyw ien ie .

N iek tó re  jednak z zagadnień uda­
ło  się autorce ukazać bardzo t r a f ­
nie. W  tom ie  I-szym  au to rka  dosko­
nale ukazała funkc ję , ja ką  w  k la ­
sow ym  i  narodow ościow ym  ucisku 
wsi po leskie j przez rząd sanacyjny, 
pe łn iła  szkoła. Szkoła, k tó ra  zabie­
ra chłopu pastucha, pomoc w  polu 
i  w  domu, a wym aga ciągłych w y d a t­
ków  i  w k ładów , nic w  zam ian dziec­
ku nie  da jąc — bo „pany  mogą być 
nauczycie lam i i  doktoram i, a my 
nie. Podobnie gdy dziecko za k ro w im  
ogonem la ta , to m u i  nauka z g łow y 
w y lec i, an i się obe jrzy “  — ta k  u jm u ­
je  to k ró tk o  jedna z m atek nam a­
w iana do posiania dziecka do szko­
ły . Rozmowa nauczycie lk i z M ich a - 
siem, z chłopam i, w ys tąp ie n ie  in ­
spektora, w ędrów ka po chatach od­
k ry w a ją  zakłam anie tw ie rdzeń  .rzą­
du kap ita lis tycznego o „do b ro d z ie j­
s tw ie “  ośw iaty. Jest to, na ró w n i z 
obrazem  wstrząsającej nędzy chat 
poleskich, oskarżenie przedw ojenne­
go system u politycznego i  go&podar- 

■ czego. Należy je  ocenić jako  jedno 
z w iększych osiągnięć „T o p ie li“ . A u ­
to rka  pó jdzie  jeszcze da le j: ukaże 
rozw ars tw ien ie  k lasowe T op ie li, p o ­
każe ja k  z nędzy ch łopskie j rośnie 
na przednów ku gospodarka ba tiusz­
k i i  Johela. A le  w szystkie  te zagad­
n ien ia  są re lac jonow ane przez au ­
to rkę  „od zew nątrz“  w  skró tow ych  
obrazkach, ja k b y  na m arg inesie 
„w ie lk ic h  przeżyć“  czołowych boha­
terów . I  o ile  da ła au to rka  ludziom  
top ie lsk im : W ierze, Ewce, Hapce, 
Nastce um ie ję tność w ie lk iego prze­
żyw ania  m iłosnych zawodów i  ża­
ló w  serca, o ty le  Topie lę  uczyn iła  
bierną, n ieśw iadom ą ja k b y  k rz y w ­
dy, k tó ra  je j się dzieje. Ceniąc n ie ­
k ie d y  rea lis tyczną w ym ow ę ukazy­
wanych „ fa k tó w  i #życia w s i“  m usi­
m y sk ry tykow a ć au to rkę  za miejsce, 
ja k ie  im  wyznaczyła. B łędna kon ­
cepcja artys tyczna  mści się konsek­
w entn ie . K lasow e w idzenie wsi po­
lesk ie j, ja k ie  bezwzględnie da je się 
zaobserwować w  „T o p ie li“  jes t 
w sku te k  tego zamazane, przesunięte 
na n iew łaściw ą płaszczyznę. K o n ­
f l ik t  w ieś —  dw ór z I-g o  tom u za­
pow iada się bardzo ciekaw ie , obna­
żone są jego korzenie (sprawa łą k i, 
k tó ra  jest kw estią  życia i śm ie rc i 
dla chłopów, top ię lskich). W espół ze 
spraw ą szkoły da je on obraz p o lity ­
k i  rządu sanacyjnego wobec p o l­
skiego chłopstw a. N ieste ty  b itw a  o 
„h ru d o k “ , to ostatecznie b itw a  
dwóch o jców , chcących pomścić 
śm ierć sw ych dzieci. K o n f lik t  k la ­
sowy ma być pogłębiony przez ko n ­
f l ik t  osobisty, a le  w yb ran ie  d la  te ­
go celu spraw y Stefana i leśnicze­
go nie  je s t w łaściwe. Stefan jako  
reprezentan t k rzyw d y  w si nie jest 
p rzyk ładem  dobrym , choćby ze 
względu na jego przyszłą ro lę  w  po­
w ieści (nacjonalista  uk ra iń sk i, w róg 
w ładzy radz ieck ie j, członek p o lic ji 
uk ra iń sk ie j), poza ty m  jego n iena­
w iść do leśniczego, k o n f lik t ,  k tó ry  
is tn ie je  m iędzy n im i rozgryw a się 
przede w szystk im  na płaszczyźnie 
a m b ic ji osobistych. T ak  w ięc w łaś­
c iw y  k lasow y sens w a lk i o łąkę zo­
s ta ł za ta rty  i zwekslow any na to ry  
osobistych porachunków .

Ta nieum ie ję tność przenoszenia 
cen tra lnych typow ych problem ów  
życia T op ie li w  życie jednostek r y ­
suje się szczególnie ostro  w  tom ie 
I I-g im . Jest on bezsprzecznie k ro ­
k iem  naprzód w  po rów nan iu  z to ­
mem I-szym . Z n ika  ów dom inu jący 
m om ent „w ie lk ic h  nam ię tności“  k ró ­
lu ją c y  dotychczas p ra w ie  n iepo­
dzielnie, zn ika w  pew nym  stopn iu  
n iepotrzebne gromadzenie fa k tó w  i 
„ob razków  obycza jow ych“ , k tó re  
będąc może w yrazem  dążności do 
charakterystycznego dla w ie lk ich  
epopei bogactwa fak tów , n ic w  g ru n ­
cie rzeczy nie p rzydaw ało  do obra­
zu wsi.

A u to rk a  pokazuje ja k  o lbrzym ie  
zm iany gospodarcze przechodzi T o­
pielą z ch w ilą  objęcia w ładzy przez 
rząd radz ieck i —  re fo rm a ro lna , e-

le k try f ik a c ja , rozładow anie bezro­
bocia przez pracę p rzy nowo założo­
nym  ta rtaku , oto na jważnie jsze z 
nich. K ry s ta liz u je  się też i  w y jaśn ia  
oblicze klasowe wsi, tra fn ie  odsło­
n i au to rka  korzenie klasowe nac jo­
na lizm u  ukra ińsk iego, przyczyny 
jego s ta w k i na h itle ryzm . G łów ny 
tem at I I  i  I I I  tom u to przeobrażenie 
T op ie li pod w p ływ e m  nowego, ja ­
k ie  przyn iosła  A rm ia  Czerwona, je j 
życie w  czasie „panow an ia “  n ie ­
m ieckiego. A u to rk a  słusznie ukazu­
je, że sama zm iana s tru k tu ry  gos­
podarczej wsi, to n ie  wszystko, że
0 w ie le  powolnie jsza i  trudn ie jsza  
je s t zm iana człow ieka. Topielą 
zm ienia się — zm ienia się czytając
1 kom entu jąc K on sty tu c ję  S ta lin o w ­
ską, s łuchając opow iadań wyciecz­
k i, k tó ra  w róc iła  z M oskw y, p racu­
jąc  przy  założeniu elektryczności 
w b rew  dyw e rsy jn e j a k c ji ba tiuszk i. 
W  rozm owach, dyskusjach, k łó t ­
n iach padają słowa, z k tó rych  m o­
żemy wnioskować, że ludz ie  to p ie l- 
scy zaczynają rozum ieć sens spo­
łeczny zachodzących przem ian, że 
budzi się w  n ich  świadomość nowe­
go us tro ju .

N iestety, w idać to  g łów n ie  znów 
z u ry w k ó w  rozm owy, z d e k la ra c ji 
odau to rsk ie j, w  dz ia łan iu  lu d zk im  
ty lk o  m arginesowo i n iepełn ie  (sto­
sunek S ieroży do batiuszki). N ie u -  
m ie być jednak au to rka  konsek­
w entną do końca. P rzy jśc ie  do wsi 
h itle ro w có w  jest p rzy ję te  przez lu ­
dz i z zupełną obojętnością, w ięcej — 
z n ieokreśloną życzliwością „L u d z ­
k im  życiem  pożyjem y, pańskim , pa­
now ie  do nas przy jdą . P rzy panach 
spróbu jem y szczęścia, p rzy panach 
m użyk n ie  zg in ie “ . Gdzież zm iany,
0 k tó rych  w  kom entarzu odau to r­
sk im  ty le  razy by ła  mowa, gdzież 
w y n ik i dyskus ji, k łó tn i?  N ie je s t to 
ty lk o  b ra k  konsekw encji, a le  zu­
pełne zlekceważenie wychow aw cze j 
uśw iadam ia jące j ro l i tych  dwóch 
la t w ładzy radz ieck ie j, ja k ie  prze­
szły nad Topielą, je s t to p rze­
rzucenie całej zasług i zimian, ja ­
k ie  zaszły w  T op ie li, w  ludziach, 
w  ic h  stosunku do N iem ców  na 
z ca łą  pewnością w ychow aną
1 uśw iadam ia jącą, a le  przecież n ie - 
zorganizowaną i raczej ż y w io ło ­
w ą w a lkę  z N iem cam i przez następ­
ne la ta . Tu znów  w y p ły w a  zagad­
n ien ie  tego, co m ów i au to rka  w  ko ­
m enta rzu i  tego, co się w  powieści 
dzieje. Tak, ja k  ju ż  w yże j obserwo­
w a liśm y  sprzeczność w  tw ierdzeniu, 
o zm ian ie  T op ie li a je j rzeczyw istą 
postawą wobec N iem ców, tak  w  to ­
m ie  trzecim , znów  w ed ług  s łów  a u ­
to rk i,  w a lką  k ie ru je  z lasu K is y ł i  
pa rtyzanci, a le  w  powieści duszą, 
organ izatorem  i  k ie ro w n ik ie m  te j 
w a lk i jes t G arba rek pode jrzane in ­
dyw iduum , którego n ie u sp ra w ie d li­
w iona przem iana z oszusta i  ko m b i­
na tora na pa trio tę , człow ieka pe ł­
nego w sze lk ich  zalet, jest chyba 
jednym  z na jgorszych po tkn ięć „T o ­
p ie li“ . M im o tego tom  I I I  zaw iera 
może n a jw ięce j pozytyw ów . T akie  
sceny ja k  pa cy fikac ja  wsi, pogrom  
Żydów , ucieczka Sieroży z n iew o li 
należą do najlepszych w  „T o p ie li“ .

Nad „T op ie lą “  zaciążyła fałszywa, 
na tu ra lis tyczna  koncepcja a rty s ty ­
czna; błędne, b iologiczne rozu­
m ienie losów i przem ian ludzi. Wszę­
dzie tam , gdzie au to rka  p rze łam u je  
i  przezwycięża te ideologiczne og ra ­
niczenia w łasnych założeń w arszta­
towych, osiąga n iek iedy zupełnie 
duże sukcesy realistyczne. Jak  się 
w yda je  z toku  „T o p ie li“  au to rka  
ma zam iar kon tynuow ać w  dalszych 
tom ach dzieje w s i po leskie j. Następ­
ne rozdzia ły  w ie lk ie j top ie lsk ie j e- 
popei mogą zasłużyć na pełne uzna­
nie ty lk o  w tedy, k iedy  au to rka  je ­
szcze bardzie j pogłębi klasowe w i­
dzenie rzeczyw istości, osiągnie zro­
zum ienie rea lis tyczne j typowości, 
odrzuci ba last p rzeżytków  n a tu ra li-  
stycznych. W  każdym  bądź razie — 
„T o p ie lą “  Z o f ii D rożdż -  Satanow­
skie j pozostanie w  naszej nowej 
prozie ja ko  jedna z p ierwszych — 
obok książek W andy W asilew skie j 
— prób m arks is tow sk ie j syntezy 
pow ieściowej dz ie jów  w si po leskie j.

lo fia  Szprokoff

Jan K oprow sk
Fot. Dorys

*) Z o f ia  D ró żd ż  S a ta n o w ska : T o p ie lą . 
T o m  I  „W ie d z a “  W arszaw a , 1948. T o m  
I I  „K s ią ż k a  i W ie d za “ , W arszaw a  1951, 
T o m  I I I  „K s ią ż k a  i  W ie d z a “ , W arsza ­
w a  1951.

Do Czytelników 
i Korespondentów

Zwracamy się do naszych Czytelniczek i Czytelni­
ków z gorącym apelem o wzięcie udziału w dyskusji na 
temat życia i roli dzisiejszej kobiety na wsi, z apelem 
stworzenia poprzez listy i korespondencje z terenu w i­
zerunku nowej kobiety polskiej na wsi, obrazu możli­
wie pełnego, obejmującego także i przede wszystkim 
element stawania się, element walki o ,,nowe“ w  życiu 
wsi. Artykuły, listy i korespondencje na ten temat dru­
kować będziemy jako głosy w dyskusji w następnych 
numerach „Wsi“.

REDAKCJA

J A N  K O P R O W S K I znany jest 
czyte ln ikom  jako  poeta i  p ro ­
zaik. Jego książka „Opow ieść 

o m oim  o jcu “  om awiana by ła  sze­
rze j w  33 n -rze  „W s i“  (B. W o jdo- 
w sk i „Z be le tryzow ana b io g ra fia “ ). 
O statn io ukazała się nowa powieść 
J. K oprow skiego: „S praw a M arc ina 
P iecho ty“ .*)

Dwa prob lem y w ysuw a ją  się na 
czoło powieści J. K oprow skiego: 
przede w szystk im  sprawa średniaka, 
jego sy tua c ji na w s i dzisiejszej, jego 
stosunku do dróg rozw o jow ych  na­
szego życia. D ru g im  problem em  jest 
p rob lem  lik w id a c ji rezerw ow ej a rm ii 
naszego ro ln ic tw a , prob lem  wzrostu 
k la sy  robotn icze j i związana z tym  
spraw a awansu społecznego m ło ­
dzieży ch łopskie j.

Jak  w yg ląda p ierw szy prob lem  w  
u jęc iu . J. Koprow skiego. G łów na po­
stać powieści, to średniak M arc in  
P iechota zw iązany z ku ła k a m i po­
przez drugą żonę — córkę „bogacza“ . 
Dobroduszny i n ieuśw iadom iony po­
lity c z n ie  M a rc in  dostaje się pod 
w p ły w y  ku łack ie , ob ro tn i szkodnicy 
w yko rzys tu ją  jego ła tw ierność dla 
sw ych klasow ych celów. M arc in  c iu ­
ła jący  „m o rg i“  przez całe życie, 
p rz y w y k ły  do tego, że są one w  śro­
dow isku  w s i kap ita lis tyczne j je dy ­
nym  m ie rn ik ie m  w artośc i człow ieka, 
panicznie lęka się spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j, nie um ie spojrzeć w  
przyszłość, nie um ie zaufać perspek­
tyw o m  wspólnego losu mas ch łop­
skich. N aczelnym  zadaniem au tora  
s ta jć  się ukazanie d rog i ideow ej, ja ­
ką w  toku w a lk i k lasow e j na w si 
przechodzi M a rc in  P iechota, dema­
skując cele robo ty  k u ła ck ie j i  p rze­
ła m u jąc  swą żyw io łow ą niechęć do 
now opow sta łe j spółdzielni.

Ten k ie run ek  przeobrażeń naszej 
świadom ości społecznej jest jednym  
z na jis to tn ie jszych  i  na jb a rdz ie j pa­
s jonu jących procesów, ja k ie  może 
uchw yc ić  p ióro współczesnego pisa­
rza. Jest to jednocześnie prob lem  

. n iezm ie rn ie  doniosły. Sprawa w y ­
chowania chw ie jnych  elem entów 
średniackich do zrozum ienia ich  o- 
byw ate lsk iego obow iązku, rozszerze­
n ie  w ąskich  ho ryzon tów  ich  jedno­
stkowego c iu łac tw a oznacza lik w id a ­
cję rezerw  w roga klasowego i  roz­
strzygnie w  poważnej m ierze o p rzy ­
szłości naszej wsi.

P rzy ta k im  s fo rm u łow an iu  naczel­
ne j p ro b lem a tyk i książk i, podstaw o­
w ym  w a run k iem  powodzenia zam ie­
rzeń pisarza jes t pełne i bogate za­
rysow an ie  postaci bohatera tak , by 
przeżyty  przez niego proces ew o lu ­
c ji ideowej uzyska ł pe łn ię p ra w d y  
psychologicznej i h is to ryczne j rep re­
zentatywności. Książka K op row sk ie ­
go nie ustrzegła się jednak poważ­
nych uproszczeń tak  w  zakresie r y -  
synku postaci bohatera ja k  i. ko n ­
s tru k c ji zdarzeń pow ieściowych, bę­
dących m otorem  przem ian w  św ia­
domości M arc ina  P iechoty.

U s te rk i ks iążk i Koprow skiego n ie - 
. w ą tp liw ie  zasługują na szersze omó­
w ienie. Skłan ia  do tego zarówno w a­
ga problem u poruszanego przez au ­
to ra  ja k  i szeroka n ieste ty typowość 
jego błędów, składa jących się na 
jeszcze jedną wersję up io ra schema­
tyzm u, panującego w  w ie lu  książ­
kach współczesnych; są one tym  
ciekawsze dla recenzenta, że n ie jed ­
no k ro tn ie  w y n ik a ją — właśnie z lęku 
przed schematyzmem, z niedostatecz­
nego uzasadnienia ideowego różnych 
dziwacznych zakrę tów  akc ji.

P ó ł b iedy jeszcze, gdy uproszczenia 
dotyczą np. uk ładu  wsi, gdzie ku ła ­
cy, średniacy i  biedota siedzą osob­
no w  zw artych  gruntach, co jes t d la  
au tora  n iezm iern ie  dogodne, bo po­
zw ala założyć spółdzie ln ię na zw a r­
tych  grun tach  b iedoty i  w ym inąć 
ba rdz ie j skom p likow ane stosunki, 
k tó re  m og łyby w yn ikną ć  z „k lasow e j 
szachownicy“ . Pół b iedy jeszcze, gdy 
m ożliwość zaagitowania średniaków , 
przekonanie ich do spółdzielczości 
przepada dlatego, że ku łacy  rozpę­
dzają zebranie, wysypawszy salę 
proszkiem  w yw o łu ją cym  a tak i kaszlu 
i k ichan ia . Ta pom ysłowość kułacka, 
sięgająca z pewnością w sferę ucz­
n iow sk ich  kaw a łów  by łaby dopusz­
czalna w  powieści ( fa k t jest ostatecz­
nie  „p raw dopodobny“ ), gdyby autor 
n ie  nada ł je j cech doniosłe j ro l i w  
powieści. Tę „fo rm ę  w a lk i k lasow e j“  
au to r opisuje bow iem  najszerzej, 
wyznacza je j ko n s tru kcy jn ie  cen tra l­
ne m iejsce w  re la c ji o ku łack ich  in ­
trygach.

Is tn ie ją  jednak  w  powieści po­
ważniejsze niedom agania. W  ja k i 
sposób ukazuje au to r drogę rozw o jo -

*) Ja n  K o p ro w s k i.  S p raw a  M a rc in a  
P ie c h o ty . L u d o w a  S p ó łd z . W y d a w n ic z a , 
W arezaw a. 1951. S tr . 192.

w ą M arcina? J a k im i obrazam i l i te ­
ra c k im i tu  operuje?

Otóż punktem  prze łom ow ym  na te j 
drodze rozw o ju  jes t choroba M a rc i­
na w  czasie na jgorętszych robót w  
polu. Eona M arc ina  szuka pomocy u 
w szystk ich  k u ła kó w  (nie wyłączając 
własnego ojca) i  oczyw iście n ik t  nie 
chce je j pomóc. Pomoc przychodzi ze 
strony na jm n ie j przez M arc ina  ocze­
k iw ane j —  ze s trony  b iedn iaków  — 
spółdzielców. W skazuje M arc inow i, 
gdzie może liczyć na pomoc i  ludzką 
życzliwość. To n ie  ty lk o  uzależnia 
postawę M arc ina  od przypadkow e j 
choroby, ale jeszcze przesuwa m o ty ­
w y  po lityczne w yboru  na płaszczyz­
nę „dobroc i i egoizm u“  obu grup 
k lasowych. G dyby nie ku łacka  n ie - 
uprzejmość, au to r m usia łby ukazać 
całą trudn ą  drogę wahań, ja k ie  prze­
żywa średniak w  drodze ku  now ym  
ideom. J. K op row sk i sprawę M arc ina  
rozw iązu je  zby t szybko i ła tw o.

Dzieje się to w  g łów ne j m ierze 
dlatego, że au tor nie um ia ł — a m o­
że nie chciał, by nie obciążyć zby t­
n io  po litycznego kon ta  swego boha­
te ra  — ukazać b liże j M arc ina  w  o- 
kresie  jego w a lk i ze spółdzielnią. 
Rozw iązując kon k re tn ie  na m ate ria le  
pow ieściow ym  fo rm u łk ę  „w a ha jący  
się średn iak“  uczyn ił z M arc ina  coś w  
rodzaju tępego ko łka , w yznaczył m u 
nie  ty lk o  ob ie k tyw n ie  ro lę  k u ła ck ie j 
m a rione tk i, ale wskazał, że wiedza o 
życiu , św ia t odczuć i m yś li M arc ina  
P iecho ty n iew ie le  przekracza św ia­
domość k u k ie łk i,  reagującej na tych ­
m iast na uruchom ien ie  w łaściwego 
sznurka. M a rc in  tańczy na jednym  
sznurku zw anym  „ś lepym  p rz y w ią ­
zaniem  do z iem i“  — a u to r n ie  m ia ł 
zam iaru w  żaden sposób skom p liko ­
wać ideow ej i  psychologicznej m o ty ­
w a c ji czynów swego bohatera. Stąd 
niekonsekw encje człow ieka, k tó ry  w  
n ienaw iśc i do „nowego“  p o tra fi się 
posunąć aż do pa ra liżow ania  e le k try ­
f ik a c j i  w si, a potem  czuje się szcze­
rze d o tkn ię ty  k ry tyczn ym  a rty k u łe m  
korespondenta.

M arc in  n ie  darm o jest postacią w  
w ie lu  m iejscach nieodgadnioną. Ż y ­
je  przecież w  n ieodgadnionym  śro­
dow isku. D o jrza ła  i  odważna m yśl 
o spółdzielczości po jaw ia  się dość ta ­
jem niczo we wsi, w  k tó re j n ie  w id z i­
m y żadnych śladów pięcio lecia P o l­
sk i Ludow e j, re fo rm y  ro lne j, k laso­
w e j p o lity k i państwa w  stosunku do 
b iedoty i ku łaków , a g ita c ji k le ru  itp . 
W alka klasowa w  Czajęcicach w y ­
buchła bow iem  w  sposób w idoczny 
dopiero gdy sprawa spółdzielczości 
postaw iła  na ostrzu noża wszystkie 
k o n f lik ty .  Toteż ty lk o  w  ta k ie j wsi 
można było  przechować M arc ina  w  
tak  idea lnym  in dy fe ren tyzm ie  w o­
bec toczących się w około niego prze­
m ian, by dopiero sprawa spółdzie l­
czości zahaczająca o jego 10 m órg 
w ydoby ła  z niego reakc je  i  przem y­
ślenia , o charakterze po litycznym .
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Z tego samego źródła pochodzi ta k ­

że swoisty na tu ra lizm  powieści. Na 
czym on polega? Przede w szystk im  
na tym , że au to r re je s tru je  cały 
szereg fa k tó w  nie  w yciągając z n ich  
w n iosków , że da je  szereg w ą tków , 
k tó re  się w  toku akc ji gubią, nicze­
go nie w y jaśn ia jąc . P rzyk łady?  P ro ­
szę bardzo.

M arc in  P iechota jedzie na Śląsk, 
na ślub swej có rk i A n tośk i. W  po­
ciągu rozm aw ia z żołnierzem  — ko­
ściuszkowcem, k tó ry  opowiada o 
swoich w rażeniach ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego: „Jak  tam  było?“  „N icze­
go sobie“ . Ż o łn ie rz  w ysiada i  co?
I  nic. Czy au tor chcia ł tu  pokazać 
stosunek M arc ina  do Z w iązku  Ra­
dzieckiego — podobnie ja k  w  mo­
mencie, gdy M a rc in  w ita  zwycięskie 
oddziały A rm ii Czerwonej? Ńa pew ­
no chodziło tu  o pokazanie ja k ie jś  
em ocjonalne j wdzięczności i  za in te­
resowania chłopa, k tó rem u A rm ia  
Czerwona przyn ios ła  wolność. Czy 
ma to jednak ja k iś  w p ły w  na rozw ój 
akc ji, czy uzasadnia tak ie  lu b  inne 
stanow isko M arcina? Czy żo łn ierz 
wreszcie nie w id z ia ł n ic prócz szero- 
ro k ich  rzek? N ie — to po prostu re ­
jes trac ja  fak tów . M a rc in o w i n ie  po­
doba się ślub c y w iln y , ja k i wzię ła l e ­
go córka. Czy tłum aczy to jego po­
stawę ideologiczną w  przeszłości łub  
przyszłości? Czy ty lk o  ch łopski tra ­
dyc jona lizm  — czy bliższe zw iązanie 
z p o lityką  kle ru? Po powrocie do do­
m u zata ja p raw dę i  opow iada cuda 
i  cudeńka o „p ra w d z iw y m “  weselu. 
P rzypadkiem  zna jdu je  się fo tog ra f, 
k tó ry  pode jm uje  się w ykonać wg za­
m ów ien ia M arc ina  — zdjęcie ślubne 
có rk i i  je j męża — w  tra d ycy jn ych  
s tro jach  ślubnych — welon ie, czar­
nym  ga rn iu tu rze  itd . I  tu  w ą tek się 
u ryw a . Dlaczego? Po co te zdjęcia — 
co m ają one uzasadniać? K on tras tu  
obyczajowości p ro le ta r ia tu  i  ch łop­
skiego tradyc jona lizm u , przesiąkn ię­
tego w  dużej m ierze „k u ltu ra ln y m i 
idea łam i“  drobnomieszczaństwa, au ­
to r riie przeprowadza szerzej.

Na rozw ój świadom ości M arc ina 
ma w g zam ierzeń au tora w yw ie rać  
s iln y  w p ły w  jego syn z pierwszego 
m ałżeństwa, W ik to r.

W ik to r, to jedna z na jsym patycz­
nie jszych i n a jle p ie j zarysowanych 
postaci ks iążk i aczko lw iek także nie 
pozbawiona niedom ów ień. W  czasie 
w o jn y  jakoś tam  dz ia ła ł (jak?), s łu ­
chał rad ia  (jakiego?), czyta ł gazetki 
(jakie?).

Po w o jn ie  wyjeżdża z rodzinne j 
w s i w raz z dwom a s iostram i. Po­
przez postaci W ik to ra  i jego sióstr 
au to r ukazuje drug i, n iezm iern ie  
ważny problem . —  Sprawę w ycho­
dzenia ze w s i do m iast m łodzieży 
ch łopskie j, sprawę awansu społecz­
nego. Jednak z tro jg a  dzieci M a rc i­
na, k tó re  opuściły rodzinne Czajęci- 
ce i  ży ją  w  mieście, na jp e łn ie j i  n a j­
lep ie j wypada w łaśnie W ik to r.

Na jego do jrza łość społeczną w ie l­
k i w p ły w  w yw ie ra  służba w ojskow a.
W now ym  lu do w ym  w o jsku  prze­
chodzi W ik to r  wspaniałą, soc ja li­

styczną szkołę życia. K ie d y  po d łu ­
gich w ahan iach,nad w yborem  zawo­
du i  przyszłości, W ik to r  powraca na 
wieś, w iem y, że p rzybyw a  a k ­
ty w n y  uśw iadom iony po lityczn ie  
człow iek. W iem y, że K o ło  ZM P, k tó ­
re chce W ik to r założyć w  Czajęcicach 
z pewnością będzie pracow ało do­
brze.

M im o  to, trzeba s tw ie rdz ić , że za­
sadnicze założenie au tora  nie zostało 
tu  doprowadzone do końca. N ie W ik ­
to r odgryw a decydującą ro lę  w  ideo­
w ym  prze łom ie  ojca, nie w idać też w  
powieści rea liza c ji zapowiedzi, że ja k  
drążąca skałę krop la  będzie on sw y­
m i lis ta m i zwalczał upór M arc.na. 
Znów  jeden w ątek zw iązany i  pusz­
czony luzem, n iesp leciony w  konsek­
w e n tn i całość.

Jednakże s trony  powieści, k tó re  
op isu ją  h is to rię  rozw o ju  nowej św ia ­
domości W ik to ra , należą do na jle p ­
szych w  książce. A u to r  um ia ł tra fn ie  
uchw yc ić  wahania chłopaka nęcone­
go m ożliwością awansu w  w o jsku  i  
pragnącego pomóc wsi w  przecho­
dzeniu na to ry  gospodarki spółdziel­
czej.

J. K o p ro w sk i tra fn ie  i  przekony­
w u jąco  uzasadnia konieczność po­
w ro tu  W ik to ra  na wieś, gdzie n a jle ­
p ie j będzie on m ógł zużytkow ać swe 
siły.

Inaczej na tom iast w ygląda sprawa 
z s iostram i W ik to ra , A ntośką i B ro n ­
ką. Zachodzi tu  pytan ie . Po co w ła ­
ściw ie w y jecha ły  one ze wsi? Co zo­
baczyły w  Polsce? Jak w yjazd w p ły ­
ną ł na ich rozw ój? Antośka wyszła 
za mąż za ślusarza i p racu je  so lidn ie  
w  fabryce rękaw iczek na Śląsku. 
B ronka  osiada w  Gdańsku, p racu je  
ja ko  ekspedientka w  sklepie spół­
dzie lczym  i  przeżywa bardzo skom ­
p lik o w a n y  i „o ry g in a ln y “  rom ans z 
n ie ja k im  B aw o lsk im  — p ra cow n i­
k iem  tegoż sklepu. N iew ie le  w ięcej 
W iemy o siostrach W ik to ra . Chyba 
ty lk o  to, że o ile  jedna z n ich  je s t 
bardzo zdecydowana (sama ośw iad­
cza się ukochanemu) to druga d la  od­
m iany  w  ciągu całego opow iadania 
n ie  może się zdecydować* czy kocha 
narzeczonego Baw olskiego i  p rob lem  
ten rozw iązu je  stanowczo za późno, 
gdyż au to r w  obaw ie przed „schem a­
tyzm em “ drugiego wesela top i n ie ­
wygodnego mu kochanka w  morzu. 
To chyba w yczerpu je problem  aw an­
su ku ltu ra lneg o  m łodych chłopek, 
przeniesionych nagle w  skom p liko ­
wane stosunki żywego ośrodka prze­
mysłowego, m iasta portowego, posta­
w ionych  wobec problem u odbudowy, 
wobec spraw  ziem odzyskanych, w o­
bec p rob lem ów  nowego s ty lu  pracy w  
ich  in s ty tuc jach  itp . A u to r n ie  w yc ią ­
ga żadnych W niosków ideowych z ży­
ciowych pe ryp e tii obu dziewcząt. Da 
tego stopnia, że gdy w  końcow ych 
pa rtiach  ks iążk i au tor zapowiada po­
w ró t w szystk ich  dzieci M arc ina  do 
domu, bo W ik to r Chce ściągnąć na 
wieś nie ty lk o  zgnębioną B ron ię  ale 
i  szwagra ślusarza i  Antośkę z fa b ry ­
k i rękaw iczek — czy te ln ik  jes t ■•.de­
zorien tow any i  nie w ie, co ma o ty m  
myśleć. A u to r  słusznie u jm u je  spra­
wę konieczności pow ro tu  na w ieś 
sporego odsetka w y k w a lifik o w a n e j 
w  różnych zawodach m łodzieży w ie j­
sk ie j. S łusznie n ie w ą tp liw ie  po w ra ­
ca do Czajęcic W ik to r, k tó ry  tam  n a j­
lep ie j wyzyska swe doświadczenie 
ag ita tora . A le  dzieje jego sióstr nie 
są w  żadnym  w ypadku  ukazane tak, 
by przypuścić, że ich po w ró t na wieś, 
porzucenie szeregów p ro le ta r ia tu  
m ie jskiego będzie z ja w isk iem  społe­
cznie pożytecznym.

N adm ie rn ie  rozbudowana „p re h i­
s to ria “  postaci w  czterech rów no leg­
le  zestaw ionych, iden tyczn ie zbudo­
wanych, nużąco jednosta jnych  roz­
działach nie zostawia m iejsca na na­
leżyte rozbudowanie i konsekw entne 
zakończenie w ą tkó w  ks iążk i, k tó ra  
ku  końcow i w yraźn ie  roz łaz i się kon ­
s trukcy jn ie .

S p ró bu jm y teraz podsumować 
pewne w n iosk i z tego bardzo pobież­
nego om ów ienia ciekaw ej i  o b f itu ją ­
cej w  prob lem y książki.

P ie rw szy wniosek dotyczyć będzie 
bo jow ości i czujności pisarza, poru­
szającego na jb a rdz ie j żywe, n a jb a r­
dzie j palące zagadnienia naszej 
współczesności. Książka jes t z pew ­
nością bardzo potrzebna i na czasie 
ale... A le , a m b itn ym  i  tw órczym  za­
m ierzeniom  pisarza nie  zawsze tow a­
rzyszy sam okontro la. I  to odb ija  się 
bardzo w yraźn ie  na k o n s tru k c ji po­
wieści. W ielorakość w ą tkó w  u ry w a ­
jących się, n ie  wnoszących n ic  nowe­
go, n ie  uzasadnia jących tak ich  czy 
innych  posunięć postaci, zamąca za­
sadniczą lin ię  kon s tru kcy jn ą  k s ią ż k i 
N ie zawsze odpow iednia propo rc ja  
fa k tó w  i  zdarzeń ilu s tru ją cych  tezy 
autora pow oduje z jedne j s tro n / pa- 
pierowość sylw etek, z d ru g ie j zaś 
schematyezność w yraźnie zubożają­
cą.

Z b ra su  sam okontro li w y n ik a ją  
także uproszczenia sy tuac ji i nie zaw­
sze słuszne ich rozw iązanie, co n a j-  
fa ta ln ie j odbiło się na obrazie fu n k ­
c jonowania zaczątków spółdzielczości 
p ro du kcy jn e j w  grom adzie w ie jsk ie j.
W  Czajęcicach bowiem  n a jis to tn ie j­
sze dla  dalszych losow w sr spraw y z 
dz ie jów  _ spółdzie ln i p ro du kcy jne j 
dzie ją  się „za sceną“ . Sprawa M a r­
cina oderwana jes t od w ew nętrznych 
dz ie jów  spółdzie ln i, Podłość ku ła kó w  
— a nie wspólne życie wsi spółdziel­
czej i  je j trudne  lecz n ie w ą tp liw e  
osiągnięcia są argum entem  na rzecz 
nowy h fo rm  współżycia ludzn/ego.

Niezależnie od poważnych zastrze­
żeń recenzenta pod adresem , Spra­
w y M -rc in a  P iecho ty“  należy s tw ie r­
dzić, że w  po rów nan iu  z „O pow ie ­
ścią o m oim  o jcu “  — powieść ta sta­
no w i dość duży k ro k  naprzód i  po­
zwala przypuszczać, że Jan K o p ro w ­
ski ma przed sobą wszelkie m ożliw o­
ści rozw o ju  twórczego i  oczyszczenia 
swego warsztatu pisarskiego z za­
rzucanych mu tu ta j niedociągnięć.

Józef R u raw sk i
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Ichendrysy Michała Kraj emskiego
iejscem stałego zamiesz­
kan ia “  nazwał ż a rto b li­
w ie swój niedawno w y -  

•  dany pam ię tn ik  now y p i-
/ /  sarz P o lsk i Ludow ej —

M icha ł K ra je w sk i, nowy 
pisarz a s ta ry  m urarz, pierwszy 
tw órca warszawskich „ t ró je k “ , od ­
znaczony orderem  Sztandaru Pracy.

W  kale jdoskopie bogatych i  róż­
norodnych przeżyć autora, k tó ry  
„n ie  posiadał m iejsca stałego za­
m ieszkan ia“ , p rzew .ja ją  się przed 
czyte ln ik iem  obrazy,_ m iejsca i  lu ­
dzie o o lb rzym ie j rozpiętości typów  
i rodzajów . Nad jednym  z tak ich  
rragm entów , obe jm ującym  roczny 
poby t K ra jew sk.ego na dzisie.szej 
W arm ii, chcemy zatrzym ać uwagę 
czyte ln ika . C o im jm y  się zatem prze­
szło trzydzieści la t wstecz.

K ra je w s k i 1 liczy  w tedy la t p ię t­
naście. Urodzony na da lek ie j S y­
b e rii, syn m łodo zm arłego robotn ika  
—  zesłańca politycznego, w ychow a­
n y  przez babkę w  Radom yślu pod 
Sandomierzem, M ich a ł K ra je w s k i 
kończy szkołę powszechną. Uczyć 
się da le j n ie  ma za co, ciągnie go 
św ia t. Próba dostania się na w ym a­
rzony okrę t w  porcie w  Gdańsku 
kończy się niepowodzeniem, po łą­
czonym z u tra tą  złudzeń co do ro ­
m antycznych u roków  da lekich m or­
sk ich  podróży. P rzypadkowo spot­
kan y  na dw orcu w  Tczewie „ r a j -

f  .

Na PGR-e
Foto W A F

zer“  sk ie row a ł chłopca do pracy na 
ro li w  m a ją tku  WapleWó w  oko li­
cach Sztum u na W arm ii. K ra je w s k i 
spędził rok  jako  parobek w  fo lw a r­
k u  Ichendrysy należącym  do dóbr 
w ap lew skich .

W aplewo? Coś nam  m ów i .ta naz­
wa. Tak, rozrek lam ow a ł ją  szeroko 
przed wybuchem  w o jn y  M e lch io r 
W ańkow icz w  książce „N a tropach 
S m ętka“ . W  okresie m iędzyw o jen­
nym  W aplewo by ło  je dyn ym  na 
obszarze całych Prus W schodnich 
w ie lk im  m a ją tk ie m  ziem skim , pozo­
sta jącym  w  po lsk ich  rękach. O sta t. 
n i w łaśc ic ie l W aplewa, K az im ie rz  
D o n im irsk i, b y ł prezesem Z w iązku  
Po laków  Z iem i M a lbo rsk ie j. F ak ty  
te w ystarcza ły , aby W ańkow icz 
au to r paneg iryków  na cześć p i ł­
sudczykow skie j re b e lii i  sanacyj­
nej P o lsk i zaczął ron ić  łzy  rozczu­
len ia  na tem at „o p o k i“ , „bas tio ­
n u  polskości“ , „oazy cnót s taropol­
sk ich“ . Dzis ie jszy w ędrow iec po k i l ­
kunas tu  p iękn ie  zagospodarowanych 
m ają tkach PGR W aplewo („K ie d y  w  
1946 roku  prze jm ow a liśm y m ają tek 
z rą k  w o jska radzieckiego, by ło  tu  
po h itle row cach  wszystko ja k  po po­
żarze: A rm ia  Czerwona dała nam 
na początek 4 k row y , 10 koni, zasia­
ła  4 ha zboża“  —  wspom ina g łów ny 
księgowy PG R -u, S tan is ław  IClepo- 
Wicz) —  dzisiejszy wędrow iec w idz i 
w  W aplew ie is to tn ie  klasyczne w  
sw ej w ym ow ie  ślady dawnego życia 
panów D o n im irsk ich  i  S ie rakow ­
skich, dziedziców W aplewa. S łynna 
„po lska szkoła“  h ra b in y  S ie rakow ­
sk ie j przypom ina rozm iaram i i w y ­
glądem  z w y k ły  fo lw arczny k u rn ik . 
T ak zwane „czw o rak i“  są m uzealny­
m i okazam i a rc h ite k tu ry  z dawnej 
dobre j epoki pańszczyzny, A  obok, 
w  m alow n iczym  pa rku, wśród gę­
s tw y  pom ysłowo zostawionych krze­
w ów  i drzew, wznosi się barokowo 
bogaty pom nik ku  czci... ulubionego 
psa' h rab iny  S ierakow skie j z rzew ­
nym  napisem:

„B y łeś  m i w ie rny, a obcym
srogi —

S p ij spokojnie, m ój B e lc iu  dróg:“ .
W  cieniu marm urowego, pom nika 

niezapomnianego Belcia, przeżył ro k  
życ a niędostrzeżony przez w łaśc i­
c ie lkę Belcia robo tn ik , M icha ł K ra ­
jew sk i.

„T a k  zwana „po sy łka “  — pisze 
M ich a ł K ra je w s k i — b y ł to rodzaj 
uzupełń,en.a te j s iły  roboczej, jaką 
reprezentował dla dw oru fo rn a l lub 
dorosły robo tn ik . I  w  charakterze 
tak ie j w łaśnie „p o s y łk i“  ocknąłem  
się po przekroczeniu gran icy w  cie­
p łe j fo lw arcznej izbie. Po raz p ie rw ­
szy poznałem tu  pracę na roli... D o­
roś li pracow ali, na tu ra ln ie  ciężej. 
P łaca za ich pracę is tn ia ła  ty lk o  
jednak dla zachowania pozoru prze­
strzegania przykazań bożych. Cała 
p o lityka  polegała na przyw iązyw a­
n iu  ludz i do fo lw a rk u  w sze lk im i 
w ięzam i n iew o ln ic tw a... Rządcą na 
fo lw a rk u  w  Ichendrysach b y ł n ie ja ­

k i O rlew icz, sam zaś fo lw a rk  b y ł
własnością polskiego hrab.ego, k tó ­
ry  rezydow ał w  sw o im  g łów nym  
dworze w  W aplew ie Dużym . Ó w 
O rlew icz przeg.ądając moje papiery 
zainteresował się m ną j  wezwawszy 
do dw oru  kazał m nie um ieścić w  iz ­
bie przy  dw o rsk im  kow a lu  N iem ­
cu... M ia łem  teraz pe łn ić ro lę  d w o r­
skiego forysia , a oprócz tego w ieczo­
rem  wciąga łem  do ksiąg kance la rii 
dw orsk ie j bieżące m eldunk i ekono­
m ów  z przebiegu całodziennej p ra ­
cy. W  ten sposób przeszedłem do 
dw oru. Praca na dworze by ła  b a r­
dziej urozm aicona i  ciekawa, tym  
bardzie j, że w  tym  okresie w ypad ł 
w  tych stronach p leb iscy t“ .

P am iętny p leb iscyt 1920-go ro ku  
na W a rm ii i M azurach posiada 
sw oją n.ezbyt obszerną ale ciekawą 
w y ją tkow o , stosunkowo m ało znaną 
lite ra tu rę . P atronam i pow ro tu  M a­
zurów  i  M a lbo re i do P o lsk i b y l i 
pisarze — Stefan Żerom ski i  Jan 
Kasprow icz, A le  na próżno au to r 
„W ia tru  od m orza“  w o ła ł: „Z a k li­
nam , byśm y nie pozw o lili, aby p le ­
m ię jez io r, kość z kośc i naszej i 
k re w  z k rw i naszej, zam ieniało się 
w  obcy naród“ . Na próżno „p raw dę  
o w ie iK im  grobie nadbrzeżnej k ra .-  
n y “  w ypow iada ł p ieśn iarz „K s ię g i 
ubog ich“ , P iłsudczykowska Polska 
by ła  w  1920-tym roku  pochłonięta 
w o jną  z ledw ie  krzepnącym  Z w iąz­
k iem  Radzieckim,, była  otum aniona 
„cudem  nad W is łą “ . W  Plebiscycie 
na W a rm ii i M azurach, cóż się dz i­
w ić  że n ie  udanym , w yg ryw a ją  sw o- . 
je  klasowe in te resy hrab iow ie  S ie­
rakow scy i  D on im irscy. „W  ca łym  
pleb iscycie —  pisze M ich a ł K ra je w ­
s k i —  chłop z W arm ii w idz ia ł s ie­
bie ty lk o  ja ko  dodatek do pańskich 
ziem, ja ko  coś w  rodza ju  żywego in ­
wentarza... Zarządca i  inspektor O r­
lew icz  w ysy ła ł m nie regu la rn ie  na 
pocztę do W aplewa po prasę. P rzy ­
w oziłem  rów nież od czasu do cza­
su po lskie  ks ią żk i oraz broszurk i 
propagandowe. Gazety te i  broszury 
w ieczorem  roznosiłem  po chałupach 
naszych dw orusów . Oprócz m nie  i  
O rlew icza k rzew ic ie lką  polskości w  
ow ych p leb iscytow ych czasach w  
Ichendrysach by ła  jedna z kob ie t 
dw orsk ich . Co ona ro b iła  w  propa­
gandzie i ja k i b y ł zakres je j dz ia ła ­
nia, dokładnie się n ie  orien towałem , 
w iadom o m i ty lk o  było, że pewnej 
n iedz ie li została pobita  w  m iastecz­
ku  K iszp o rk “ .

W śród propagandowych m a te ria ­
łó w  pleb iscytow ych nie do ta rła  do 
rą k  K ra jew sk iego  M icha ła  praw da
0 toczących się wypadkach. P ię tna­
sto le tn i ch łopak rozum ia ł w p ra w ­
dzie, że chłop b y ł w tedy  ty lk o  „do ­
da tk iem  do; pańskich ziem “ , la le nie 
w iedz ia ł jeszcze o, is tn ien iu  po lsk ie j 
robotniczej o rgan izacji k tó ra  po tra ­
f i ła  zwalczać wszechmocnego preze­
sa Don.m irskiego. W  P aństw ow ym  
M uzeum  w  K w id zyn ie  (K w idzyń  
b y ł g łów nym  ośrodkiem  w a lk  p le ­
b iscytow ych 1920-go roku), można 
dziś jeszcze znaleźć odezwę, nastę­
pu jącej treści:

„P recz z d y k ta tu rą  pana K az im ie ­
rza Donim irskiego. Rodacy. Znów  
nas nam aw ia pan K az im ie rz  D o n i­
m irsk i, abyśm y w  niedz.elę 24 
k w ie tn ia  g łosowali na naszych „p a ­
nów “  Langę z Podstolina i  Sypn iew ­
skiego w  'iro p ia ch  — dwóch w łaśc i­
cie li. N ikogo z nas o to me pytano,. 
Gdzie znów pozostał ro b o tn ik  z Z ie ­
m i M arporskie j? Znów  m am y być 
pom in ięci m ilczeniem  przez „panów “ 
w łaśc ic ie li, k tó rzy  wiążą dia  nas 
bat. Znów  na nas nie zwrócono u -  
wagi. Jako masa wyborcza ty lk o  
m am y być używ ani, aby pod trzym y­
wać w arstw ę panów w łaśc ic ie li Po­
laków . Co dotąd panowie dla nas 
uzyskali? Nic... Do nas się ty lk o  m ó­
w i: sam sobie pomóż. Jak się z na­
m i obchodzą nasi w łaścic ie le P o la­
cy?“ .

Po w ym ien ien iu  k ilk u  drastycz­
nych przyk ładów , jaskraw o m a lu ją ­
cych arystokra tycznych „m ęczenn i­
ków  i  bohaterów  z P ow iś la“  odezwa 
ko n k lu d u je :

„D o  tak ich  „w odzów “  i  ich  osób 
podstaw ionych, społeczeństwo z Z ie ­
m i M albo rsm e j nie ma żadnego zau­
fa n ia “ .

Tak, M ich a ł K ra je w sk i o ty m  
w tedy me w iedzia ł, m im o że zdrow y 
in s ty n k t k lasow y bezbłędnie pod­
szeptywał m u jedyną słuszną o rien ­
tację. Poznać prawdę o uk ładz ie  s ił 
na P ow iś lu  i M a lbo re i n ie  by ło  
przed trzydziestu la ty  ła tw o. Obs-zar 
dawnych Prus W schodnich b y ł jesz­
cze przed h itle ro w sk im  przew rotem  
kuźn ią  n iem ieckiego m ilita ryzm u .
W  tym  k ra ju  ju n k ró w , ku łaków , re ­
akcyjnego mieszczaństwa, ciem nych
1 ok ru tn ie  gnębionych chłopów pa­
now a ły  na w pó ł feudalne porządki. 
Sytuacja  mas pracujących, tak  p o l­
sk ich  ja k  niem ieckich , by ła  tam  
trudnie jsza, niż w  innych  częściach 
N iem iec. W iele um ie o tym  opow ie­
dzieć au tochton z W arm ii, dzisiejszy 
sekre tarz PRN w  Sztumie, to w., Jan 
Ć w ik, dobrze pam ięta jący czasy p le - 
b-scytu i późniejsze aż do w o jny. 
Na Z iem i M a lbo rsk ie j nie by ło  po­
tężnych, ośrodków  przem ysłow ych z 
tysiącam  i dobrze zorganizowanych 
robotn ików , n ie było  w ie lk ich  t ra ­
d y c ji w a lk  rew o lucy jnych . K lasa ro ­
botnicza by ła  tu  słaba i nieliczna. 
N a jliczn ie jsza w arstw a ludności — 
robotn icy  ro ln i — by li niezorganizo- 
wani, nieuś w iadom i eni. bezprzy­
k ła d n i  w yzysk iw an i przez h rab iów  
S ierakowskich, panów D on im irsk ich  
i im  podobnych. Dopiero w  k ilk a  
la t  po plebiscycie rozpoczęła na te­
renie P rus W schodnich działać Ko­

m unistyczna P a rtia  N iem iec, jedno­
cząca —  ponad ba rie ram i ciasnego 
szow inizm u —  walczących o w spó l­
ną sprawę n iem ieckich  i po lskich 
robo tn ików . N ienaw iść n iem iecko- 
polska była  tu ta j szerzona celowo, 
aby odwieść rob o tn ików  od w a lk i 
k lasow ej.

P leb iscyt na W a rm ii i  M azurach 
n ie  uda ł się, gdyż polscy panowie 
p ro w a dz ili go w  duchu swoich in te ­
resów klasowych, n ie  dostrzegając 
rdzenia społeczeństwa —  chłopa i  
robo tn ika . Z daw ał sobie z tego spra­
wę M ich a ł K ra je w sk i, k tó ry  w k ró t­
ce po plebiscycie opuścił Ich e n d ry - 

. sy w  no rm a lnych  dla owego czasu 
okolicznościach.

„B liż e j jesien i —  wspom ina K ra ­
je w s k i —  zaw arłem  znajomość z n ie ­
dużą b ib lio teką  rządcy. Stało się to 
dz ięk i um ow ie  z poczciwą dziewczy­
ną kuchenną, k tó ra  m ając w o ln y  
dostęp do poko ju  „pana“  od czasu 
do czasu przynosiła  m i uk radk iem  
któ rąś z książek bibliotecznych... 
W  sadzie, w  żyw opłocie  m ia łem  
doskonałą k ry jó w k ę , w  k tó re j sam 
d iabe ł by  m nie n ie  odszukał. Tam  
też zw yk le  k ry łe m  się ze swą le k tu ­
rą... Pewnego popo łudnia leżałem 
zaczytany w śród gęstych krzew ów  
żyw opło tu , gdy naraz rozległo się 
donośne wołan ie, —  któ raś z dziew­
czyn dw orsk ich  w o ła ła  m nie, w id o ­
cznie potrzebowano m nie w e dw o­
rze. Poch łon ię ty akc ją  czytanej po­
w ieści nie odzywałem  się... do ku ch ­
n i przyszedłem dopiero o zm roku. 
T u ta j zakom unikow ano m i, że „p a n “ 
m n ie  szukał po ca łym  fo lw a rk u  i  na 
pewno sp ra w i m i lanie... O rlew icz 
p rzydyba ł m nie na schodach k u ­
chennych i  uderzywszy w  tw arz, za­
sypa ł w ym ysłam i, że dobrodzie jstwa 
ludzkiego nie  um iem  uszanować, że 
jestem  niewdzięcznik iem , że p o w i­
nienem  być posłuszny i  pokorny, i  
naw et o północy lecieć chociażby do 
M a lbo rka , je że li m i każą. S tałem  
czerwony ja k  bu rak  ze wstyuu, ża­
lu  i  oburzenia za otrzym any p o li­
czek,.. Pom im o gorących nam ów 
całej służby dw orsk ie j, k tó ra  m nie 
bardzo lu b iła , abym  poszedł do „p a ­
na“  i  p ro s ił o przebaczenie, a n i m i 
się śn iło  to rob ić. Na odchodnym  W 
Ichendrysach w ypłacono m i 54 m a r­
k i...“ .

Czytam  tę prostą opowieść M icha ­
ła  K ra jew sk iego  w  m iejscu, gdzie 
rozg ryw a ła  się ta akc ja , w  W aple­
w ie  Dużym. Zapada wczesny jesien­
n y  zm rok. B łę k itna w a  mgia pow ie­
ka wzgórza, pola i lasy przepięknej 
Z iem i M a lbo rsk ie j. Z ok ien zabytko­
wego pałacu („W aplew o od 1505 ro ­
k u  n ie  wyszło z rą k  jedne j rodz iny 
z iem iańsk ie j“  rozczu la ł się M e lch io r 
W ańkowicz), mieszczącego b iu ra  
PG R ,; pada ją św ia tła  r.a roz leg ły  
pa rk . Z pól, w łaśnie od s trony  od le­
głego o 4 km . od W aplewa fo lw a rk u  
Ichendrysy, słychać jeszcze da lek i 
w a rk o t trak to ró w . O rka jesienna 
trw a . T rakto rzyśc i w  W aplew ie (jest 
m iędzy n im i znana w  całej Polsce 
trak to rzys tka  M agdalena F igu r) m a­
ją  dużo roboty: zespół PGR obe jm u­
je  oko ło 8000 ha ziem i. A le  dum ą 
PGR W aplewo nie są —  m im o po­
siadania w  jednej z brygad M agda­
leny F ig u r — trakto rzyśc i, ani nawet 
w łasna baza rem ontowa, w  k tó re j 
p racu je  pam ię ta jący czasy Donii- 
m irsk ich  i  O rlew iczów , p rzyp om i­
na jący sobie dobrze M icha ła  K ra ­
jewskiego kow a l -  autochton, F ra n ­
ciszek Rys. Dum ą W aplewa jest 
dzis ia j owczarnia.

Życie przodownika pracy z PGR 
W aplewo, owczarza Tadeusza Czar­
neckiego, jest na jbardz ie j w ym o w ­
ną ilu s trac ją  tego, co się w  dz is ie j­
szej Polsce zm ien iło  dz ięk i ta k im  o- 
f ia rn y m  i  bezkom prom isowym  dzia­
łaczom robotniczym , ja k  M icha ł 
K ra je w sk i. Jaka szkoda, że a u to r 
„M ie jsca  stałego zam ieszkania“  n ie  
obejrza ł dzisiejszych m a lborsk ich  
Ichendrysów.

...Owczarz Tadeusz Czarnecki nie 
zaczynał pracy na ro li od „p o s y łk i“ . 
M ia ł zaledw ie pięć la t, k ie dy  bosy­
m i, często sk rw a w io n ym i p ię tam i 
d re p ta ł za grom adką ow iec po o - 
s trych, ska lis tych  caliznach gór 
św ię tokrzyskich . L iczy  dziś b lisko  
50 la t, a całe życie przepracował 
przy  hodow li cudzych owiec. Cu­
dzych?... Tadeusz Czarnecki w ap lew ­
skich ow iec —  ma ich  pod opieką 
b lisko  900 sztuk —  nie nazywa ob­
cym i.'S ą  nasze,-wspólne. A le  dopie­
ro  w  dzisiejszych w arunkach da w ­
ny, k u ła ck i parobek ma możność 
rozw inąć swoje zam iłow an ie do o - 
b rane j pracy tak , aby uzyskać w  
n ie j zasługujące na uwagę osiągnię­
cia. Owce w  W aplew ie szczególnie 
się wio,dły. Tadeusz Czarnecki do­
s ta rczy ł in nym  PG R-om  z całej P o l­
sk i przeszło 800 m erynosów dla  ce­
ló w  hodow lanych. W  1950-tym roku  
ten sam owczarz Czarnecki pierwszy 
w  Polsce zapoczątkował w yp róbo­
w any w  Z w iązku  Radzieckim  z im ny 
w ychów  jagn ią t. I  teraz on, n ie  k to  
inny, jest p rzodow n ik iem  pracy, on, 
n ie  k to  inny, jest w ykładow cą w  
prowadzonym  w  W aplew ie ośrodku 
szkolen iow ym  dla 140 owczarzy z 
całej Polski. O k ó ln ik i d la  ow iec i  
dom ki dla zimnego w ychow u, no­
woczesne dw ie ow czarn ie i  skład 
w e łny (W aplewo w yprodukow a ło  w  
1951-ym roku  około 3 tomy w e łn y )* 
mieszczą się w  pobliżu pa.rku, tuż o- 
bok historycznego ju ż  pom nika p ie ­
ska Belcia. A le  PGR W aplewo ży ­
je  now ym  in tensyw nym  życiem. O 
D on im irsk ich  i  S ierakow skich n ik t  
tu  n ie  wspomina.

Z m ien iły  się, bardzo się zm ien iły  
Ichendrysy M icha ła  Krajewskiego.

Janina Krausowa

T A D E U S Z  A L E K S A N D E R  J A S IŃ S K I

„DO MNIE MÓJ JASIEŃKU”
T R Z Y  W ESELA

B yłem  na Pomorzu. W  spółdzie l­
ni p rodukcy jne j w  Ryńsku. Czy pa­
m ię tam  pierwsze chwile? Pam ię­
tam.

P ow o li rzedła poranna m gła lis to ­
padową. Ze szczytu wzgórza o tw o­
rz y ł się w id o k  na pole buraczane. 
Palce płógów ry ły  ziemię i w y p y ­
cha ły na w ierzch bu rak i. Z b ie ra ły  
je  kob ie ty i ładow ały na samochód.

Na oczyszczone ju ż  pole buraczane 
w jeżdża ły dwa tra k to ry . A le  p ie r­

wsze, co usłyszałem n ie  b y ł to w a r­
k o t m otorów. P ierw szy b y ł śpiew 
chóra lny kobiet.

„Jedzie Jasio do T o run ia
czarny w ąs ik  ma...
Do mnie, do m nie m ój Jasieńku
D obre p iw ko  m am “ .
Pierwsza “wiadomość, ja ką  zdo­

byłem , obracała się w okó ł trzecie­
go w  tym  ro ku  wesela w  spółdzie l­
n i. N a jp ie rw  ożenił się E dw ard W a­
la. M ło dy  chłopak, najm łodszy 
spółdzielca, dopiero od pó ł roku. 
Chcia ł wejść z ojcem  średniakiem . 
A  ten —  nie. Chcia ł się ożenić z 
dziewczyną bezrolną, o jciec — nie. 
N ie, to nie. E dw ard postara ł się o 
p rzydz ia ł ziem i po s tare j plebance 
ew angelickie j i  w n iós ł ją  do spó ł­
dz ie ln i. P racu je końm i w  polu. J e r 
go żona w  brygadzie Tereskowej.

D rug ie  wesele w y p ra w ił Dę-bowski 
Zygm unt. Żonę p rzyw ióz ł „ze św ia ­
ta “ . Również p racu je  p rzy koniach. 
Trzecie wesele szyku je  Adaś, m a­
gazynier, żeni się z sierotą, w ycho­
w anką jego rodziców.

Te trz y  m ałżeństwa w  d ru g im  ro ­
k u  życia spółdzie ln i, to ja k  k w ia ­
ty , co z a k w it ły  na nowej sadzonce. 
D obry  znak —  sadzonka się p rzy ­
jęła.

JA K IE  K O B IE T Y  T A K A  
PRO DUKCJA

A  teraz o p rodukc ji.. T ak p rzyn a j­
m n ie j będzie się w ydaw a ło  ekono­
m istom . C zyte ln icy wszakże prze­
kona ją  się, że piszę wciąż o kob ie­
tach w  ryń sk ie j spółdzielni.

Jest w  n ie j 22 rodz iny na 244 ha 
z iem i (ornej 146 ha, reszta łąk i, pa­
s tw iska i  n ieużytk i). Z iem ia  orna 
należy do V  klasy.

Z produkc ją  ta k  w ięc było. Po 
pierwsze, spółdzielnia zaczynała od 
zbożowych i  okopowych. I  tu  p y ­
tan ie : wzrosła w ydajność w  d rug im  
roku, czy nie? Wzrosła. W  1951 r. 
m im o suszy żyto sypnęło się z ha —• 
20,5 q, pszenica — 18 q, jęczm ień ja ­
ry  —  16 q, ozim y — 19 q, owies — 
20 q, k a r to f l i było z ha — 145 q, 
bu raków  cukrow ych —  200 q. Idź ­
m y da le j. Do 580 q, wyznaczonych 
planem  skupu, spółdzielcy do łożyli

140 q, a po szczegółowych oblicze­
niach (rezerwa na rodziny, hodow­
lę, s iew y i tp )  jeszcze sprzedali 285 
q, czy li razem 1005 q, tzn. p raw ie  
dwa razy w ięcej ponad plan. K a r­
to f l i sprzedali państwu 650 q, tzn. 
o 50 q w ięcej. Te 50 q pocho­
dzą z działek przyzagrodowych. B y ł 
to dobrow olny czyn spółdzielców, 
jako  posiadaczy działek.

O to macie kob ie ty ! Takie  p lony 
m ów ią o tym , że one i  pracow ały w  
polu i zachęcały mężów. Może tak, 
może nie? Wobec tego dwa dowody. 
P ierwszy, w  1950 r. dn iów ka w y ­
niosła 12 zł., w  1951 r. — 25 zł, D ru ­

gi. Jak by ło  ze żn iw am i w  1950 r.? 
Spółdzielcy ponieśli wówczas nie­
m ałą klęskę. P rzy ję li gości do p ra ­
cy żn iw ne j. B y li to robotnicy, m ło ­
dzież i pracow nicy spółdzie ln i m ie j­

skich. Praca by ła  bezpłatna ale 
środki transportu  i  w yżyw ien ie  
kosztowały spółdzielnię ponad 100 
tysięcy zł. (w  starej- walucie). 
Ten w ydatek zaciążył na dn iów ­
ce obrachunkowej. Czy z ko ­

niecznej potrzeby p rzy ję to  po­
m oc z m iasta? P rzy ję to  bez potrze­
by, d la  w ykręcen ia się od pracy. 
A  bez pracy nie ma kołaczy. O czym ­
że m ów ią te żniwa 1950 r.? K ob ie ty  
n ie  w yszły w  pole, kob ie ty  pobła­
ża ły mężom.

Ekonom istę m usia ł zacieKawić 
fak t, że spółdzie ln ia ma ponad je d ­
ną trzecią z iem i w  łąkach i past­
w iskach. Co z pionem hodow la­
nym?

Otóż to. — W łaśnie w  r. 1951, 
k iedy  na gospodarstwach in d y w i­
dualnych dało się w yraźnie zauwa­

żyć nienadążanie w  rozszerzaniu 
bazy paszowej, w w y n ik u  czego zo­
sta ła  częściowo zahamowana ho­
dow la, w  ryńsk ie j spółdzie ln i je -  
sienią tego roku  b y ły  33 k ro w y  spół­
dzielcze, buha j rasowy i  k i lk a ­
dziesiąt cieląt, ponad 100 św iń  to ­
w arow ych, stado ow iec a budu je :się 
św in iarzec i  oborę dla k ró w  oraz 
k u rn ik  na 2000 sztuk drob iu .

Znów  odbiegliśm y od kobiet? N ic  
podobnego, teraz jeszcze w yraźn ie j 
m ów im y o kobietach. Bo posłuchaj­
cie. W  1949 r. (w  momencie założe­
nia) oddano do spó łdz ie ln i ty lk o  10 
k rów , ty lk o  dziesięć. A  na dz ia ł­
kach przyzagrodowych zatrzym ano 
najczęściej po 2 k row y. Ś w in i z 
pryw atnego ch lew ika nie oddano 
an i jednej. Macie kobiety... To by­
ła ich robota. Jeszcze całą s iłą  sta­

w ia ły  na działkę. Jeszcze dz ie liły  
na „sw o je “  i  wspólne, jeszcze, nie 
w y tyka ją c  nosa poza dom i oborę, 
ham ow ały rozw ój spółdzielczej gos­
podarki. Same nie pracując w  spó ł­
dzie ln i, szkodziły je j, zniechęcały 
mężów, brac i i  synów, to le row a ły  
ich nieróbstwo.

Czy te 33 k ro w y  i  100 św iń to ­
w arow ych  w  spółdzie ln i nie m ów ią

0 przełomie? M ów ią  w yraźn ie  o 
tym , że kob ie ty  zrosły się ze s p ó ł- , 
dzieln ią , że pogodziły z n ią  „dom “
1 „d z ia łkę “ .

T Y LK O  BEZ „AR YSTO KR ACJI 
SPÓ ŁD ZIELCZEJ“!

Przełom  zatem już  się dokonał. A le  
n ie  znaczy to wcale, że nie ma już  
s ił oporu wśród kob ie t ryńsk ie j spół­
dz ie ln i. W skazywano m i na tak ie  
ognisko. S tanow ią je  żona Nogi oraz 
żony Sarneckich.

Żona Nogi jes t jeszcze m łodą ko ­
bietą, on około 60-le tn im  mężczy­
zną. Jest ona jego drugą żoną. Wże­
n i ł się w  je j 24 hektarow e gospodar­
s tw o (w  tym  około 10 ha łąk, pa­
s tw isk  i  n ieużytków ). Noga b y ł je d ­
nym  z założycie li spó łdzie ln i. W stę­
pu jąc do spó łdz ie ln i w n iós ł ziem ię 
ty lk o  fo rm a ln ie , ponieważ okazało 
się, że p raw n ie  należy ona do jego 
żony, k tó ra  nie jest członkiem  spó ł­
dzie ln i. Spółdzielnia ziem ię u ży tk u ­
je, ale obsiewając ją  nie jes t pe­
w na, czy żona Nogi nie zechce ż n i-  
wować sama. Jest to odosobniony 
wypadek, ale może w łaśnie dlatego 
zasługujący na uwagę. Ta sy tuac ja  
p raw n ie  niejasna, jest wygodna dla  
Nogi i jego m łodej żony, nie posia­
da jącej dzieci i  nie pracującej w  
spó łdzie ln i.

W  Ryńsku m ów i się, że n ik t  tak  
nie w yg ra ł na spó łdz ie ln i ja k  Noga. 
Oddał nie swoje, p raw ie  ku łack ie  
gospodarstwo do spó łdzie ln i, a dzieci 
po pierwszej żonie do szkół, zysk i 
bierze ze spó łdz ie ln i za przepraco­
wane dn ió w k i, a do tego o trzym u je  
grube pieniądze od w k ładu  ta k  
w ie lk ie j ilośc i z iem i sw o je j żony. 
Żona zaś ma czas na hodow lę na 
dzia łce przyzagrodowej ma (poza 
dw iem a krow am i), św iń, ow iec i p ta ­
ctw a na w iększą skalę n iż to czyn iła  
na 24 ha w  gospodarstw ie in d y w id u ­
a lnym . Dobrze jest, gdy na działce

przyzagrodow ej spółdzielca hoduje, 
ale n ie  może to się odbywać kosz­
tem innych  kob ie t - członkiń , k tó re  
p racu ją  o fia rn ie  d la  spółdzielni. N o­
ga przyp ie rany  „do m u ru “  przez 
ogólne zebranie ob iecyw ał ju ż  n ie­
jednokro tn ie , że pom ów i z żoną, a le  
ja k  dotąd żona jeszcze nie  praco­
wała w  spó łdzie ln i.

Również żony Sarneckich nie p ra ­
cow ały jeszcze n igdy na polach spół­
dz ie ln i m im o, że m ają te same mo­
żliw ości, co inne kob ie ty. M og ły  od­
dać dzieci do m iejscowego przed­
szkola. A  przecież żona A ifre d a  Sar­
neckiego, k tó ry  pe łn i fu n k c je  I  se­
kre ta rka  Podstawowej O rgan izac ji 
P a rty jn e j PZPR i jes t bucha lterem  
spó łdz ie ln i — dzieci nie oddała do 
przedszkola: „n ie  ma g łup ich  —  po­
w iada ■— m usia łabym  w tedy  ró w ­
nież pracować“ .

B ra t sekretarza, M ieczysław  z fu -  
zy jką  biega pc polach i  lasach, ja k  
za starych, szlacheckich czasów, 
k ie dy  w  spó łdz ie ln i trw a ją  n a jw ię k ­
sze i najcięższe prace. Jedynie b ra t 
Zenon p racu je  z oddaniem  przy 
krow ach , p rzy  dużym  udzia le  Szo­
staka M ichała.

W  postępowaniu Sarneckich, N o­
g i i ich żon po ku tu ją  stare n a w y k i 
kap ita lis tyczne  i burżuazyjne, k tó ­
rych  nie mogą się wyzbyć a naw et 
u ja w n ia  się pęd do w ytw o rzen ia  
„a ry s to k ra c ji spó łdzie lcze j“ .

Noga jest we władzach Z S L -u  i  
przewodniczącym  K o m is ji R e w izy j­
ne j w  spó łdzie ln i, a Sarnecki sekre­
tarzem  Podstawowej O rgan izacji 
P a rty jn e j — toteż tym  bardzie j dz i­
w ić  się można nieobecności ich żon 
p rzy pracy w  spółdzie ln i. T ak i stan 
w p ływ a  dem ora lizu jąco na pozosta­
ły  a k ty w  spółdzielczy.

W arto, aby w  tę sprawę wejrzrał 
K o m ite t P ow ia tow y P a rt ii w  W ą­
brzeźnie.

Tadeusz Aleksander Jasiński

W ŁADYSŁAW  UDALSKI

PRZODOWNICY
Pola, pola, gęsty bór i jeziora 
Krąg księżyca wbity w fale głęboko 
kiedy schodzisz nad wodę z wieczora 
przypatrywać się zorzom i mrokom

Las w zmierzchu tętnącym zasnął 
drzewami szepcząc jak wtedy, 
gdy niosłaś chleb partyzantom, 
a szpicel z ukrycia cię śledził.

Wolą ludzi porwana świadomą 
szłaś na zachód, do Łodzi, za armią, 
skąd już maszyn roznosił się łomot 
i fabryczny dym niebo ogarniał..'.

Twego domu poszerzyły się ściany 
o Ojczyznę Ludową, co rosła 
Twoim trudem — srebrzystą pianą 
długich nici płynących przez krosna. .

Nacierała stara Łódź buntownicza 
młodej klasy zwycięskim parciem — 
biło serce nadzieją, przodownico: 
Stalinowską zaciągałaś Wartę...

— STUDENTCE
Oknem wieczór grudniowy się wdzierał 
chłodną strugą, powietrza do hali —
Ty na wielu krosnach nacierasz, 
nową bitwę w zakładach rozpalasz...

W długich nocy godzinach, pamiętasz 
przy stoliku otoczona książkami 
wsłuchiwałaś się w historii tętno — 
miałaś zdawać egzamin..

I znów bitwa się wszczęła od nowa — 
wali w żyłach, studentko, krew młotem, 
rośnie trudem wielka budowa 
w ciszy czytelni, sal i bibliotek...

Wtórzy serce myślom i krokom 
i kraj wtórzy — rozległy plac robót — 
jakim słowem Ojczyznę szeroką 
i twych uczuć bogactwo objąć ?

Chłodna jesień w głębokich borach, 
w twojej wiosce podpala liście — 
prujesz czółnem fale jeziora, 
wody chłodne i czyste.
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T R A K T O R Z Y S
(Fragment opowiadania)— Żeby. tak raz k iedy  biegi roz- 

plom bowała... — m ów ił, marszcząc 
wcale okazały nos, brygadzista P u ­
chała. — A  w tedy dziewczynę... f iu  
z powrotem  do O kręgowej Ekspozy­
tu ry ... — gw izdnął j w ykona ł szero­
k i ruch ręką.

Puchała p rzyw ióz ł sprawozdanie z 
osta tn ie j p ięc iodn iów ki. Jego b ryga ­
da orze, sieje i b ronu je  w  dwóch 
obok siebie po łożonych ' spółdziel­
niach. Jest z n.e j zadowolony, ch łop­
cy stara ją  się i  ty lko  ta Anna T rze­
c iak  stanow i zawadę w  osiąganiu 
w y n ik ó w  G dyby nie ona, to na za­
kończenie sezonu brygada m ogłaby 
być może nawet pierwsza.

— I  służ je j... i pomagaj.,., nawet 
wodę na noc spuszczaj... a korzyści 
z m ej ty le , co z capa m leka... K o - 
bieeeeta, żeby ją  dunder św isnął! 
M y, kobieeeeiy.... — przedrzeźnia 
Puchała w  czasie, gdy dyspozytor 
sprawdza ru b ry k i z liczbam i. —  Je­
że li na przyszły rok  znowu dadzą ją  
do m oje j brygady, to lep ie j uciec...

B rygadz sta zabiera się i  przez po­
dw órko  idzie z ty m i żalam i — nie po 
raz p ierw szy w ypow iadanym i — do 
dyre k to ra  Sochack.ego. Uważa się 
za jednego z najnieszczęśliwszych lu ­
dzi w  adam owskim  O środku. Podob­
nie  nieszczęśliwy może być chyba 
ty lk o  Kazim ierczak, bo u tego zno- 
w uż p racu je  Raciążanka.

D y re k to r prosi siadać, a sam za­
m yka  szczelnie d rzw i, żeby rozm o­
wa nie doszła do zna jdu jącej się o - 
bok sekre ta rk i. W ie bowiem , że P u­
chała wystąp i z żalam i, a sekre tarka 
raczej sprzyja dziewczętom. W ys łu ­
chu je brygadzistę, przyciszonym  gło­
sem przyznaje m u rację. Na pocie­
szenie opow.ada o tym , że te j zim y 
o trzym a ją  dodatkowe tra k to ry , w 
zw iązku z tym  zajdzie konieczność 
s p ro w a d z e n i now ych ludzi dla 
skom pletowania jeszcze jednej b ry ­
gady. Może przy te j o ka z ji da się 
pozbyć tych dw u  traktorzystek... 
Tylko... pst!

Puchała — z le kka  podniesiony na 
duchu dyp lom acją dyrekto ra , choć 
n iezupełn ie przekonany — chce w y ­
chodzić, k iedy przez d rzw i wsuwa 
głowę m łody, z czarnym  wąsik iem  
W ładek B rzeziński:

no rm a ln ie  przechodziło się przez 
budkę wartow niczą, w  k tó re j w y ­
staw iano przepustki.

Sochacki ob rzuc ił spo jrzeniem  cię­
żarówkę i zobaczył w  n ie j cztery 
rozm aicie opatulone dziewczyny, z 
k tó rych  jedna w  -k ró tk ie j gęsto ste- 
bnowanej ku rtce  i  m ęskiej uszatce 
ju ż  zeskakiw a ła przez burtę . N iepo­
kó j dyrek to ra  osiągnął szczytowe 
nasilenie. Szybko podbieg ł do życz­
liw ie , choć bez wyraźnego adresu, 
uśmiechającego się szofera Fab is ia - 
ka:

—  A  gdzie traktorzyści?  Czemu 
n ie  przyw ieźliście?

Fabisiak, od ryg low u jąc  ty ln ą  b u r­
tę:

—  Przecież w idzic ie , że p rzyw io ­
złem! Pow iedzia ły, że do nas ja d ą .. 
Z łaźc ’e, dziewczęta!

Sochacki jeszcze nie  chcia ł ca łko­
w ic ie  uw ierzyć. A b y  nie m ieć żad­
nych w ą tp liw ośc i, zw róc ił się do te j, 
k tó ra  ju ż  przedtem  zeskoczyła, n ie­
bieskookie j b londynk i:

— T raktorzystka?
—  Brygadzistka... W iesława G ro - 

chalówna, a wy? — i wyciągnęła do 
Sochackiego wyzw oloną z w łóczko­
w e j rękaw iczk i rękę.

— Jestem dyrekto rem  —  Sochac­
k i  podaną sobie rękę uścisnął, ale 
zdawkowo, nadal bow iem  b y ł n ie ­
spoko jny i jednocześnie rzeczowy: — 
S kie row anie  z E kspozytury macie?

G rochalówna, obok k tó re j s ta ły  
już* je j trz y  koleżanki, w ydobyła u -  
rzędowy, zaopatrzony w  pieczęcie 
papierek...

Precz złudzenia! Ekspozytura za- . 
w iod ła , zamiast przyobiecanych 
chłopów  na schwał i dzielnego b ry ­
gadzisty, przysyła cztery dziewczyny 
czy może m ężatki, p a l je  licho, nie 
o to przecie chodzi!

Przebrnąwszy przez wstęp sk ie ro ­
wania, d y re k to r zaczął czytać na 
głos i  p rzy każdym  nazw isku pod­
nosił oczy: W iesława Grochalówna, 
to ta... ju ż  ją  poznał, Kazim iera  Pa­
w la k  to ta niepokaźna... Helena 
Grzędowska pu cu low a ta ,. krępa... 
Zofia  M ajewska...

W  jeden z p ią tk ó w  rozeszła się 
wieść, iż o d ru g ie j ma się odbyć 
narada załogi Ośrodka w  zw iązku 
z w iosennym  wystąp ieniem . Na 
drzw iach , w iodących do b iu ra  i  sto­
łó w k i oraz w  h a li p o ja w iły  się od­
pow iedn ie j treśc i zaw iadom ienia.

Choć ju ż  od k ilk u  dn i spodzie­
wano się te j narady, przecież G ro­
chalówna przyjęła- zaw iadom ienie 
w  sposób na jw y ra źn ie j n ieżycz li­
w y :

—  Jak  to, dziś og łos ili i  ju ż  dziś 
ma się odbyć!?... Trzeba by ło  n a j­
p ie rw  pom ów ić o ty m  z tra k to rz y ­
stam i, poruszyć brygady...

Pobiegła do Sochackiego:
—  Towarzyszu dyrektorze, d la ­

czego nie  w iedz ie liśm y wcześniej o 
tym , że dziś narada?

Sochackiego to pytan ie  zdziw iło. 
Cóż w  tym  szczególnego. Z w yk le  o 
naradach zaw iadam iano w  ostatn ie j 
p ra w ie  c h w ili. Pow iedzia ł:

—  W czoraj zadzw onili z pow ia ­
towego kom ite tu , żeby dziś... Wczo­
ra j w ieczorem us ta liliśm y porządek 
narady na zebraniu p a rty jn e j orga­
n izacji.., szkoda, że was nie  było  
(W iesia była  w  pow ia tow ym  m ia ­
steczku, u dentystki)...

—  A  towarzysz Zajączkow ski był?
— Jakże m ógł być?! Od trzech 

dn i siedzi w  spółdzielniach. Może 
dziś wróci... A  co?

— Uważam , że trak to rzyśc i nie 
są do narady przygotow ani.

—  Dlaczego? Z re fera tem  w ystą ­
pi starszy agronom, om ów i zada­
n ia  d la  brygad... pode jm ie się zo­
bowiązania...

— Właśnie... do przy jęc ia  zobo­
w iązań trzeba przedtem  się p rzy ­
gotować...

—  A le  ko m ite t pow ia tow y chce, 
żeby to by ło  dziś..

—  Trzeba im  w ytłum aczyć... nie 
można tego rob ić  na łapu-capu...

W idząc, że n iew ie le  wskóra. G ro­
chalówna ruszyła  na pię terko, gdzie 
m ieścił się w ydzia ł. Zastała tam  
in s tru k to rkę . P rzedstaw iła  swoje 
zdanie co do narady. In s tru k to rka , 
po namyśle, przyznała W iesi rację. 
Zaczęła za pośrednictwem  te le fonu

— Puchała, do te le fonu ! T w o ja  
T rzeć:aków na chce, żebym do n ie j 
jecha ł! A w a ria  z s iewnikiem ...

Puchała idzie do te le fonu  z m iną 
„a  co, nie m ów iłem “ ... Rzeczywiście, 
z w ilk o w s k ie j spó łdz ie ln i dzw oni 
T rzeciakówna. Puchała szczegółowo 
w y p y tu je  o przyczynę aw a rii. Może 
tam  m echanik wcale nie jest po­
trzebny? Może sami poradzą?.. T rze­
ciakówna up ie ra się, że nieodzow­
ny...

S ta je na tym , że B rzezińsk i m usi 
jednak jechać. W ychodzą na pod­
w órko, m echanik przerzuca przez 
ram ię brezentową torbę z narzędzia­
m i, b iorą swoje row e ry  i  ruszają w  
niebieskawą, złocącą się liśćm i p rz y ­
drożnych drzew przestrzeń jesienną.

Po k ilk u  razem prze jechanych k i­
lom etrach, row erzyści rozsta ją się. 
Puchała skręca do G w izdaw y, gdzie 
ma dwa „U rsu sy “ , na k tó rych  n a j­
bardzie j m u zależy, Brzeziński przez 
d rew n iany  mostek nad ledwo zna­
czącym się rucza jem  — do Trzecia-  
ków ny.

Na sk ra ju  obsiewanego pola, w  za­
sięgu rozłożyste j brzozy stoi t ra k ­
to r z s iew n ik iem  i  bronam i. Na w pół 
leży na rozesłanej na bron ie ku rtce  
beztroska Trzciaków na. Przyczepo- 
wego posłała po obiad dla siebie, sa­
m a czeka boskiego zm iłow ania, ja k  
to o k re ś lił w  m yślach m echanik.

O kazuje się, że a la rm  b y ł n iezu­
pełn ie uzasadniony. Zahaczyła siew­
n ik ie m  o drzewo,- s k rzyw iła  ramę, 
do k tó re j są przym ocowane le j ­
k i. Z a radz iłby  tem u m ie jscow y k o ­
w a l. Można by  w łaśc iw ie  sporządzić 
na Trzeć iakównę służbowe doniesie­
nie, ale to n ie  jes t ta k ie  znów w y ­
raźne przestępstwo. Trzeciakówna 
zacznie pyskować, że się nad n ą 
znęca ten Brzeziński (raz ju ż  coś ta ­
k iego było) ...że jednak k o b e ta  to 
nie to co mężczyzna, nie tak  ła t­
wo poradzi sobie z s iewnikiem ... 
Zresztą, Brzeziński b y ł człow iekiem  
może aż za bardzo us tę p liw ym ...

Zachowując pogard liw e m ilczenie, 
zabiera się tedy m echanik do obo­
w iązków . Rezygnując z pomocy, sam 
odczepia bronk i, zapuszcza m otor i 
c :ągnśe s e w n ik  do kuźn i. W  ostat­
n ie j c h w il: w skaku je  na tra k to r  i  
Trzeciakówna...

Tego samego dnia, zaledwie me­
chan ik zdążył wrócić, ju ż  w zyw a ją  
go do Raciążanki...

— P rzy je cha li! — w o ła ła  pom ow - 
ska sprzątaczka Hanka, n a jp ie rw  
zaglądając do pokoju agronomów, 
potem do b iu ra  i  bu cha lte rii. N ie  
poprzestając na tym , pobiegła do 
dyrekto ra .

Przyniesiona przez Hankę w iado ­
mość tak  Sochackiego w y trą c iła  z 
resztek rów nowagi, że zapom niał na 
chw  lę o sw o je j bądź co bądź d y - 
re k tc rs k e j godności i w yb ieg ł na­
w e t nie okryw szy g łow y czapką, 
choć na dworze b y ł lu to w y  jasny 
chłodek, a przym rozek dość sk rup u ­
la tn ie  oszk lił kałuże i p o k ry ł k ró t­
ką szczeciną szronu sterczące nad 
u licą  gałęzie drzew.

W rota  b y ły  o tw arte , na podw órku 
stała już  ciężarówka, z kab 'n y  w y ­
ła z ił szofer. W okó ł c iężarów ki ze­
b ra ło  się nieco ludz i z w arszta tów  
i  b iura , z poczucia dobrze zrozum ia­
nego obow iązku poszczekiwały, ja ­
kieś dwa pieski, k tó rym  udało s ę  
w idoczn ie .dostać na pom ow sk;e po­
dwórko w  ślad za samochodem, gdyż

N ie by ło  więc ju ż  żadnych w ą tp li­
wości, a le  teraz Sochacki n a jw y ra ź ­
n ie j,  chcia ł te dziewczyny urazić:

—  A  k a r ty  trak to rzys tów  macie?
Dziewczęta dobrze w idocznie zro­

zum ia ły  u k ry te  w  tym  pytan iu  n ie­
przyjazne przyjęcie , gdyż w ysupła ły  
z węzełków swoje k a r ty  w  zupełnym  
m ilczeniu.

W szystko to jednak trw a ło  n ie d łu ­
go. W  tym  samym czasie otaczający 
ciężarówkę d z ie lili się różnym i u w a ­
gami na tem at przyby łych . W śród 
tych pó łgębkiem  w ypow iadanych u -  
wag na jw ięce j by ło  z łoś liw ych, 
współczujących Sochackiemu. W o­
łano:

—  Raciążanka, chodź tu , koleżan­
k i do ciebie w  odw iedziny p rzy je ­
cha ły !

To pierwsze n iem iłe  spotkanie 
sk róc iła  G rochalówna:

—  Chcia łybyśm y się urządzić, m a­
cie ju ż  dla nas pomieszczenie?

Z g ru p k i w yo d rę bn ił się B rzeziń­
ski. P od ją ł się zaprowadzić dziew­
częta do zna jdu jące j się na uboczu, 
nieopodal sośniaku, chałupy.

— Dobrze, idźcie z koiegą — po­
w iedzia ła  Wiesia —  rzeczy zabierze­
m y potem... A  ja  tu  się rozejrzę! — 
i ruszyła w  stronę warsztatów . 
P rzy łączy ł się do n ie j Puchała oraz 
jeszcze dwóch trak to rzystów .

*

B y ł marzec. Lód na kałużach nie 
u trz y m y w a ł się d łuże j n iż  do po łud­
nia, coraz częściej za la tyw a ło  zapa­
chem rozm okłe j ziem i, na pagór­
kach w ia tr  te lepa ł suche ło dyżk i ze­
szłorocznych tra w , czyniono ostat­
n ie  przygotow ania do w iosennej 
o rk i i siewu, ostrzono lemiesze p łu ­
gów, agronom owie row eram i i  p ie ­
szo odw iedza li wsie, p ro w a d z ili tam  
d ług ie  rozm owy, uważnie przesy­
p y w a li na d łon iach siewne ziarno.

szukać Zajączkowskiego. W reszcie 
znalazła go w  C iku łach. Za jączkow ­
ski w łaśnie zab ierał się do Adam o­
wa. A leż tak, on też uważa, iż ta ­
ką naradę należy so lidn ie j przygo­
tować. Tak, tak., .trzeba na jak ieś 
dwa dn i odłożyć! Tak, tak... po łą­
czy się z kom ite tem  pow ia tow ym  
i  p rzedstaw i im  całą sprawę uzgod­
n i ją  z Sochackim . Tak, tak... na­
rada nie jes t po to, żeby ty lk o  się 
odbyła... o!

W iesia w róc iła  na ha lę i zaczę­
ła o ty m  w szystk im  opowiadać. 
W ie lu  przyznaw ało rację , b y li je d ­
nak i  tacy, co m iędzy sobą m ó­
w i l i :  „E , znowu m ądrzy się... zoba­
czymy, ja k  też ona będzie w yg lą ­
dać w  po lu “ ...

Jeszcze przedtem  ustalono, iż w  
skład now ej, dz iew ią te j z ko le i b ry ­
gady tra k to ro w e j wejdą w szystkie 
dziewczęta. B y ły  sprzeciwy. M ię ­
dzy in n y m i ze strony Sochackiego. 
Uważał, iż lep ie j będzie porozdzie­
lać dziewczęta po brygadach, bo ja ­
ko  samodzielna jednostka mogą 
zawieść. W  końcu jednak  W iesia 
w ygra ła .

Pam ięta ła  teraz o odpow iedzia l­
ności, ja ką  na siebie wzięła. O swo­
je  dziewczęta by ła  p raw ie  spokoj­
na, choć różnie byw a ło  z G rzędow- 
ską, poważniejsze jednak  w ą tp li­
wości nada l budziła  Raciążanka. 
Przecież n ie  zawsze będzie mogła 
m ieć ją  na oku.

W ieczorem  dziewczęta dokładnie 
om ów iły  swoje m ożliwości, rodzaj 

zobowiązań, ja k ie  zaciągną in d y w i­
dualn ie  { ja ko  brygada na odłożonej* 
do poniedzia łku naradzie.

Raciążanka po trak tow a ła  sprawę 
z przyzw yczajen ia  lekkom yśln ie :

— Zawsze zaciągamy, zaciągnę i  
teraz... co tam !

—  To z czym chcesz wystąpić?
— Ba... że w ykonam  140 proc. 

n o rm y  i  zaoszczędzę 70 kg ropy!

T K I
—  A  w yro b iłaś  ty le  zeszłej w io ­

sny?
Raciążanka zaśm iała się:
i— N aw et stu n ie  w yro b iłam , cze­

go ta k  na m nie patrzycie?
—  To dlaczego podajesz taką 

liczbę?
—  A  co to szkodzi?!
— Szkodzi! N am  słów  na w ia tr  

n ie  trzeba...
Ustalono wreszcie zobowiązania 

R aciążanki w  granicach p raw do­
podobieństwa, N am ów iła  ją  poza 
ty m  Wiesia, żeby wezwała do w spó ł­
zawodnictwa... K lim k a  (m ia ła  go 

w ciąż na w ątrob ie , tego K lim ka...).
Bardzo na naradzie śm iano się 

z w ystąp ien ia  Raciążanki, a ju ż  
na jw ięce j sam K lim e k , m im o, iż  do­
da tkow o zobow iązał się przepraco­
wać ca ły sezon bez rem ontu  ciąg­
n ika .

Fot. E. G olaw ski

Jak się jednak potem  okazało, 
K lim e k  — może dlatego, że wszyst­
ko to sobie zlekceważył — na p ie r­
wszym  etapie przegra ł, jednak we­
zw a ł Raciążankę do współzawod­
n ic tw a  w  okresie żn iw . A  do W iesi 
zaczął odnosić się z szacunkiem  i  
naw e t próbow ał się um-zgać nie 
spotykając się jednak z żadną p rzy ­
chylnością. T y le  ty lk o  osiągnął, że 
obiecała nie używać przezwiska...

O rka, siew i  sianokosy przeszły 
n ie  bez pewnych sukcesów dziew ­
cząt, m im o kaprysów  R aciążanki i  
w  pa ru  w ypadkach G rzędowskie j, 
k tó re j nie podobało się, że B rzez iń . 
sk i zbytn io  in te resu je  się P aw la - 
ków ną (czyżby zazdrościła?...).

Dość powszechnie zaczęto dziew­
częta trak tow a ć  ja k  równe. Z m ie­
n i ł  ca łkow ic ie  stosunek do n ich  So­
chacki. Z b liża ły  się żniwa...

♦
Już pew ien pro fesor z gdańskiej 

p o lite c h n ik i znacznie wcześniej zdą­
ży ł stw ierdzić, na czym może pole­
gać ewentualna przewaga dziew ­
cząt, je ś li chodzi o zawód tra k to ­
rzysty . Dziewczyna jes t u w ażn ie j­
sza, ła tw ie j czy też chętn ie j un ika  
niepotrzebnego ryzyka , obca je j jest 
np. kaw ale rska jazda, k tó ra  — choć 
m in ę ły  w  transporcie  i  lokom oc ji 
czasy kon i —  przeniosła się przecież 
na po jazdy mechaniczne.

Wcześniej jednak by ło  pow iedzia­
ne, że Zosia M a jew ska lu b iła  ja k iś  
opacznie po ję ty  „m ęsk i s ty l“ , za 
k tó ry  bezskutecznie ko leżank i ją  
beształy.

W  czasie żn iw , pewnego wczesne­
go ranka, gdy ob fita  rosa trzym a ła  
się d łuże j n iż  k iedy  indz ie j na t ra ­
w ie  i  zbożach, Zosia — zawsze dość 
skw a p liw ie  w yko rzystu jąca każdą 
chw ilę  —  postanow iła  swoim  „Ze- 
to rem “  z ram ą podoryw kow ą zm ie­
n ić  areał i  przejechać od n iedokoń­
czonego wczora j żn iw a do rżysk, 
aby jeszcze nieco ich  urw ać dla  
siewu poplonów. Przyczepowy na 
snopowiązałkę jeszcze w  ogóle się 

, n ie  z ja w ił. O ddzie la ł ją  od tych 
rżysk  cicho szumiący, nieco w  te j 
c h w ili om glony rucza j, op raw iony 
w  dość strom e ja k  na tu te jszy  te ­
ren brzegi, połączone d rew n ianym  
m ostkiem . W  pew nym  nieznacznym  
odda len iu  brzegi te łagodn ia ły  i  nie 
przedstaw ia ły  d la  prze jazdu w  bród 
żadnej trudności. N ie jedna tedy je j 
koleżanka zastanow iłaby się nad 
nośnością m ostka i  w yb ra ła by  p ra w ­
dopodobnie drogę okrężną. A le  dla 
Zosi kw estia  ta  n ie  is tn ia ła : zm ie­
n iła  ty lk o  bieg i  w jecha ła  na m o­
stek, na tychm iast odzywający się 
dudnien iem . T rw a ło  to jednak  za­
ledw ie  chw ilę : m ostek prze łam a ł 
się, podpierające go z boków  p a lik i 
roz jecha ły się ja k  nogi w  czasie 
zd ra d liw e j ślizgaw icy, tra k to r  spełzł 
na dno rucza ju , na szczątku m osto­
wego przyczó łka zatrzym ała się t y l ­
ko  ram a podoryw kow ą.

N iestety, n ie  by ła  to chw ila  od­
pow iedn ia d la  badania uszkodzeń 
ciągnika, jeszcze bow iem  wcześniej 
w yskoczyła  z siedzenia Zosia i  spa­
d ła  o ja k iś  m etr od przechylonego 
tra k to ra  na grząski brzeg a częścio­
wo na wodę. M im o, że nie p o tłu k ła  
się, że podrapanie tw a rzy  by ło  p rze j­
ściowe i  pow ierzchowne, to  przecież 
zw ichnę ła rękę. Odpełzła od w ody 
z dokucz liw ym  bólem, k tó ry  przez 
k ilkanaśc ie  m in u t trzym a ł ją  na 
ziemi...

♦
W  ta k i sposób Zosia na pew ien 

czas stała się niezdolna do pracy. 
M usia ło  rów nież m inąć parę dn i, 
zanim  usunięto spowodowane uszko­
dzenia ciągnika.

Ta to sytuacja rozpoczęła w  dzie­
jach żeńskiej b rygady tra k to ro w e j 
okres, k tó ry  w  rozm owach W iesia 
po dziś dzień nazywa „naszym  ada­
m ow skim  egzaminem“ .

D n i b y ły  nasycone upałem, u k ry ­
te w  krzakach dzbanki z wodą czę­
sto św iec iły  dnem.

Ż yta  b y ły  przeważnie wysokie, 
gęste, chw iejące c iężk im i o w y ra ­
źnie zarysowanej graniastości k łosa­
m i. W ia tr, je ś li się z ryw a ł, to b y ł 
suchy, p rzynos ił całe fa le  zapa­
chów, w  pobliżu zagonów z łub inem  
zapachy s taw a ły  się aż mdlące. 
Czasem gdzieś grzm iało , ale po łą­
czone z ulewą burze dość szczęśli­
w ie  przechodziły stronam i. W  k ró t­
k ich  chw ilach  odpoczynku ludzie 
szuka li cienia drzew, zasyp ia li — 
opędzając się od m uch — na traw ie . 
Ż a rty  po legały na niespodziewanym  
oblew aniu zim ną wodą, p rzy  ty m  
n ik t  się o to n ie  gn iewał.

K ilk a  dn i rów ne j, p raw ie  p rze j­
rzyste j pogody i bezrośnych w ie - 
czorówf zmuszało do pośpiechu: 
wszelka zw łoka czy przestój m og ły 
przyczyn ić uszczerbek tem u urodza­
jo w i, tym  dorodnym  polom  kłosów.

S nopow iązałk i zga rn ia ły  żyto w ia ­
traczkam i, w iąza ły  i  w yrzuca ły  
snopki, gęsto, jeden po d rug im , ;|,

Czas b y ł gorący. R ozum ie li to  cześnie nakręcano dzies ią tk i budz i- 
p ra w ie  wszyscy. Ludz i, m ających ków , trzeszczały świerszcze, 
ten sam cel — najszybsze zakoń- W iesia:
czenie żn iw  —  łączyło poczucie —  M nie  się wydaje , że jednak...
wspólne j sprawy. Rozrzucone po Z a jączkow ski:
ca łym  n iem a l powiecie brygady ■ —  Co jednak?
trak to ro w e  czuły wspólną więź. —  ...Że m y ze wszystk im  jakoś 
P od trzym yw a ł ją  naw et bucha lte r dam y sobie radę, ty lk o  nam pomóż -
Pszonka, k tó rem u jeszcze parę m ie - cie...
sięcy tem u w ydaw a ło  się, że n ie  —  Jak? —  Z a jączkow ski b y ł za™
może m ieć żadnego bezpośredniego skoczony.
w p ły w u  na przebieg pracy, a k tó ry  W iesia:
w  Zagościn iu zm ienia przecież k res - 1— To przecież ty lk o  przez k ilk a
k i na dn ió w k i obrachunkowe. O to dni... M n ie  się w ydaje , że popracu-
co pięć dn i Pszonka rozsyła ł do jem y nie  ty lk o , ja k  dotąd, w ieczo-
brygad zestaw ienia osiąganych ram i, ale i  w  nocy. Teraz rosa za-
przez nie w yn ikó w . D z ięk i tym  ze- czyna się dopiero nad ranem . W y­
staw ien iom  w iedz ia ły  o sobie p ra - korzystam y każdą chw ilkę ... —
w ie  wszystko: ile  k to  skosił, ile  k to  W iesia pow iedzia ła to  i  p rz e n ik li-
w yko na ł podoryw ek, gdzie b y ły  w ie  spojrza ła na Raciążankę: — Jak
rem onty. Oczywiście, b rygady w ie ­
dz ia ły  wszystko z ty m  zastrzeże­
niem , że nie  da się spraw  tych  bez 
reszty u jąć cy fram i, że reszta na le­
ży raczej do poetów. Z ło ś liw i u trz y ­
m yw a li, że szczęśliwy pom ysł roz­
syłan ia  zestawień podsunął Pszonce 
k ie ro w n ik  Zajączkow ski. Z apytany 
jednak  o to Pszonka tw ie rd z ił, że 
sam na to w padł. Uśm iechał się 
p rzy  tym  i  zaciera ł ręce z zadowo­

len ia . Cóż, n ie  ma po co wścibiać 
tu  nosa, to niech będzie, że to wszy­
stko stanow i wyłączną zasługę 
Pszonki.

W róćm y do w ypadku, a raczej 
do skutków , ja k ie  za sobą pocią­
gnął. T ra k to ry  G rocha lów ny praco­
w a ły  ostatn io w  prom ien iu  jak ichś  
czterech k ilo m e tró w  od je j „k w a te ­
r y “ , k tó rą  sobie obrała w  w ilk o w ­
skie j spółdzielni. Posługując się ro ­
werem , codziennie odwiedzała wszy­
s tk ie  ko leżanki, codziennie m ie rzy­
ła  i  zap isywała hekta ry , troszczyła 
się o przyczepowych, czuwała nad 
sprawnością ciągn ików . N ie bez u - 
tarczek, w yw a lczy ła  lepszego, m nie j 
sennego przyczepowego d la  Racią­
żanki. Pom im o zmęczenia, nie w y ­
zbyw ała się zwykłego sobie n iedo­
w ierzania. Badała o liw ie n ie  i  ta -  
wocenie. B y ła  na ogół zadowolona. 
P raw ie  jednocześnie koszono zboże 
spółdzielcze i  in d yw id u a ln ych  go­
spodarzy, um aw ia jących się z O - 
środkiem. W ypadek z Zosią zda­
rz y ł się w  przeddzień je j prze­
w idyw ane j p rzeprow adzki na po­
la  b iedn iaków  z Borow iczek, te j 
wsi, w  k tó re j coraz poważnie j m ó­
w iono o potrzebie założenia spół­
dz ie ln i. Należało tam  przeprowadzić 
żn iw a  ze szczególną sumiennością 
(a gdzie tego nie  należy robić?), ja k  
m ów iła  do Zosi: pokazać, co to 
my... Należało także dbać o te rm i­
nowe wykonanie , gdyż lada dzień 
k łosy  m og ły zacząć sypanie ziarna.
I  masz babo placek! T ak ie  n ieprze­
w idz iane pokrzyżow anie p lanów , a 
i  Zosi szkoda, choć może nareszcie 
oduczy się swojego „m ęskiego s ty­
lu “ ...

♦

Po po łudn iu  tego dn ia — na sku­
tek  te le fonu — z ja w ił się na „es- 
haelce“  razem z B rzezińsk im  k ie ­
ro w n ik  Zajączkow ski. G rocha lów ­
na zna jdow ała się w łaśnie przy  
trak to rze  Raciążanki.

— Co, có rk i, słychać? —  uśm iech­
ną ł się, m im o zatroskania.

K ie d y  indz ie j W iesia odpow iedzia­
łaby  rów n ie  ża rtob liw ie : „w szystko 
w  porządku, ta tu s iu “ ... Teraz je d ­
nak m ilcza ła : przecież w ie  i  rozu­
mie, że „ź le  słychać“ ...

Za jączkow sk i zaczął m ów ić o sy­
tu a c ji. D y re k to r dzw on ił do Ośrod­

kó w  w  sąsiednich pow iatach. N ie ma 
na razie m ow y o znalezieniu zastęp­
stwa: taka u w szystk ich  gorączka! 
No, a poza tym  B rzezińsk i — k tó ry  
ju ż  obe jrza ł uszkodzony c iągn ik  — 
tw ie rdz i, że rem ont po trw a  ze trz y  
dn i. Z ryw a  się ka lendarzyk robót, 
to po pierwsze. Po drug ie  —  i  to 
jes t najgorsze —  co rob ić  z B o ro - 
w iczkam i i  ich  sąsiedztwem? Tych 
przecież w  żadnym  w ypadku  nie 
można zawieść. Oczywiście, m im o 
wszystko, is tn ie je  m ożliwość prze­
rzucenia tra k to ru  Raciążanki, ale 
czy na to tak  ła tw o  przystaną spół­
dzielcy? A  je ś li naw et zgodzą się, 
to ze swoją stratą. „O , proszę was, 
m oje córk i, ja k  to wygląda... tam ci 
z Borow iczek p ierw szy raz w  życiu 
m ie li m ieć żn iw a tra k to ra m i , i  
co?“  —  zakończył Za jączkow ski 
i  zw ró c ił się do W ładka:

— Skocz po Kazię, trzeba się na­
radzić, o!

„S k o k “  w ynos ił ze dwa k ilo m e try . 
Zaszem rał m otorek „eshae lk i“ .

A le  ju ż  przedtem  W iesi coś za­
czynało się w  g łow ie układać coraz 
w yraźn ie j, ,nad czymś poważnie się 
zastanaw iała. Teraz ja k b y  coś o b li­
czała, bo naw et i  palce w ysun ię te j 
przed siebie p raw e j rę k i ko le jno  
zginała.

U pa ł b y ł szczególnie męczący, na 
nieb ie  nie p o ja w ia ł się naw et cień 
obłoczka. Gdzieś na brzegu ustaw ia ­
no snopy, w  traw ie , ja k b y  jedno-:

ty  myślisz, M arysiu?
W  tym  czasie przez po la szedł 

ktoś bardzo śpiesznie od strony le ­
żących n ieb ieskawą smugą B o ro w i­
czek. B y ł to b iedn iak G ontarek, n i­
sk i człowieczek o tw a rzy  ja k b y  ca­
łe j ściągniętej w  zmarszczki. Z b li­
ża ł się coraz szybciej, ju ż  b y ł p rzy  
nich, pełen nieskrywanego, w y ra ź ­
nego' n iepoko ju . W iedzia ł dobrze o 
w szystk im , co dziś zaszło:

—  Co z naszym żytem  będzie, to ­
warzyszu Zajączkow ski?

—  Co?... No, rozm aw iam y o tym... 
A le  n ie  te słowa b y ły  teraz n a j­

ważniejsze. Na jw ażnie jsze b y ły  te, 
k tó re  W iesia po raz d ru g i sk ie ro­
wała do Raciążanki:

—  Jak myślisz, M arysiu?
M arys ia  zaś pa trzy ła  na zaniepo­

kojonego G ontarka. P rzypom ina ł 
je j ojca, którego m ia ła  w  K ie lęc- 
czyźnie na k i lk u  m arnych morgach. 
Podobnie ja k  je j ojciec, zasług iw a ł 
n ie  na słowa współczucia, ale na 
pomoc. B y ła  w y ją tko w o  skupiona. 
Pow iedzia ła  z rozm ysłem  i  pow o li:

— Ja mogę pracować i  w  nccy... 
—  Potem  roześm iała się całą swo­
ją  popstrzoną ln ianem  siem ieniem  
tw arzą : — Co tam!...

W iesia ja k b y  szeroko odetchnęła. 
Już obłoczek ku rza w y  nad przebie­
ga jącym  w  pob liżu  gościńcem zapo­
w iada ł p rzy jazd  W ładka i  Kazi.

Narada trw a ła  k ró tko . Kazia na 
w szystko przysta ła  od razu, w yrze­
ka ła  jedyn ie  na „m ęsk i s ty l"  Zosi. 
Za jączkow sk i pow iedzia ł:

—  N iech na razie popraw ia się 
je j ręka, o! Potem  z n ią  porozm a­
w iam y!

G on ta rkow i nastró j się zm ienił. 
T y le  ty lko , że w o la łby  praw dopo­
dobnie, aby żn iw  na ich  polach 
dokona li trak to rzyśc i. A le  nie zdra­
dz ił się z tym .

Do głosu doszła znowu W iesia:
—  To znaczy, że za w szystko od­

pow iada cała brygada. P racu jem y, 
dziewczęta, ja k b y  n ic  z Zosią się 
n ie  stało, tak?

—  Tak!
Teraz jeszcze należało się skom u­

n ikow ać z pozosta łym i tra k to rz y -  
stkam i. B y ło  ju ż  jasne, że te j nocy 
dziewczęta spać nie  będą. Posypały 
się ża rc ik i. Z a jączkow ski ośw iad­
czył, iż  będzie się w  przyszłoś<( 
uczy ł prowadzenia tra k to ru , co m u 
bow iem  tu  z tego, że zna nieco ta r -  
gacze baw ełny, zg rzeb la rk i, snow ar- 
k i  i inne przędzalnicze maszyny. 
Jak się nauczy —  podm igną ł — to  
zastąpi 'Raciążankę. A le  ta stanow­
czo protestowała, choć w iedzia ła , 
że to przecież ża rt z ty m  zastąpie­
niem .

B rzezińsk i m ia ł w róc ić  razem z k ie ­
ro w n ik ie m  do Adam ow a po to je d ­
nak ty lk o , żeby za k ilk a  godzin — 
z po trzebnym i narzędziam i, częścia­
m i w ym ienn ym i i  ins ta lac ją  ś w ie tl­
ną dla  pracy nocnej — z ja w ić  się 
z powrotem . Ustalono, iż przez te 
k ilk a  dn i będzie przebyw ać w  b ry ­
gadzie, żeby w  razie potrzeby s łu ­
żyć dziewczętom na tychm iastow ą 
pomocą, ty m  ba rdz ie j’ iż G rocba- 
lów na oświadczyła, że od czasu do 
czasu sama będzie zastępować zbyt 
zmęczone dziewczęta na traktorze .

Jak się okazało, B rzezińsk i pod­
czas swego pobytu  u trak to rzys te k  
rów n ież znacznie p rzekroczył g ra n i­
ce swoich obow iązków, , stwarza jąc 
bucha lterom  pewne trudności w  
ob liczaniu płacy. Kosztem  snu, n ie­
raz siadał za k ie row n icą . B y ła  to 
najczęściej k ie row n ica  tra k to ra  
K a z i P aw laków ny, Zdradzając tę 
ta jem nicę, p rzym ru żm y znacząco 
oko i  pow iedzm y do niego:

—■ Cóż, rozum iem y cię, bracie ! 
N ie ma co, na męża się kierujesz...
A  n ie  bądź czasem gnypkiem  i  na 
wesele nie zapom nij zaprosić!

Rozsyłane po brygadach zesta­
w ien ia  Pszonki w skazyw a ły  na to, 
iż  nada l wszystko przebiega spraw ­
nie, nie m ó w iły  one jednak  o tym , 
ja k  to się dzieje.
, B rygada W iesi G rocha lów ny żn i­

wa przeprow adziła  tak , ja k b y  nie 
by ło  żadnego W ypadku  z Zosią. N ie 
Wiesia, Kazia, Hela, M arysia , ale 
brygada.

Jan Huszicza
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Z D ZIEJÓ W  W A LK I O POKÓJ
PRZED każdym  now ym  etapem 

zbro jeń i  agresji, im p e ria liśc i 
p rzys łan ia ją  a rm a ty  ga łązka­

m i o liw n ym i. Zdrada przyw ódców  
praw icow ych  p a r ti i socja listycznych, 
k tó rzy  w  m om entach decydujących 
o w o jn ie  i  pokoju, zaświadczają, że 
w idzą ty lk o  ga łązki o liw ne, n ie  zaś 
arm aty , pomaga dyp lo m ac ji im pe­
ria lis tyczne j w ygrać w  pew nym  
stopniu atm osferę te j fa ta-m organy 
pokoju.

A le  od 30 la t ta p o lity k a  jes t de­
m askowana przez Zw iązek Ra­
dz ieck i Gałązka o liw na  s trac iła  na 
s ile  oszukańczej. Z ch w ilą  po ja w ie ­
n ia  się państwa rob o tn ików  i  ch ło ­
pów , m ocarstw a im peria lis tyczne  
n ie  b y ły  ju ż  w  stan ie  zbro ić się 
z ta k im  cynizm em  i  szykować się 
ta k  ja w n ie  do nowego podzia łu  
św iata. W obec. odsłaniania ich za­
m ia rów  przez dyp lom ację  radziecką, 
m ocarstw a im peria lis tyczne  m usia ły  
się godzić na dyskusje  o rozb ro je ­
n iu . O w ykrę ta ch  i  m atactw ach 
tych  m ocarstw  m ów i h is to ria  kon ­
fe re n c ji rozb ro jen iow ych , h is to ria  
30 -le tn ie j w a lk i Z w ią zku  Radziec­
kiego o pokój.

*
Fundam entem  p o lity k i zagranicz­

ne j Z w iązku  Radzieckiego jes t de­
k re t z dn ia  18 lis topada 1917 roku . 
D ekre t ten —  pierwszy, h is to ryczny  
a k t w ładzy  radz ieck ie j, proponow ał 
w szystk ich  narodom  i  w szystk im  
rządom  na tychm iastow e zawarcie 
p a k tu  dem okratycznego pokoju.

Po raz p ierw szy w  h is to r ii, masy 
p racu jące i  postępowi ludzie  św iata 
u jrz e li konkre tne  m ożliwości speł­
n ien ia  swoich odw iecznych dążeń: 
osiągnięcia po ko ju  i  w szystk ich  k o ­
rzyśc i z niego p łynących, przede 
w szys tk im  ro zw o ju  ekonomicznego 
i  ku ltu ra lneg o . M ilio n y  lu d z i p ra ­
cy, bez w zględu na przekonania 
po lityczne, s ta ły  się gorącym i zw o­
le n n ika m i poko jow e j p o lity k i Z w ią ­
zku Radzieckiego, a jego dekre t o 
poko ju , s ta ł się program em  p o li­
tycznym  dzies ią tków  m ilio n ó w  ¿u- 
dzi ze w szystk ich  k ra jó w  św iata.

O ile  kon fe renc je  rozb ro jen iow e 
przed pow stan iem  Z w ią zku  R a­
dzieckiego —  chociażby pierwsza w  
św iecie podobna kon fe ren c ja  w  
Hadze" w  1899 ro k u  —  m ia ły  na 
ce lu  zabezpieczenie podzia łu  św ia ­
ta  na s tre fy  w yzysku  poszczegól­
nych  państw  im p e ria lis tyczn ych  
przez inne  państwo im p e ria lis tycz ­
ne, o ile  p ro p o z y c je , zgłaszane na 
tych  kon ferencjach , ja k  na p rzyk ład  
ograniczenie k a lib ru  b ro n i i  inne, 
tym  podobne p ó ł- i  ćw ie rć- środki, 
zadaw a ln ia ły  „hu m an ita rne  _ am b i­
c je“  m ieszczaństwa i  in te lig e n c ji, 
o ty le  kon fe renc je  rozbro jen iow e, z 
ch w ilą  uczestnictwa w  n ic h 'Z w ią z k u  
Radzieckiego, ja ko  ‘ reprezentanta 
mas p racu jących św iata, nab ra ły  
zgoła innego cha rak te ru : w a lk i.  o 
p raw dz iw e  rozbro jen ie , o p ra w d z i­
w y  pokó j, ja ko  program , którego 
dom agały się szerokie, uśw iadom io­
ne masy w szystk ich  k ra jó w  św iata.

Obóz im p e ria lis tyczn y  znalazł się 
od razu w  defensyw ie. N ie  chcąc się 
zgodzić na propozycje  radzieckie , 
ale obaw ia jąc się postępowej o p i­
n i i  św iata, k tó ra  stanowczo w yp o ­
w iada ła  się p rzeciw ko w o jnom , za­
czął m askować się, udając zw o len­
n ikó w , w łaśnie pokoju.

D yp lom acja  radziecka przedsta­
w ia ła  kon k re tne  p lan y  rozb ro jen ia  
i  propozycje pa k tów  poko ju : ró w ­
nocześnie demaskowała p o litykę  im ­
p e ria lis tów  na zlecenie k tó rych  
przyw ódcy p raw icow ych  p a r t i i so­
c ja lis tycznych  używ a li haseł poko­
jow ych , n ie jednokro tn ie  celowo z b li­
żonych do haseł radzieck ich .

P ierw szą kon kre tną  propozycją 
radziecką, idącą w  ślad za hasłam i 
p o ko jow ym i Z w iązku  Radzieckiego,

. by ła  akc ja  podjęta po zadaniu osta­
tecznej k lę sk i w o jskom  in te rw e n . 
c y jn y m  przec iw ko  Z w ią zkow i Ra­
dzieckiem u. W  d n iu  10 k w ie tn ia . 
1922 roku , na ko n fe re n c ji w  Gene­
w ie, Cziczerin, radz ieck i komisairz 
spraw  zagranicznych, przeds taw ił 
p ropozycję  ograniczenia zbro jeń, 
uchw a len ia  zakazu stosowania ga­
zów  i  w sze lk ich środków  m asowej 
zag łady sk ie row anych  p rzec iw ko  
ludności cyw ilne j.

Państwa im peria lis tyczne, pam ię­
ta jąc  słowa generałów  n iem ieckich  
Schlie ffena i  Ć lauseyitza . o now o­
czesnej w o jn ie , w  k tó re j „ te r ro r  za­
stosowany wobec ludności c y w il­
ne j jes t kon iecznym  elem entem  do 
osiągnięcia zw yw ęstw a“ , i  zam ie­
rza jąc zastosować ten „ś rod ek“  
p rzec iw ko  Z w ią zko w i Radzieckie­
mu, nie chc ia ły  się oczyw iście zgo­
dzić na p rzy jęc ie  tych p ropozycji.

*
P o lityka  C h u rch illa  i  Curzona — 

g łów nych k o w a li w  kuźn i an ty -ra - 
dzieckie j — w p ływ a ła  nada l na 
cbszarniczo-kap ita lis tyczne rządy 
k ra ió w  sąsiadujących ze Zw iązkiem  
Radzieckim , a sposobionych na bazy 
wypadowe do przyszłego a taku na 
K ra j Rad.

Celem niewzbud.zania n ieu fnośc i 
w  Z w iązku  Radzieckim , A ng lia  i  
S tany Zjednoczone p o zw o liły  tym  
państwom  p rzy jąć  zaproszenie 
Z w iązku  Radzieckiego — jednak 
nie  m n ie j ja k  po trzech m iesiącach 
rozm yślań — na kon ferenc ję  po­
ko jow ą , zwołaną do M oskw y na 

, grudzień 1922 roku . Zw iązek Ra* ■ 
dziecki pragnął bow iem  p rz y n a j­
m n ie j osiągnąć porozum ienie z pań­
s tw am i z n im  sąsiadującym i.

Po w ie lu  tygodn iach narad z 
- rządam i obu państw  im p e ria lis tycz ­

nych, k tó re  wciąż podsuwały dele­
gacjom państw  ba łtyck ich  nowe w y ­
k rę ty  d la  odrzucenia p ropozyc ji ra ­
dzieckich ograniczenia zbro jeń, de­
legacja po lska zaproponowoła w  
im ie n iu  de legacji F in la n d ii, Eston ii^

Ł o tw y  i  L itw y ,  aby Zw iązek Ra­
dziecki zaw arł z ty m i państw am i 
p a k ty  o n ieagresji i  aby wszelkie 
inne propozycje tyczące się rozb ro ­
jenia , odesłać do „k o m ite tu  rzeczo­
znawców“ . Zw iązek Radziecki, k tó ­
ry  z n ie k tó ry m i z tych  państw  za­
w a r ł ju ż  uprzednio pa k ty  o nieagre­
s ji, w y ra z ił zgodę na zawarcie po­
dobnych pa k tów  z pozostałym i pa ń ­
s tw am i b a łty c k im i z tym  jednak, że 
przed ich  podpisaniem  odbędzie się 
pub liczna kon fe renc ja  celem omó­
w ien ia  dotychczasowych w y n ik ó w  
obrad. W  odpow iedzi delegacja p o l­
ska opuściła salę obrad... T ak  się 
skończyła druga próba Z w iązku  Ra­
dzieckiego zaw arcia  porozum ien ia 
o rozb ro jen iu . •

B an kruc tw o  in te rw e n c ji p rzec iw ­
ko Z w ią zko w i R adzieckiem u za­
ostrzy ło  w a lkę  m ocars tw  im p e ria ­
lis tycznych  o ta k  zwane „s fe ry  
w p ły w ó w “ , to jest o nowe ry n k i 
zbytu , źród ła surow ców  i  d rog i s tra  
tegiczne do n ich  prowadzące. Ta po­
l i ty k a  oznaczała now y w yśc ig  
zbro jeń. Jednak żądanie w y e lim i­
now ania  niebezpieczeństwa now ej 
w o jn y  by ło  ta k  s ilne  i  powszechne, 
radzieckie  propozycje rozb ro jen ia  
zdobyły ta k  w ie lk ie  poparcie w  m a­
sach pracu jących św iata, że na 6-ej 
sesji L ig i N arodów  w ' 1925 roku  
postanow iono zwołać p ierwszą świa 

: tow ą kon fe renc ję  rozb ro jen iow ą , z 
udzia łem  Z w iązku  Radzieckiego i 
S tanów  Z jednoczonych, nie będą­
cych cz łonkam i L ig i Narodów.

K on fe renc ja  ta rozpoczęła się w  
m a ju  1926 roku . Stracono na nią  
w ie le  m iesięcy bezowocnych narad. 
Zw iązek Radziecki proponow ał zn i­
szczenie sprzętu wojennego, fa b ry k  
przem ysłu wojennego i  rozw iąza­
n ie  s ił zbro jnych, ta k  abv narody 
m us ia ły  rozstrzygać w szystkie  p ro b ­
lem y ty lk o  p o ko jow ym i środkam i. 
Delegat b ry ty js k i,  lo rd  Cushendun, 
zapyta ł cyn iczn ie : „J a k i to  d ram a­
tyczny pośpiech spowodow ał ten 
p ro je k t? “

W  ro k  po rozpoczęciu te j k o n fe ­
re n c ji, delegacja radziecka w  spe­
c ja ln ie  przedłożonym  m em orandum  
zw róc iła  uwagę L ig i N arodów , że 
a lia n c i zw iększy li swoje s iły  z b ro j­
ne o m ilio n  sto osiem dziesiąt t y ­
sięcy żo łn ie rzy  i  że ich  w y d a tk i na 
zbro jen ia  w zro s ły  trz y k ro tn ie  w  
po rów nan iu  z rok iem  1925.

Przedłużanie te j ko n fe re n c ji m ia ­
ło  na ce lu  dokończenie zaku liso -

SEWERYN SKULSKI

Polemizuję z
. I .  M u ra tó w  tak  zaczyna swoją 

św ietną „O pow ieść bukow ińską “ , za­
mieszczoną w  paźdz iern ikow ym  nu ­
merze „L ite ra tu ry  R adzieck ie j“ : 

„...Dobrze byście z ro b ili, tow a rzy­
szu, gdybyście op isa li wszystko, co 
wam. opow iem  o sw o im  życiu. T y lko  
nie myślcie, że m am  się za jakąś w y ­
b itną  osobistość, albo, że chcę być 
s ław ny  — n ie! Po prostu  m ój życ io­
rys może w ie lu  ludz i zaciekawić, 
bom się nac ie rp ia ł za bo ja rów  r u ­
m uńsk ich  i  czegom ty lk o  n ie  zaznał 
przez pięćdziesiąt cztery lata, zan im  
się praw dziw ego życia doczekałem.

Dawno m i przyszło do g łow y op i­
sać swoje życie, ju ż  k iedy do nasze­
go kołchozu przyjeżdżała delegacja  
am erykańskich  zw iązków  zawodo­
w ych. Ludzie b y li n iby  porządn i: 
przeciw ko podżegaczom w o jennym  
w ystępow ali, p rzeciw ko bombie ato­
m ow ej. U nas im  się spodobało: i  go­
spodarstwo kołchozowe i  ludzie .. 
T y lk o  nie wszystko do g ru n tu  zrozu­
m ie li.

Jeden z n ich  zw ró c ił Się do m nie:
—  M ów icie , m is te r K a rp iu k , żeście 

wszystko osiągnęli dz ięk i tem u, że 
was icychow a ła  pa rtia  kom unistycz­
na. D la  mnie, daru jc ie , to ty lk o  f r a ­
zes...

Słyszeliście?... I  zaczął m i dowo- 
dzić , że sam człow iek, skoro jest s il­
ny i  w y trw a ły , może się we w szel­
k ich  w a runkach  dobić szczęścia.

W tedy m i się w łaśnie przypom n ia­
ło, iż sam kiedyś byłem  zdania, że o 
w łasnych siłach mogę szczęście zna­
leźć...

I  taka m nie chęć wzię ła  wobec ca­
łego św iata, wobec całego ludu  ro ­
boczego opowiedzieć o swoim  życiu, 
ja k  radziecka nasza w ładza i  bolsze­
w icka  p a rtia  z ro b iły  ze m nie czło­
w ieka, taka m nie chęć wzięła, tow a­
rzysze, o tym  opowiedzieć, żebym się 
chyba w sp ią ł na szczyt ka rp ack i ja k  
na m ów nicę i  zaczął wszystko po ko ­
le i“ .

W idocznie Tanasy K a rp iu k  nie b y ł 
an i s ilny  an i w y trw a ły , skoro przez 
la t przeszło pięćdziesiąt, nawet i  w  
ta k ic h  w arunkach, ja k ie  panow ały 
na B uko w in ie  pod bo ja ram i ru m u ń ­
sk im i, a poprzednio pod w ładzam i 
aus triack im i, do szczęścia się n ie  do­
b ił!  Tak sądził delegat am erykań­
skich zw iązków  zawodowych, k tó ry  
m ia ł k ró tk ą  pam ięć; w iedz ia ł on 
przecież o tym , że w  Am eryce, gdzie 
są n iby  tak ie  wspaniałe w a ru n k i do 
znalezienia szczęścia d la  silnego i  
w ytrw a łego , jednak m ilio n y  ludz i 
m rą  z głodu. T ak sądził delegat ame­
rykań sk i, ale m y sądzimy inaczej.

Tanasy K a rp iu k , chłop z B u k o w i­
ny, siedzi na „sw o im “ . —  „S w o je “  to 
lepianka, psia buda, z k tó re j Tanasy 
wychodzi na zarobek, ja ko  na jem n ik  
do bogacza, gdzie ciężko pracuje za 
liche wynagrodzenie. Tanasy w id z i 
n iespraw iedliw ość i  wyzysk, w idz i 
zdradę bogaczy U kra ińców , k tó rzy  
d la  pozyskania rum u ńsk ie j w ładzy 
bo ja rsk ie j podają się za Rum unów.

Tanasy w  międzyczasie poznaje 
b liże j B ern ika , na jbardz ie j znanego 
biedocie w yzysk iw ane j w  oko licy 
W yżynów ki, kom unistę , prześlado­
wanego i  w ięzionego przez władze 
burżuazyjne R um un ii.

Tanasy K a rp iu k  n ie  b y ł dość s ilny

w ych  ta rgów  za udz ia ł w  tw orze­
n iu  „p ie rśc ie n ia “  p rzeciw ko Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u, s fo rm ow an ie  
k tórego m ia ło  być zakończeniem 
k o n fe re n c ji rozb ro jen iow e j.. Tę no­
w ą grę an ty-radz iecką  p row adz ił 
D epartam ent Stanu, p rze jm u jąc w  
tei sposób od A n g li i in ic ja ty w ę  
przygotow ania  agresji przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiemu. P ierwsza 
w  św iecie ogólna kon fe renc ja  roz­
b ro jen iow a, zam ien iła  się w ięc w  
w arsz ta t nowej w o jn y  i  zakończyła 
zaw arciem  sławetnego „P a k tu  K e l-  
loga“  w  s ie rpn iu  1928 roku , podp i­
sanym  przez w szystkie  państwa k a ­
p ita lis tyczne , w łączając odbudow y­
wane N iem cy i  faszystow ski rząd 
po lsk i. O tym  pakcie, L itw in o w  po­
w iedz ia ł: „B y ło  i  jest oczyw iste, że 
zam iarem  in ic ja to ró w  tego pak tu  
by ło  izo low an ie  Z w iązku  Radziec­
k iego i  p rzygotow anie  p rzeciw ko 
n iem u w o jn y .“

P a k t K e łloga b y ł w ięc nową 
w ie lką  konsp irac ją  im p e ria lis tó w  w  
okresie  m iędzyw o jennym  p rze c iw ­
ko Z w ią zkow i R adzieckiem u i  
p rzec iw ko  setkom  m ilio n ó w  lu d z i 
pop iera jących jego p o lity k ę  po ko jo ­
wą. •"£

N iem cy, Japonia i  W łochy czu ły  
się pokrzywdzone przez os ta tn i po­
dz ia ł św iata kap ita lis tycznego, zw a­
n y  „P oko jem  W ersa lsk im “ . O ile  
jednak  N iem cy b y ły  ju ż  przed­
tem  odbudowywane przez k a p i­
ta ł anglo-am erykański, o ty le  od 
c h w ili zawarcia P ak tu  Kelloga, 
one sta ły  się w ażnym  ogniwem  
w  an ty-radz ieck ie j po lityce  państw  
im peria lis tycznych .

W  1929 ro ku  św ia t ka p ita lis tycz ­
ny został ogarn ię ty  przez na jw iększy 
k ryzys  ekonom iczny. N astąp iła  de­
w a luac ja  fun ta  szterlinga i  innych , 
zależnych od niego w a lu t, W  ciągu 
pierwszego m iesiąca po dew a luac ji, 
b a n k i am erykańskie  za inw estow a ły 
w  k ra ja ch  zachodnich 330 m il io ­
nów  do la rów . Bezrobocie, s t ra jk i 
po lityczne  i ekonomiczne, w a lk i ro ­
b o tn ik ó w  z w o jsk ie m  b y ły  na po­
rządku dziennym . K ryzys  t rw a ł do 
1933 roku . W  Niemczech, H iszpan ii 
i  F ra n c ji faszyści szykow a li się do 
u jęc ia  w ładzy na rzecz w ie lk ic h  
m onopolistów , k tó rzy  z le c ili im  u - 
śm ierzenie fa l i  re w o lu cy jn e j. M ó ­
w iono o „ re w iz j i“  T ra k ta k u  W er­
salskiego na rzecz N iem iec, lu b  o 
c ichej zgodzie a lia n tó w  na jego po- 
gwałcenie przez N iem cy, ja ko  cenę 
za ich  udz ia ł w  w o jn ie  przeciw ko

Z w ią zkow i Radzieckiem u. L iga  N a­
rodów  w ykazyw a ła  sw oją chron icz­
ną niem oc nie będąc w  stan ie  roz­
wiązać an i prob lem ów  odszkodo­
w ań w ojennych, an i ko lon ii, roz­
bro jen ia  itp . Japonia napadła na 
C h iny przy  akom paniam encie po­
toku  słów  w  L idze N arodów  o po­
k o ju  i poszanowaniu p ra w  suw e­
rennych narodów... W  czerwcu 1929 
roku, D epartam ent Stanu uczyn ił 
następny ‘k ro k  u m o ż liw ia jący  N iem ­
com udz ia ł w  p rzygotow yw anej 
w o jn ie : uchw alono am erykańsk i
p ro je k t zwany „P lanem  Younga“ , 
k tó ry  prak tyczn ie  zw a ln ia ł N iem cy 
od płacenia odszkodowań w o je n ­
nych. Fo w e jśc iu  w  życie „P la n u  
Younga“  N iem cy w yd a ły  na zbro­
je n ia  827 m ilia rd ó w  m arek w  po­
rów na n iu  z 490 m ilia rd a m i w  1925 
roku... Nowe m em orandum  radziec­
k ie  skierow ane do L ig i Narodów, 
w skazyw ało na fa k t, że w  dobie 
szalejącego kryzysu, bezrobocia i 
g łodu, rządy k ra jó w  europejskich 
w yd a ją  na zbro jen ia  524 m ilio n y  
fu n tó w  szte rlingów  i że ca ły  św ia t 
ka p ita lis tyczny  w yda je  na ten sam 
cel 890 m ilio n ó w  fun tó w .

Zw iązek Radziecki w  tym  czasie 
zaw arł na tom iast szereg pak tów  o 
n ieagresji z państw am i b a łty c k im i, 
b a łka ńsk im i i F rancją , o lb rzym i 
w zrost noparcia dz ies ią tków  m il io ­
nów  lu dz i we wszystkich k ra ja ch  dla 
poko jow e j p o lity k i radz ieck ie j, o l­
b rzym i w zrost ruchów  w yzw o leń ­
czych w  k ra ja ch  zależnych i  ko lo ­
n ia lnych , a przede w szystk im  zw y­
cięskie ukończenie p ierwszej, h is to ­
ryczne j p ięc io la tk i.

W łaśn ie zwycięskie  ukończenie 
p ierw sze j p ię c io la tk i i rozpoczęcie 
d ru g ie j oraz szybkie uprzem ysłow ie­
nie  Z w iązku  Radzieckiego, u p rzy ­
tom n iło  obozowi im peria lis tyczne ­
mu, że rozgrom ienie go nie  będzie 
rzeczą ła tw ą . M ając także na u w a ­
dze w zrost ruchów  wyzwoleńczych" 
w  k ra ja ch  zależnych i  ko lon ia lnych , 
oraz o lb rzym ią  solidarność mas p ra ­
cu jących i  in te lig e n c ji postępowej 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  z poko jo ­
w ą p o lity k ą  Z w iązku  Radzieckiego, 
obóz im p e ria lis tó w  zdecydował, że 
czas przyspieszyć przygotow ania do 
w o jn y  p rzec iw ko  p ro le ta riack iem u  
państwu. W  zw iązku z tym  zaszła 
potrzeba pow tórnego p rzyk ryc ia  a r ­
m at ga łazkam i o liw n ym i, w  fo rm ie  
w yrażen ia zgody na nowa kon fe ren ­
cję rozbro jen iow ą w  la tach 1932— 33.

D. c. n. Jan G it l in

delegatem amerykańskim
i  w y trw a ły , ja k  sądził delegat am ery­
kańsk i, aby w  w arunkach  w yzysku 
bo ja rsk iego bogacić się, a le  bogacił 
się on praw dą o życiu w  Z w iązku  
Radzieckim . Kocha on coraz bardzie j 
swoją w ie lką  wo lną U kra inę , na k tó ­
re j w  bród Chleba i  swobody; a tu  na 
B ukow in ie , na jego, k ilk a  k ro kó w  l i ­
czącej działce, m arna kuku rydza  
w yżyć nie daje.

K u ła k , w yzyskiw acz b iedoty h u ­
cu lsk ie j, dow iadu je  się, że Tanasy 
m arzy o chacie, ro b i się „d o b ry “  i 
w ty k a  mu pieniądze na taką chatę 
pod w a runk iem , że zbierze ludz i i 
zrob i coś d la  niego.— Jak to tak, bez 
procentu , —  m yś li sobie Tanasy. — 
Co za,dobra dusza w  te j p ijaw ce. Tak 
bez procentów  biednem u chce pom a­
gać! Tanasy odrzuca jednak  „w spa­
nia łom yślność“  ku łacką. O kazuje się, 
że k u ła k  w yraźn ie  chcia ł go zrobić 
ła m is tra jk ie m  w  swoim  ta rtaku .

W reszcie kiedyś Tanasy zapoznaje 
się z treścią ogłoszenia na parkan ie  
cerk iew nym : „K to  chce zarobić dużo 
pieniędzy, niech jedzie do A m e ry k i“ . 
Tanasy się łudzi, jedzie do A m e ryk i, 
powraca jednak bez m ilionów , tak  
go ły ja k  w y jecha ł, jedyn ie  spraco­
w any i  w ięcej przygnębiony. W  tym  
czasie w  Tanasym  rośnie św iado­
mość klasowa i ju ż  nie ty lk o  pragnie 
takiego życia na B ukow in ie , ja k ie  
jes t w  Z w iązku  Radzieckim , ale 
idzie z in n y m i na ta jne  zebrania, 
gdzie się om aw ia przyszłą w a lkę  o 
w ładzę ludu.

Następuje okupacja h itle row ska  
B uko w iny , te rro r  szaleje, a rm ie  h i­
tle ro w sk ie  poszły w  głąb Z w iązku  
Radzieckiego, ale Tanasy i b iedota 
ani na chw ilę  n ie  przestają w ierzyć, 
znając narody Zw iązku Radzieckie­
go, że tam  h itle ry z m  doczeka się sro­
m otne j k lęsk i.

P iękne, przem aw iające do uczuć 
są fragm enty  opow iadania. -Wieści z 
da le k ie j U k ra in y  i  n ie lega lny organ 
K om un is tyczne j P a r t ii R um un ii 
„S can te ia“  (Iskra), p raw dziw e w ie ­
ści o upadającej potędze h itle ryzm u. 
K o rd on y  bu rżuazy jne j po lic j.i konnej 
i  pieszej okazały się n iczym , gdy na­
ród z oko lic  W yżynów k i p a rł nad 
Czeremosz, gdy się w ieść rozeszła, że 
na moście już  nie P olsk i jaśn iepań- 
sk ie j, ale żołn ierz A rm ii Czerwonej 
stoi na straży. Czapki lec ia ły  w  gó­
rę, ty lk o  ku łacy posm utn ie li. Pogrom 
h itle ryzm u  da ł wolność B ukow in ie .
I  tu  rozpoczyna się nowa w a lka  o 
przebudowanie gospodarki B u k o w i­
ny. Ci, k tó rych  w ychow a ti pa rtia  i  
S ta lin ,’ ga rnę li się do pracy zespoło­
w e j, ale b y li i  n iedow ierzający. T ra f 
chciał,'‘ że w  ro ku  zakładania ko łcho­
zów, przyszła na B ukow inę  posucha. 
Po wsiach w łóczy li się żebracy i  że- 
braczki, głosząc, że siedem la t będzie 
suchych, jeże li ludzie pó jdą do k o ł­
chozów. Pom im o posuchy, na polach 
kołchozowych dz ięk i g łębokie j orce 
zb io ry  b y ły  daleko lepsze niż na zie­
m i in d yw id u a ln ych  gospodarstw. 
Słusznie B e rn ik  pow iedzia ł, że to b y ł 
na jlepszy nasz ag ita to r w  sprawie 
wnoszenia podań z prośbą o p rzy ję ­
cie in d yw idu a ln ych  gospodarzy do 
kołchozu. T ak było. Syn Tanasego, 
Semenko już  b y ł trak to rzys tą . Orząc 
pole kołchozowe, po do jechan iu do

pola gospodarza indyw idua lnego,

tra k to re m  zawracał, a w  ty m  czasie 
w łaśc ic ie l tego gospodarstwa w o ła :— 
„H e j tam . H e j! proszę tra k to ra  nie 
zawracać, orzcie i m oją ziemię. Ja ju ­
tro  wnoszę podanie o przy jęc ie  m nie 
do kołchozu“ . T ak  samo uczyn ił d ru ­
gi i trzeci. N ik ły  urodzaj ku ku rydzy  
w  in dyw id u a ln ych  gospodarkach, 
pomoc chlebowa ko łchoźn ików  i  po­
moc w ładzy radzieck ie j g łodującym  
gospodarzom, nauczyły in d yw .d u a l- 
nych, że w  kołchozie nie ty lk o  w.ęcej 
chleba, ale tam  także w ychow u je  się 

lepszego, nowego człow ieka.
„O pow iadan ie  bukow ińsk ie “  I. 

M u ra to w a  to n ie  fan taz ja . To rzeczy­
wistość czasów m in ionych  i dz is ie j­
szych. A u to ra  cechuje na tu ra lna  p ro ­
stota. Język jego jest tak  sw o jsk i i  
b lis k i, ja k  jes t swojskie i  b lisk ie  nam 
to życie, pełne w a lk  o szczęśliwy by t 
i ludzk ie  praw a gnębionych mas. 
P a rtia  bolszewicka, jeszcze na długo 
przed usta len iem  w ładzy radzieckie j 
na B ukow in ie , w ychow yw a ła  tu  czło­
w ieka, przygo tow yw a ła  go do w ie l­
k ic h  zadań budow n ic tw a nowego ży­
cia. Ludzie  z W yżynów k i na B uko ­
w in ie , a taką W yżynów ką było  każde 
sioło, p rzekona li się, że ty lk o  władza 
radziecka jest naprawdę rea lną pod­
stawą do uzyskania własnego szczęś­
cia w  życiu, a nie każdy system, ja k  
m niem ał delegat am erykańskich 
zw iązków  zawodowych.

W  opow iadan iu M ura tow a w idać 
tę szczerość ludz i, ja ka  nam  dziś jest 
niezbędna w  procesie socja lizac ji na­
szej wsi. W  K a rp iu ku , B e rn iku  i in ­
nych w id z im y  dobroć ludzką, tę 
w ie lką  um ieję tność rozum ienia 
spraw i ludzi. Kołchozy na B u k o w i­
n ie  nie pow sta ły  drogą propagandy, 
pow sta ły  drogą fa k tó w  i  ludzk ich  
czynów.

Ładn ie  pisać to jeszcze nie dosyć. 
D la naszych deb iu tan tów  „Opowieść 
bu kow ińska “  w inna  zostać szkołą p i­
sania, bo w yraźn ie  uczy, Jak iść z 
m asami w  nowe socjalistyczne życie, 
którego podstaw ow ym  un iw e rsy te ­
tem  była  i jes t bolszewicka pa rtia  z 
Len inem  i  S ta linem  na czele.

M iesięcznik „L ite ra tu ra  Radziec­
k a “  spełnia w ie lką  ro le  w  poznawa­
n iu  fo rm y, w  poznawaniu ogn iw  łączą 
cych rauziecKiego p.sarza z m asami 
lu do w ym i. W idz im y tu, ja k  ksz ta łtu ­
je  się jedność pisarza z ludem . N ie- 
sposób nie powiedzieć, że w  uk ład a ­
n iu  się nowego życia socja listyczne­
go, w  Z w iązku  Radzieckim  i w  k ra ­
jach dem okrac ji ludow ych, w p ły w  
twórczości pisarza radzieckiego jest 
wszędzie w ie lk i i w idoczny w  w ycho­
w y w a n iu  nowego człow ieka. „O po­
wieść bukow ińska “  posiada nie 
m niejsze w a lo ry  od „A u ro ry  P ó łno­
cy“ , „Ś w ia tła  nad ziem ią“ , „K a w a ie - 
ra  Z ło te j G w iazdy“ , „D a leko od M o­
skw y“  i  innych . Wszędzie uporczywa 
i pełna w a lka  o w ie lk ie  zwycięstwo 
ludu  i  entuzjazm  nowego życia.

Lu d z i z opowieści M ura tow a żad­
ne złości nie dzielą po p rzy jśc iu  
p raw dz iw e j wolności. Tak narodów  
św iata n ic nie będzie dz ie lić  a 
wszystko łączyć d la  wspólnego 
szczęścia, po nastaniu wolności, po 
zniesieniu źródła zła — systemu 
gw ałtów  i  w yzysku.

Seweryn Skulski

Z prasy radz ieck ie j

WszechzLuiązkouja konferencja 
radzieckich przekładorucóru

Po m oskiew skich naradach, o 
k tó rych  pisałem  niedawno, odbyła 
się znowu w  M oskw ie  pierwsza 
wszechzwiązkowa kon ferencja  ra ­
dzieckich przekładow ców .

O potrzebie ta k ie j konfepencji 
świadczy ciągle wzrasta jąca ilość 
p rzekładów  z języków  obcych na 
rosy jsk i i  na odw ró t. W ie lk i ro zk ­
w it  radzieckie j k u ltu ry  pociągnął za 
sobą . konieczność w ym iany  w  zak­
resie dóbr lite ra c k ic h  m iędzy naro­
dami, zam ieszku jącym i pierwsze w  
św iecie państwo socjalistyczne. W  
o lb rzym ich  nakładach, w  tłum acze­
n iu  na b ra tn ie  ję zyk i ukazaiy s.ę 
dzieła k lasyków  rosy jsk ich  oraz 
na jw yb itn ie jsze  ks iążk i radziec­
kie . Puszkin  rozszedł się w  80 
językach w  ilośc i 60 m ilion ów  eg­
zem plarzy. G o rk i został przełożony 
na 71 ję zyków  i  osiągnął nakład 
61 m ilio n ó w  egzemplarzy. M a ja ­
kow sk i m ia ł dotąd 17 m ilion ów  
egzemplarzy w  49 językach, Fadie- 
jew a przetłum aczono na 55 języków  
w  nakładzie  9 m ilio n ó w  egzempla­
rzy. Ogółem w  jednym  ty lk o  roku  
1950 przełożono — 1345 pozyc ji l i te ­
rack ich  na 93 ję zyk i.

W  w arunkach  tak  bogatej ł  w ie ­
lostronne j dz ia ła lności p rzek ładow ­
ców  pow sta je  prob lem  zasadniczy: 
ja k  tłum aczyć, aby zachować naro­
dową form ę oryg ina łu , oddać w ie r­
n ie  tekst, przekazać bogactwo in d y ­
w idua ln ych  rysów  tłumaczonego p i­
sarza?

O m awiana kon ferenc ja  by ła  p ie r­
wszą ogólnozw iązkową radziecką na­
radą, poświęconą tym  zagadnie­
niom .

Przew odniczył T ichonow. R efe ra t
0 przekładach z prozy w yg łos ił J.
Leb ied ińsk i, o tłum aczen iu w ierszy 
m ó w ił L. P ieńkow ski. Na tem at za­
le t i  b raków  przekładów  na ję zyk i 
narodów  ZSRR w yp ow iad a li się M. 
R y lsk i, T. A chum ian, A. Banga, L. 
K lim ow icz , M. Ib rah im o w , N. Z a - 
rian , L. Leonidze i  47 innych pi&a- 
rzy. . .

P ierw szy re ferent, J. LebiedińskŁ 
uznał -konieczność współżycia t łu ­
macza z pisarzem. Bez tego przek­
ła d  „n ie  w y jd z ie “ : będzie m a rtw y, 
bezduszny. L. Pieńkowski na w o ły ­
w a ł przekładow ców , aby a k ty w n ie j 
uczestniczyli w  k u ltu ra ln y m  i społe­
cznym  życiu  narodowościowym  re ­
p u b lik , k tó rych  lite ra tu rę  tłumaczą. 
Trzeba znać h is to rię  narodu, życie 
ekonomiczne, k u ltu rę  i  obyczaje. 
P rzekład poetycki, zdaniem  P ień­
kowskiego, n ie  pow in ien  przera­
b iać tłumaczonego poety, a zarazem 
m usi być w o lny  od dosłownej o - 
śchłóści. 'M . 'Rylski po dkreś lił -roz­
mach i  zakres prac tłum aczeniow ych 
z języka ukra ińskiego. T. Achumian 
nap ię tnow a ł bezduszny „zarobko­
w y “  stosunek tłum acza do o ryg in a ­
łu . Jeśli dzieło n ie  odpow iada da­
nem u tłum aczow i, n ie  może być 
przez niego tłumaczone. M . Ibrah i- 
mcw w ypow iedzia ł słuszną m yśl, ze 
n ie  wszystko należy tłum aczyć. Do­
b ry  przekładow ca se lekcjonu je 
twórczość o ryg ina lną : um ie w ybrać 
u tw o ry  na jbardz ie j typowe, a r ty ­
stycznie do jrza łe.

P. Antokolski m ó w ił o koniecz­
ności przysw ojen ia sobie wniosków , 
w yp ływ a jących  z zadań tłum acza w  
św ie tle  prac językoznawczych S ta­
lina . Ponieważ wystąp ien ie  A n to - 
kolskiego m ia ło  m iejsce n a jp ie rw  na 
m oskiew skie j naradzie przek ładow ­
ców i  p isałem  o ty m  niedawno, o - 
becnie nie będę do słusznych w y ­
pow iedzi A ntoko łsk iego powracał. 
Podkreślę ty lko , że zebrani z ap lau­
zem p rz y ję li zasadnicze w yw ody 
św ietnego poety, że zasadniczym 
podstawowym  narzędziem przekła­
du jes t m yśl, k tó ra  przyobleka się w  
narodową językow ą formę.

Dyskusję podsum ował sekretarz 
generalny Z w iązku  Pisarzy Radziec­
k ich  Aleksy Surkow, k tó ry  pow ie ­
dzia ł m. inn.

„P raca przekładowców, mająca 
zasadniczo ważne znaczenie jako 
św dek jednoczący naszą w ie lona ro­
dową lite ra tu rę , n ie  nadąża za g i­
gantyczną działa lnością w yd aw ­
n ic tw . Spóźniam y się w  zakresie 
rozpracowania zasad i  podstawo­
w ych tez artystycznego przekładu. 
N ie  została opracowana teoria  prze­
kładu . Uogólnien ie trzydziestoczte- 
ro letn iego doświadczenia radziec­
k ic h  przekładow ców  sprowadza się 
do chałupniczych met-od. Takie  dzie­
ła  z zakresu te o rii p rzekładu ja k  na­
pisane przed w ie lu  la ty  ks iążk i K . 
Czukows-kiego i A. Fiedo-rowa bez­
nadzie jn ie  zestarzały się tak  z po­
w odu m a te ria łu  przekładowego ja k
1 w ie lu  podstawowych koncepcji. Te 
dzieła nie ogarn ia ją  tego w ie lk iego 
k ręgu  problem ów , ja k ie  s taw ia 
przed naszą lite ra tu rą  samo życie. 
Stan obecnej p racy przekładow ej 
zna jdu je  się w  os trym  kontraście do 
twórczego rozw o ju  bra te rsk ich  li te ­
ra tu r “ .

Surk-ow w ys tą p ił przeciw  wszel­
k ie j kam pan ijności w  pracy tłu m a ­
czy, zażądał dobre j znajohiości ję ­
zyka tłumaczonego i zaproponował 
w  tym  celu wprowadzenie na uk i ję ­
zyków  narodów ZSRR do In s ty tu tu  
L ite rack iego  im . Gorkiego, kszta łcą­
cego młodzież. Każdy pisarz radzie­
ck i —  m ó w ił S urkow  — pow in ien 
prócz własnego języka ojczystego 
znać dobrze jeden z języków  naro­
dów ZSRR.

A czko lw ie k  kon ferencja  by ła  po­
święcona spraw ie  tłum aczeń z ję ­
zyka rosyjskiego na język i narodów 
ZSRR i  na odw ró t, a w ięc n ie  oma­
w ia ła  przekładów  np. z języków  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, w a rto  
je dn ak  p rzy  oka z ji wspom nieć w

obecnym fe lie ton ie  o naszych książ­
kach, ukazujących się w  języku  ro ­
sy jsk im .

Państwowa B ib lio teka  L ite ra tu ry  
Obcej w  M oskw ie  posiada w ykaz 
b ib liog ra ficzny , z którego w yn ika , 
że b lisko  300 pisarzy po lskich zosta­
ło  przetłum aczonych na język ro ­
s y js k i i cieszy się w  Zw iązku niez­
m ie rną  poczytncścią.

W arto  przypom nieć, że postępowe • 
ko ła  Rosjan dość wcześnie popula­
ryzu ją  naszą lite ra tu rę . Pierwsze 
p rzekłady ukazu ją  się w  R osji ju ż  
w  17 w ieku. Ten związek rozszerza 
się i  zacieśnia z czasem. D ekabryś­
ci' p ie rw s i oceniają w ie lk i ta le n t M ic ­
kiew icza. Puszkin tłum aczy au to ra  
„G ra żyn y “ . D em okraci rosyjscy, 
Hercen i  Czernyszewski także zna­
ją  lite ra tu rę  polską.

Obecnie przekład' z polskiego u - 
m acnia sojusz P o lsk i Ludow ej z 
ZSRR, służy spraw ie  przy jaźn i.

K lasycy , ukazują się nakładem  
G oslitizda tu  (Państwowego W ydaw ­
n ic tw a  L ite ra tu ry  P iękne j). A  więc 
w  roku  obecnym  wyszedł tom  pism  
w ybranych  I. Krasickiego, k tó ry  ob­
ją ł b a jk i, satyry, poem aiy i  prozę 
najw iększego poety polskiego d ru ­
g ie j po łow y 18 w ieku. Jeszcze w  ro ­
k u  1948 rozpoczęto pracę nad pięcio- 
tom ow ym  w ydan iem  arcydz ie ł M ic­
kiewicza. Prócz poezji edycja ra ­
dziecka zaw ierać będzie p u b licys ty ­
kę redakto ra  „T ry b u n y  Lu d ó w “ . 
W szystkie p rzekłady zostały na no­
wo dokonane, w ychodzą . spod p ióra  
na jlepszych radzieckich poetów i  
tłum aczy. N iebawem  po jaw ią  się 
dzieła wybrane Słowackiego, k tó re ­
go n iedaw ny jub ileusz obchodzony 
b y ł uroczyście i w  Polsce i  w  Z w iąz­
k u  Radzieckim .

Wiersze M arii Konopnickiej uka­
zały się w  obszernym  jednotom o­
w ym  w ydan iu  ze wstępem i  kom en­
tarzam i. Eliza Orzeszkowa t łu m a ­
czona i  przed R ew olucją  na język 
rosy jsk i, doczekała się nowych prze­
k ładów : dw utom owego zb io ru  no­
w e l i  powieści.

Z Prusa przetłum aczono na nowo: 
La lkę , P lacówkę, Faraona i  drobne 
opow iadania. W ydano „S ta rą  baśń“ 
Kraszewskiego. Sienkiewicz repre­
zentowany jest „K rz y ż a k a m i“  oraz 
w yborem  opowiadań. P rzetłum aczo­
no świeżo „C h łop ów “  Reymonta i  
„K o m o rn ik ó w “  Orkan a. Z dorobku 
Żeromskiego wydano „L u d z i bez­
dom nych“  i opow iadania.

W ybór opow iadań po lsk ich  z 19 
i  20 w ieku  zaw arty  został w  w y ­
da w n ic tw ie  p.t. „P olska now ela“ .

Z lite ra tu ry  po lsk ie j m iędzyw o­
jennej. . przetłum aczono „K o rd iana  i  
chama“  Kruczkowskiego.

Trzeba podkreś lić  racjonalność ' 
podania polskiego dzieła czy te ln iko ­
w i w  ZSRR. W stęp albo posłowie 
in fo rm u ją  o utworze, zapoznają z 
pisarzem  po lsk im  na tle  jegc czasu.

W ydaje m i się, że taka metoda 
godna jest naśladowania i u nas w  
zakresie tłum aczeń z k lasyk , obcej., 
Nasze przekłady daieł obcych uka­
zu ją  się najczęściej bez krytycznego 
kom entarza, a to u trud n ia  szerokie­
m u, masowemu czy te ln iko w i zapoz­
nanie się z tw órcą  i  jego dziełem.

Wreszcie, w szystkie  ks iążk i G o t- 
li t iz d a t ‘a posiadają p iękną szatę 
zewnętrzną, przyozdobione są drze­
w o ry ta m i i  ilu s tra c ja m i na jle p ­
szych radzieckich artys tów .

Bieżąca lite ra tu ra  polska w ycho­
dzi w  ZSRR przeważnie nakładem  
W ydaw n ic tw  L ite ra tu ry  Obcej. U -  
kaza ły  się: „Rzeczywistość“  J. Put­
ramenta, wiersze L. Szenwalda, „N r.
16 p ro du ku je “  Wilczka, „Z  baryka­
dy w  dolinę g łodu" Rusinka, „F u n ­
dam enty“  Pytlakowskiego, „T ra k to ­
ry  zdobędą w iosnę“ Zalewskiego, 
„S po tkan ia  W łoskie“  Mariana Bran­
dysa.

N akładem  b ib lio te k i popularnego 
pism a „O gon iok“  w yszły w iersze 
M ick iew icza  i T uw im a, zapow ie­
dziane zostały poezje Broniewskiego 
oraz w yb ó r współczesnych opow ia­
dań polskich.

W  „D ie tg iz ie “  (Państwowe W y­
daw n ic tw o L ite ra tu ry  dla Dzieci) 
p o ja w iły  się u tw o ry  wybrane M ic ­
kiew icza, K onopn ick ie j, S ienk iew i­
cza, Prusa, Orzeszkowej, Tuw im a.

G oslitizda t zapow iedzia ł w yd aw ­
n ic tw o  pt. „P olska pieśń ludow a i  
re w o lu cy jn a “ ,.
. W reszcie w ie le  po lskich w ierszy 
współczesnych umieszczono w  an­
to lo g ii „Poeci św iata w  walce o po­
k ó j“ .

Grzegorz Tim ofiejew

W poprzednim numerze
S. Cieślak — W  roku  1951. J. M iller

— Nad N arw ią . W.Drygas — N ow y 
fo lk lo r . D. Galaj — Jak M arc in ia k  
s ta ł się kap ita lis tą . M. Niekrasow —
Na wsi. J. A. Król —  N o ta tk i z pow ia ­
tu  działdowskiego. M. Beniuc —  
Pieśń wiosenna, J. Skalski — Rok u - 
redzaju. A . Pieczyński —  W  Sando­
m ie rsk im . B. Wojdowski — K a len ­
darz współczesności. E. Szuster — 
A k u ra t r.a odwrót. I. Matysiak — 
„G w iazdy w  jeziorze“ . S. Kowalski—  
„S zkoła“ . J. Szczepański — Z w ie rc ia ­
dło  społeczeństwa. Cz. Sehabcwski — 
Odpowiedź. G. Tim ofiejew — 50-ta 
rocznica urodzin  Fadiejewa. M. Ra- 
nicki — Nowe tem aty w  lite ra tu rze  
radzieckie j. S. WaJIcki —  K in o  w ro ­
giem  życia ku ltu ra lnego? P. Chmura
— Ja, czy my? W. Scibor — D ziw na 
wieś, czy dz iw ny korespondent? Ga­
zetka gminna,
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Sprawa mleczarska w K alw arii
AN DRZEJ P IE C Z Y Ń S K I

Nasz Grzelak
BY ŁO  to w m a ju  ub. r. P rzy ­

s s a ł  w tedy do Grzelaka to w. 
W oikowiecKi, przewodniczący 

GRN (Jarszewo, pow. K am ień i  u- 
m orsk i) i  zdz iw i! się.

— Go ty, G rzelak wyjeżdżasz?
— 't ak, a bo co?
—  Z le ci?

Co ma być źle? A le  w idzicie... 
po co za ku łaka  m ają  m nie brać? 
W olę w cen tra li (w  cen tra lne j P o l­
sce) przy rodzin ie  bidę klepać, n iż tu  

na 9 hektarach być wrogiem .
W olkow .ecki, stary p a rty jn ia k , 

siedzi na Z iem iach Odzyskanych 
długo. Zna ten cios wroga. P e rfid ny  
to  cios. Zadany n ib y  od strony w ła ­
dzy ludow ej.

—  Coś ty  G rzelak — m ów i W o ł-
kow ieck i — na głowę upadł? T y  __
ku łak?  K to  c i to powiedział?

Tym  razem nie dogadał się z Grze­
lak iem . P o k łó c ili się.

A le  W ołkow ieck i to chłop uparty. 
W róc ił. P rzychodz ili także i  in n i to ­
warzysze. T łum aczy li G rzelakow i, 
że on chłop średn ioro lny (gospoda­
ru je  na 9 ha z żoną, syna kszta łc i w  
g im nazjum , p racu je  sam, n ikogo nie 
zatrudnia). A  że zamożny?... Pań­
stw o ceni go ja ko  tego, k tó ry  żyw i 
m iasto, a n ie  sam zjada wszystko. 
Państwo ceni gospodarzy, k tó rzy  
wzorowo prowadzą swoje gospodar­
stwo i  podnoszą jego p ro d u k ty w ­
ność... M ó w ili jeszcze w ie le  innych  
rzeczy, ale G rzelak trw a ł w  uporze. 

—  W;ęc wyjeżdżasz Grzelak?
—  W yjeżdżam.

A le  powiedz, ja  c i m ów iłem  żeś 
ku łak?

— Nie.
—  A  może ja k iś  p a rty jn y , ktoś z 

kom ite tu  albo z rady?
—  Nie.
—  A  k to  c i m ów ił?
—  Ludzie mówią...
W o łkow ieck i s trac ił panowanie:
— Ludzie... Ludzie... G łup iś Grze­

la k ! W róg ci to m ów ił, albo ta k i 
przez którego w róg  przem awia. 
W róg, k tó ry  chce cię z to rbam i p u ­
ścić, dyw ers ję  siać tu  na Z iem iach 
Odzyskanych, k ra j wygłodzić.

G rze lak p rzeryw a:
—  Dobrze, już. A le  dlaczego m nie 

aku ra t ten „w ró g “  męczy. Co to ja  
z inne j g lin y  u lepiony?

—  Dlaczego? Pow iem  ci. Dobrze 
gospodarujesz, w yw iązu jesz się z 
obow iązków  —  to  ich  w  oczy kole. 
In n i z ciebie p rzyk ład  biorą. A le  to 
n ie  wszystko. Gadałeś o spółdzielni?

— Gadałem.
— Na zebraniu też?

—  Też. v .
—  Widzisz, to  ich  bo li, bo posłuch 

masz.
—  A le  ja  n ie  m ów iłem , żeby już  

zakładać, ty lk o  żeby pomyśleć o tym , 
czy to się opłaca. T ak się z ludźm i 
gadało...

Dogadał się wreszcie W ołkow iec­
k i  z G rzelakiem . G rzelak został i  
przekonał się, że n ik t  go n ie  uważa 
za ku łaka  i  wroga. P ierw szy b y ł w  
odstaw ie zboża i  k a r to f li,  w  spłacie 
poda tku  i  pożyczce. Przodował. Za­
ko n tra k to w a ł na 1952 rok  36 szt. 
św iń. Na k tó rym ś z zebrań gro­
m adzkich w  czasie skupu znów m ó­
w ił,  a w łaśc iw ie  py ta ł, czy jednak 
n ie  op łac iłaby się spółdzielnia p ro­
dukcyjna...

W róg zm ien ił tak tykę . Poprzedni 
ciosł chyb ił. W ieczorem, gdy Grze­
la k  w raca ł do domu od sąsiada, zo­
sta ł ogłuszony uderzeniem w  głowę. 
W b ity  w  p iers i nóż oślizgnął się po 
żebrze i  przeszedł cen tym etr pod 
sercem.

W  szpita lu Czesław G rzelak dużo 
przem yśla ł. Gdy rozm aw ia liśm y b y ł 
jeszcze blady.

M yśla łem , że to ludzie  o mnie, 
a to... wróg... W róg jest — trzeba go 
zwalczać. Czy zostaję tu?... O czyw i­
ście. I  wstępuję do p a rtii. Z łożyłem  
ju ż  kwestionariusz. A. Pieczyński

P IO TR  W YRO BEK

NA NUTĘ KRAKOWIAKA
Poniże j d ru ku jem y p io ­
senkę, jaką  napisał zna­
ny czyte ln ikom  „W s i“ , 
80-le tn i korespondent, 
P io tr  W yrobek, dla świe­
tlic y  kó ł ZM P  i  SP w  je ­
go rodz inne j w s i Osielcu 
(pow. m yślenicki).

2.

4.

M iło Kraków  zwiedzać — 
poznać Nową Hutę —  
w świetlicy zaśpiewać 
na krakowską nutę:

Byłoby na świecie 
zupełnie inaczej, 
gdyby nie wichrzenia 
wojen podżegaczy!

Niedość im dwu wojen —  
trzecia im się marzy 
a chłopi spokojnie 
pragną gospodarzyć.

Chłopi — robotnicy 
wzięli władzę w ręce, 
by im lepiej było 

żyć w Ludowej Polsce.

Ze Związkiem Radzieckim  
przyjaźnią związana 
pragnie żyć w  spokoju 
Ojczyzna kochana!

6. Od zachodnich granit 
podżegaczom wara! 
bo Odra i Nysa —  
to granica stara!

7- Polska dziś w  spokoju 
żyć pragnie i nie chce 
gubić swoich dzieci 
w  wojen poniewierce;

8. Przeciw podżegaczom 
pójdz emy na przekór, 
swą ofiarną pracą 
utrwalim y POKOJ!

9. Zespołową pracą 
podniesiemy wioskę 
przez pomoc sąsiedzką — 
Samopomoc Chłopską!

10. Polska się podniesie
w „Sześcioletnim Plamę“, 
kiedy przy Krakowie  
NOW A H U T A  stanie;

11. Z fabryk Nowej Huty 
rozpędowe koła 
rozniosą dobrobyt —
Po miastach i siołach!

Sezamie ot iuórz się!
W ejdźm y do grom adzkie j ś w ie tli­

cy w  D o lnym  Lesie (pow. A ug u­
stów). Na wstępie uderzy nas pust­
ka  i  zaniedbanie. Sprzęt jest, ow ­
szem, k ilk a  sto łów , krzesła, na ścia­
nach po rtre ty . Na stołach szachy, po­
rosłe w arstw ą kurzu. K ilk a  szarych 
p laka tów  na ścianach, pochodzących 
ze św ięta 1-szomajowego. To 
wszystko, co m ożemy zauważyć na 
p ierw szy rz u t oka. D a le j dow iem y 
się, że jest tu  jeszcze b ib lio teka , 
złożona z 300 tom ów różnych ks ią ­
żek fachow o-ro ln iczych , be le trys ty ­
k i, poezji z k tó re j korzysta aż... 5 
czyte ln ików .

M ija ją  tygodnie, a do św ie tlicy  
n ik t  n ie  zajrzy. S toi zam knięta na 
trz y  spusty. A  przecież D o lny Las, 
to jedna z na jw iększych, na jbardz ie j 
żyw o tnych w si w  całe j oko licy. K o ­
ło Z M P  dość liczne, organizacja pa r­
ty jn a . K o ło  ZSCh, Straż Pożarna, 
L iga  Kob ie t, d rużyna „S.P.“ , ORMO, 
pow sta ły  w  tym  roku , liczący ponad 
30 osób LZS  — w szystko w ygląda na 
to, że gromadą ży je  życiem  o rg ań i- 
zacji. Is tn ie je  rów nież K o ło  ZZ P ra ­
cow n ików  Leśnych. I  tu w łaśnie od­
słan ia  się problem . P roblem  n ie ­
zgodnej w spółp racy pom iędzy 
w szys tk im i o rgan izacjam i, czego ja ­
sk raw ym  dowodem jest w łaśnie sy­
tuac ja  św ie tlicy .

W  roku  1949 ZZ  założył św ie tlicę  
w  D o lnym  Lesie, nadając je j na­
zwę „powszechna“ . Ta powszech­
ność trw a ła  zaledwie dwa miesiące. 
O dbyw a ły  się w ićcziorki św ie tlico ­
we, im prezy, zabawy. Aż pewnego 
razu przedstaw icie le  Z w ią zku  Za­

wodowego zam knęli św ietlicę . ZM P  
i  inne  organizacje chcąc m ieć do­
stęp do św ie tlic y  m usia ły  p łacić za 
sprzątanie i  u trzym an ie  loka lu . A  
ponieważ ich  budżet n ie  w ystarcza ł 
na pokryc ie  kosztów, zrezygnowały 
z pracy św ie tlicow e j. La tem  zebra­
nia  odbyw a ją  się na dworze, w  zii- 
m ie  w  p ryw a tnych  m ieszkaniach 
cz łonków  organizacji. Ten stan rze­
czy trw a  już  z górą dw a la ta  i  n ik t  
n ie  zatroszczył się o to, by wreszcie 
za is tn ia ło  jak ieś  porozum ienie d la  
w spólne j pracy. Z M P -ow cy i  m ło ­
dzież z grom ady m ają ja k  w idać 
am bicje . „N ie  będziemy s ta ra li się
0 łaskę Z w iązku  Zawodowego — 
pow iedz ie li —  założym y sw oją w ła ­
sną św ie tlicę “ . I  założyli. Pech zda­
rzy ł, że lo k a l na nową św ie tlicę  w y ­
n a ję li u sąsiada w  pobliżu p ierwszej 
św ie tlicy . K oszty u trzym an ia  lo k a ­
lu  m ie li pokryw ać z w łasnych s k ła ­
dek, z dochodów z zabaw, im prez 
itd . B y ł to n iestety słom iany zapał. 
Po dwóch m iesiącach ju ż  i  druga 
św ie tlica  stała nieczynna. Za lo k a l 
n ie  płacono, w łaścic ie l zam knął go
1 basta. Dz:ś w  D o lnym  Lesie sto­
ją  obok siebie dw ie  św ietlice . D w ie  
rudery . W  jedne j z n ich  m ieści się 
w łaśnie b ib lio teka , z k tó re j - ko rzy ­
sta ją  pa jąk i, zakładając swe sieci 
w  szafie i myszy tną k a r ty  książek. 
A  m łodzież chodzi po u licy . D la ­
czego Zw iązek Zaw odow y nie zga­
dza się na dopuszczenie m łodzieży 
do sw o je j św ie tlicy?  Przecież opłaca 
za loka l, z którego zupełnie nie ko ­
rzysta n ik t.

Tadeusz Tomkiewicz

On i i
Prasa codziennie donosi o p ięk­

nych osiągnięciach p rodukcy jnych  
m a ło - i  średnioro lnych chłopów. 
Czytam y np. w  gazetach, że W łady­

sław  K u ja w -a k  z Pyszkowa w yhodo­
w a ł na 5 ha — 14 tuczn ików , że Sta­
n is ław  B aranow ski przodu je w  do­
staw ie m leka, że W ojciech M róz 
sprzedał państwu 10 zam iast 5 q zbo­
ża itp . itp .

S łusznie nazywa się tak ich  chło­
pów przodow nikam i, słusznie staw ia 
się ich za wzór. A le  nie zapom inaj­
m y, że w  ich  pracy b ra ły  udzia ł żo-

ŚWIETLICA W PRZYGODNIE
Świetlica gromadzka — 
Zaparta na kołek ! 
Otwieram: pod ścianą 
Dwie ławy, stół, stołek. 
Brud. Kurz. Pajęczyny. 
Wybite dwie szyby.
Rudera! — można by 
Tu rzec, bez uchyby. 
Festony, papierki,
I sterta butelek.
Nie trudno odgadnąć,
Iż pito tu wiele
N ikt śmieci nie sprząta —
(Dwa bite tygodnie !)
Tak oto wygląda 
Świetlica w Przygodnie- 
Choć wisi nad drzwiami 
Z.M.P, — emblemat..
Gdzie młodzież czas spędza ? 
Zagadki w tym nie ma:
Jest we wsi, na skraju, 
Zaciszny handelek- 
Wieczorem młodzieży 
Tam schodzi się wiele. 
Handelek się trudni 
Pokątnym wyszynkiem. 
Nierzadko, gdy tato 
Tam spotka się z synkiem, 
To z jednej butelki 
Uraczą się zgodnie.
(Dlatego są pustki 
W świetlicy w Przygodnie), 
Jest wódka i karty 
I śpiewy i krzyki.
I zwady i kłótnie,

Co noc bijatyki! •
Kto winien ? (A ukryć 
to nie da się przecie, 
że więcej podobnych 
Jest świetlic w powiecie !)
Kto winien ? • P.R-N.,
Rzecz można, najwięcej,
Bo żal jej, bo skąpi —
Dać parę tysięcy,
Aby ktoś „fachowy“
Wziął w pieczę świetlicę: 
Obecny „porządek“
Wywrócił na nice.
Przewietrzył złe wonie 
Po wódce wykadzii.
Plan pracy wykreślił,
Nauczył, doradził,
Zachęcił i wciągnął 
Do pracy w świetlicy: 
Przygodno, Drzymałki, 
Niezguły, Chlej, Bziczyn... 
Niech zważy P-R.N,
Że „Wkład“ się opłaci:
Na polach plon wzrośnie, 
Wpływ kułak utraci.
Ustanie pijaństwo,
Gdy, książka, gazeta, .
Gdy, radio, gdy kino.
Piosenka i teatr 
W gromadzkie się życie 
Najściślej zaplecie...

».%
Niechże więc ożyje 
Sto świetlic w powiecie !

Irena Mazurkiewicz

. .  o n e

ny  i  m a tk i. To nie pom niejszy za­
sług chłopów, to ty lk o  słusznie pod­
niesie zasługi kob ie t w ie jsk ich .

W eźmy np. taką Józefę Chowań- 
cową z Rudołow ic. M ów i się na wsi, 
że A n to n i, je j mąż, daje sobie radę 
w  życiu. P ostaw ił po w o jn ie  domek, 
stodołę, w  oborze stoją 2 k row y , ho­
du je św inie, ze świadczeń wobec 
państwa w yw iązu je  się wzorowo. 
A n to n i, A n to n i, Antoni... A  k iedy 
pytać, ja k  by ło  przed w ojną, w tedy 
nam  opowiedzą na w s i o obojgu. T u ­
ła li się Chowańcowie od fo lw a rk u  
do fo lw a rk u  na W ołyn iu , a nawet 
w ę dro w a li do Ło tw y . A  potem znów: 
po w o jn ie  Chowaniec dostał kaw a ł 
z iem i z re fo rm y  ro lne j. Ho, ho, A n to ­
n i dorabia p rzy budow ie drogi, na 
ko le i. A  k to  siedzi na gospodarstwie? 
Chowańcowa. Czyli, że te k ró w k i i  
św in ie  to Chowańcowej zasługa. A le  
cóż, Józefa Chowańcowa powiada do 
m nie: T y lko  w  gazetach m nie tam  
n ie  opisujcie, bo ja  nie dlatego p ra ­
cuję. To chłopy lu b ią  stać w  gaze­
tach, skoro dotąd o n ich  ty lk o  p i­
sano.

Trzeba, żeby p o lu b iły  i  kobiety.
A  po lubią , k iedy o n ich  n ie  zapomną 
pisarze.

Julian Pelc

M IN A  K a lw a ria  Zebrzydow - 
f  T  ska 16 gromad, 20 tys. miesz­

kańców, 3 zlew nie m leka w  
P rzytkow n icach, S tan is ławow ie i  Iz -  
debniku. Najlepsze( choć zupełnie nie  
im ponujące) w y n ik i osiąga z lew nia  
w  Izdebn iku , skupując miesięcznie 
ok. 2 tysiący litró w  najgorsze  — 
z lew nia w  P rzytkow icach , gdzie na 
350 gospodarstw (w  większości mało 
i  średnioro lnych) di starcza m le<o  
do z le w n i zaledw ie 5 (wyraźnie pięć!) 
gospodarstw.

Oto tem at korespondencji kol. B. 
Za sam w yb ó r tem atu m usim y być 
korespondentow i wdzięczni. Dobrze 
to świadczy o jego bystrości w  w y ­
chw y tyw an iu  czołowych, k luczo­
w ych problem ów , dnia. N ie trzeba 
chyba dowodzić, czym jest sprawne 
zaopatrzenie m iast w  nabia ł, zw łasz­
cza w  obecnym okresie trudności na 
ry n k u  mięsa i  tłuszczu.

„D laczego sprawa skupu nab ia łu  
przedstaw ia się tak  źle? Czy me ma 
krów ? Są. Czy nie m ogliby oddawać 
ch łop i m leka do zlew ni? M og liby, ale 
nie dają. W ięc co jes t tego powo­
dem?“  —  zapytu je  nasz korespon­
dent i  p róbu je  tak  to w y jaśn ić :

„P ie rw szym  powodem i  to n a j­
w ażnie jszym  jest b rak osobistego 
przyk ład u  a k tyw u  w iejskiego. W 
P rzytkow icach np. jest zorganizow a­
nych po lityczn ie  ok. 30 ludzi, a do­
starcza do z le w n i m leko ty lk o  jeden  
z n ich ; ob. Chrostek Jan. A  np. ob. 
S. jest w ie lk im  i  kw iec is tym  mówcą 
na zebraniach grom adzkich, ale gdy 
skończy i  w ró c i do domu buduje  
u innych  domy, ale m leko od niego 
idzie do K rako w a  za pośrednictwem  
spekulantów.

D ru g im  powodem, to brak sprę­
żyste j organ izacji skupu, bo ja k  m ó­
w ią  kobiety, p łó tno ino obiecują, a nie 
dają, że prem ia na papierze, że cy­
ganią na procencie tłuszczu, a otręby  
i  w yp la ta  należności n ie  na czas...

T rzeci powód  —  to b rak k o n tro li 
ze strony wyższych ogniw  Państwo­
w ych Zakładów  M leczarskich i  Cen­
t ra li Spółdzielczości R o ln icze j“ .

W niosek jasny. G m ina K a lw a ria  
Zebrzydowska, dałaby w ięce j nab ia ­
łu , gdyby... ak tyw  da ł p rzyk ład  (ale 
dlaczego nie daje?), gdyby... o rgan i­
zacja skupu stała się bardzie j spraw ­
na i  rzetelna (ale ja k  to zrobić?), gdy­
by PZM  i  CRS zaostrzyły kon tro lę  
(znowu pytan ie  —  jak?)

A  nam  się wydaje, kol. B., że to nie 
wystarczy. Pom inęliście bowiem  w  
swej korespondencji całą po lityczną  
i  ekonomiczną stronę tego zagadnie­
nia, choć ca łkow icie  przyznajem y  
W am rację, że postawa a k tyw u  p o li­
tycznego w  P rzytkow icach zasługuje  
na napiętnowanie, że nierzetelność 
aparatu skupu w  Waszej gm inie, 
podryw ająca zaufanie dostawców  
wym aga surow ej kary, a b rak  sta­
łe j i  system atycznej k o n tro li ze s tro ­
ny  wyższych ogniw  P ZM  i  CRS —- 
ja k  na jszybcie j m u s i by6 z lik w id o w a ­
ny.

A le  nie chow a jm y g łow y w  p ia ­
sek, kol. B., nawet s trus iow i to nie 
pomaga i  usta lm y fak ty .

I le  m leczarnia Wasza p łac i za m le ­
ko? Ok. 1 z ł za l i t r  I le  kosztuje  
m leko na w o lnym  ry n k u  w  K ra k o ­
w ie, n ieda lek im  od K a lw a rii,  w ie l­
k im  ośrodku zbytu? Ponad 2 złote za 
l i t r .  Faktem  rów nież jest, że (zwłasz­
cza w  zim ie) ro ln ik  ma do w yboru : 
albo sprzedać 28 —  30 litró w , albo  
przerob ić to m leko i  sprzedać masło, 
za trzym ując w  dodatku maślankę.
A  masło na w o lnym  ry n k u  kosztuje  

50 zło tych. Prawda, nie można

o p lony i  hodowlę zastąpić troską o 
śrubow anie cen.

C h łop i pracujący, w  coraz w ię k ­
szym stopniu uśw iadam ia ją  sobie, że 
byłoby na jw iększym  przestępstwem  
wobec O jczyzny, gdyby w  ja k im k o l­
w iek  stopniu u tru d n ili zaopa tryw a­
nie w  żywność, po wyznaczonych o- 
p łaca lnych cenach, k lasy robotniczej 
w  na jw iększym  w y s iłk u  i  n a jw ię k ­
szej o fia rności pom nażającej przez 
w ykonan ie  P lanu 6-letniego bogac­
tw a  naszego k ra ju , s iły  naszej 
Ojczyzny, je j obronność przed za­
kusam i anglo - am erykańskich im ­
pe ria lis tów  i  odradzanego przez n ich  
h itle row skiego W ehrm achtu.

T y lko  sta ły, szybki rozw ó j nasze­
go przem ysłu zapewnia ro ln ic tw u  
chłonny rynek, tzn. opłacalne ceny 
na a rty k u ły  rolnicze. Jak ieko lw iek  
zahamowanie rozw o ju  przem ysłu  — 
ja k  tego p ragnę liby w rogow ie ludu, 
w rogow ie P o lsk i —  natychm iast po­
gorszyłoby sytuację wsi, oznaczało­
by pow ró t na wieś setek tysięcy ro ­
bo tn ików  za trudn ionych w  przem y­
śle, co samo przez się byłoby w ie l­
k im  ciężarem dla wsi, a jednocze­
śnie prow adziłoby do skurczenia  
ry n k u  zbytu  na p ro d u k ty  ro ln icze ,' 
czy li do ka tas tro fa lne j obn iżk i cen 
na te a rty k u ły  ro lne i  wzmożenia 
w yzysku kułackiego. T y lk o  ro z k w it 
naszego k ra ju  zw iązany z in d u s tr ia ­
lizac ją  może zapewnić przyszłość — 
wykształcenie i  zawód —  dzieciom  
chłopów pracujących, może zw o ln ić  
chłopów od trosk i o to, co będą ro ­
bić ich dzieci, gdy dorosną. Dlatego 
ch łop i p racujący p o w in n i odrzucać 
podszepty kułackie , wzmagać p ro ­
dukcję  żywności i  w yżyw ien ie  m iast, 
walczyć o rozrost hodow li.

Sytuację na ry n k u  nab ia łu  może 
grun tow n ie  uzdrow ić jedyn ie  n ieu ­
stęp liw a w a l k a  o o g r a n i c z e ­
n i e  na ry n k u  e l e m e n t ó w  k a ­
p i t a l i s t y c z n y c h ,  przez szybkie 
p o d n i e s i e n i e  t o w a r o w e j  
p r o d u k c j i  n a b i a ł u  i  o b n i ż e ­
n i  e j e j  k o s z t ó w  w  uspołecz­
nionych i  d robnotow arow ych gospo-
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darstwach ro lnych  na bazie szero­
k ie j (k redy tow e j, paszowej, agro­
technicznej itp .) pomocy ludowego 
państwa. Jedną z fo rm  tego ogran i­
czania jes t objęcie skupem po cenach 
państw ow ych także tow arow e j nad­
w yżk i gospodarstw ku łack ich , często 
przy pomocy s p o ł e c z n e g o  na 
nich n a c i s k u  grom ady. To w y ­
maga rów nież rozw in ięc ia  pracy po­
lityczn e j z m asami drobnotow aro­
w ych producentów ro lnych  i  g ru n ­
townego w yjaśn ien ia  im  is to ty  obec­
ne j różn icy cen i  kom u ona służy. 
I  taką, a nie inną mogę w skazu ją  
nam  wytyczne P a rt ii i  Rządu, co nie 
oznacza, rzecz jasna  — rezygna yji 
z użycia n iek iedy środków a d m in i­
s tracy jnych  (w  w ypadku  ja skraw ych  
prze jaw ów  spekulac ji), ...i p ra w ­
nych... (w  w ypadku  powstania sy tu ­
a c ji nadzw ycza jne j,, zagrażającej 
podstawom  całej gospodarki).

Dlaczego o tym  w szystk im  pisze­
m y przy okaz ji korespondencji z 
K a lw a rii Zebrzydow skie j?  Czy taką  
analizę pow inna zaw ierać korespon­
dencja kol. B.? N ic podobnego. A le  
m am y praw o domagać się od za­
awansowanych w  rozw o ju  w  kore­
spondentów terenow ych (a kol. B. 
do n ich  n iew ą tp liw ie  należy), aby 
a k t p isania korespondencji poprze­
dzała gruntow nie jsza analiza sy tu­
a c ji i  zrozum ienie is to ty  i  cha rak te . 
ru  trudności okresu przejściowego  
od kap ita lizm u  do socjalizm u.

Ta analiza poprzedzająca ak t p i­
sania, rzuc iłaby bowiem  w y ra ź n ie j­
sze św ia tło  na zamazane nieraz kon­
tu ry  Z jaw isk ekonom icznych i  p o li­
tycznych danego terenu,- da łaby  
mocną kons trukc ję  samej korespon­
dencji, uzb ro iłaby ją  w  siłę argum en­
tac ji, a w  rezultacie doświadczeniem  
gm iny K a lw a rii,  wzbogaciłaby szyb­
ko rosnący zasób doświadczenia mas 
pracu jących w  ca łym  k ra ju  w  rzą­
dzeniu państwem. A  o to nam  prze­
cież, kol. B., w  naszej w spó lne j p ra ­
cy pub licys tyczne j idzie. Prawda?

Wojciech Scibor

Korespondencja terenowa
V  PZV _________ -__..

Zawiadamiamy wszystkich 
prenumeratorów naszego pis­
ma, że począwszy od m-ca 
stycznia br. urzędy pocztowe, 
oraz listonosze wiejscy i m iej­
scy przyjm ują wpłaty na pre­
numeratę w terminie do dnia 
15-go każdego miesiąca na 
miesiąc następny i  okresy 
dalsze.

zapominać o prem iach, przydzia le  
paszy (zwłaszcza otrąb) oraz tek - 
s ty lii,  naczyń itp ., które  tę różnicę 
cen w yraźn ie  łagodzą.

A le  fa k t pozostaje faktem'- jest po­
ważna różnica m iędzy państwową  
i  w o lno rynkow ą ceną m leka. Skąd 
się ona w zię ła  i  dlaczego jest obec­
nie w iększa ; niż w  tym  samym okre ­
sie ubiegłego ryku?

„P ow sta ł w  zw iązku z brak iem  
mięsa i  tłuszczu zwiększony popyt na 
nabiał, a podaż z powodu posuchy 
i  b raku  pasz uleg ła zm niejszeniu, to 
stwarza wyższą cenę —  odpowie  
skw a p liw ie  spekulant, i  n iby  bezrad­
nie rozkłada ręce — to przecież że­
lazne praw o ekonomiczne“ .

Rzecz jasna, wcale tak  nie jest. 
Wyższą od państw ow ej cenę s t w a ­
r z a  z m o w a  h a n d l u j ą c y c h ,  
któ rzy  w yko rzys tu ją  dla swych ce­
lów  zmniejszenie podaży p rzy w zroś­
cie popytu. Ogromna bow iem  część 
te j różn icy cen tra fia  do kieszeni 
hand lu jących spekulantów, a drobny  
ty lk o  ochłap dostaje się producento­
w i — ro ln iko w i.

Odsłania się przed nam i istotna  
przyczyna ruchu cen w o ln o ryn ko ­
w ych : zmowa spekulantów, popiera­
na przez ku łaków , k tó rzy  ja k  w iado­
mo, posiadając dużą ilość krów , dy ­
sponują w ie lką  częścią towarowego  
m leka w  k ra ju . I  dlatego w a lka  k la ­
sowa, wobec te j zm owy kap ita lis tów  
nabiera i  na ry n k u  nab ia łu  ta k ie j 
ostrości. A  chodzi w  te j walce, w  te j 
c h w ili o to, aby spekulantom  i  k u ­
łakom  nie udało się (za cenę nędznych  
ochłapów) wciągnąć do te j zmowy 
m ało- i  średn ioro lnych chłopów.

K u ła k  i  spekulant pragną w p ły -  
nąć na część, chłopów pracujących, 
aby nie w yw ią za li się ze swych obo­
w iązków  wobec państwa, aby troskę

Z E ZY  na naszym b iu rk u  kores­
pondencja z M yś len ic  o prze­
biegu skupu i  k o n tra k ta c ji w  

gm inie Gdów, gromada Niżowa.
Jest w  te j korespondencji w yda­

w a łoby się wszystko, co potrzeba: i  
k ró tka  cha rak te rys tyka  grom ady i  
ruch procentów  w ykonan ia  p lanu i  
k ilk a  autentycznych w ypow iedzi 
chłopskich i  k ilk a  nazw isk przodu­
jących chłopów i  pokazanie palcem  
opornego ku łaka  i  w ie lka  rola, jaką  
w  całej a k c ji odg ryw a ją  sołtysi, 
a korespondencja m im o to pusta, n ie ­
wiele mówiąca, m artw a.

Dlaczego tak  się stało?
Samo ty lk o  w y liczen ie  fak tów , 

z jaw isk, nazw isk itp . jeszcze N IE  
W Y JA Ś N IA  IS T O T Y  I  C H A R A K T E ­
RU P R Z E M IA N  zachodzących w  da­
nym  środow isku społecznym, N IE  
P O W IĘ K S ZA  N ASZEJ W IE D ZY , o 
zjaw iskach społecznych, N IE  M O B I­
L IZ U J E  DO Ł A M A N IA  PRZE­
SZKÓD I  U S U W A N IA  B R AKÓ W .

Trzeba ukazać bezpośredni i  po­
średni zw iązek zachodzący m iędzy 
fa k ta m i i  z jaw iskam i, trzeba poza ru ­
chem towarów , pieniędzy, cen, poka­
zać żyw ych i  konkre tnych  ludzi, 
konkre tną klasę społeczną, w p ra w ia ­
jącą te to w a ry t pieniądze i  ceny w  
ruch, trzeba obnażyć ścierające się w  
ostre j walce k lasowej sprzeczne in ­
teresy p rzedstaw ic ie li i  so juszników  
poszczególnych klas, dzia ła jących na 
arenie po lityczne j, gospodarczej, k u l­
tu ra ln e j danego terenu.

W kon kre tnym  w ypadku  in te resu­
je  nas nie ty lk o  to, że P io tr  Jam ka  
i  Franciszek Palonek obaj z N iżowej, 
odstaw ili zboże ponad plan, ale także 
i  to, k to  oni są, dlaczego to z rob ili, 
ja k  w yg ląda organizacja ich  gospo­
darstw , skoro p o tra f i l i  uczynić to, 
czego in n i nie p o tra f ili.  N ie chodzi tu  
nawet o w ypow iedz i zainteresowa­

nych, n ieraz fa k ty  z ich życia będą 
posiadały w iększą w ym ow ę n iż ich  
dekla rac je  słowne.

A u to r przytacza np. słuszne słowa  
sołtysa Romanowskiego, że „przebieg  
k o n tra k ta c ji zależy od pracy grupy  
hodowców trzody chlewnej. Do g ru ­
py  hodowców — m ów i da le j Roma­
now ski — należą u nas praw ie  wszy­
scy obywatele grom ady. K ie ro w n ik  
te j g rupy często rozm aw ia z chłopa­
m i na tem at racjonalnego w ychow u  
św iń, udzie la im  porad i pomocy, a 
częste pogadanki o ho do w li ‘w y g ła ­
szane w  św ie tlicy , c ieszą1Stf duży tri 
powodzeniem  wśród naszej grom a­
dy.“

Cóż to za fra p u ją cy  tem at dla ko­
respondentów? A le  pod w a runk iem , 
ze w y jd ą  poza ogó ln ik i, ze nam od­
słonią konkre tną  treść tych narad 
chłopskich, na tle  całego życiu go­
spodarczego i  społecznego g iom ady, 
że nam  np. odpowiedzą na pytan ie  
tak ie : skąd biorą ch łop i prosięta, ja k  
sobie radzą z brak iem  paszy, jak w y­
gląda kalendarz zajęć hodow lanych  
i  ka lku la c ja  p ro d u k c ji w  ich gospo­
darstw ach itp ., a przede w szystk im  
J A K IE  NOW E D O Ś W IA D C Z E N IA  
P R O D U KC YJN E Z D O B Y L I. Bo 
właśnie te doświadczenia m am y  
obowiązek upowszechniać.

Od korespondenta terenowego nie  
można zawsze wym agać obrazu w y ­
kończonego, we w szystk ich  szczegó­
łach, m am y praw o i  obowiązek da­
wać także k ró tk ie  depesze, a nie ty t ­
ko m onografie wsi, nie niech to nie  
będą n igdy ty lk o  w y liczen ia  i  ka ta ­
log i fa k tó w  i  nazw isk, lecz szkice w  
w yraźnych kon turach rysujące obraz 
przem ian. Jakość korespondencji, n ie  
zależy bowiem  od ilośc i w yliczonych  
i  om aw ianych fak tów , ale od tra f* 
nego w ydobycia  problem u.

Stefan W alicki
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W arszaw ie , ulica

R e d a k to r  n a cze ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L  
R edagu je  K o m ite t

A d re s  a d m in is t ra c ji :  W arszaw a, u l W ie js k a  n r  12. te l 
d a k c j i :  W arszawa, u l S ta ry n k fe w ic z a  nr 

P re n u m e ra ta  I ko lp o rta ż .- P p  K  „R u c h " .  O ddz ta ! u 
S re b rn a  12, te l 804-20 do 25

T e l Red N acz 727-86. T e l R e d a k c ji 751 80 dod w e w n ę trz n y  91, A  
R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A *

W p ła t na p re n u m e ra tę  m ożna d o k o n y w a ć  P lac 3 K iz y ż y  16. C h m ie ln a  
W a r u n k i  p r e n u m e r a t  yr 

m ies ię czn ie  3,— z ł;  k w a r ta ln ie  9,—; p ó łro c z n ie  la ,— z ł: ro czn ie  36,— zł. 
N a leżność za p re n u m e ra tę  na leży  w p ła ca ć  na k o n to  P K O  W arszawa 1-6342 110 

z zaznaczen iem  „z a  ty g  „W ie ś " .

25.

RSW  „P R A S A " , W arszaw a, M a rsza łko w ska  3/5

ł  w  posiadaniu odpis skar-
I tM  9i pewnei  srom ady, jeszcze z 

dnia 3 g rudn ia  ub. roku . 
Sprawa jes t w ięc ju ż  pewnie  
załatw iona. A le  w łaśnie dlatego 
c iekaw i nas ja k  została roz­
strzygnięta. Skarga bowiem  grom a­
dy zaw iera nie ty lk o  argum enty, 
przekonyw ujące na p ierw szy rzu t 
oka. W yraża ona coś w ięcej. A lbo  
dużą świadomość klasową i  rew o lu ­
cy jną  by łych fo rn a li, albo adwokac­
ką przebiegłość, k tó ra  w ie, w  ja k ie  
s truny  uderzyć, aby efekt b y ł m u ro ­
wany.

Gromada P ie rław ka  (44 podpisy) 
wniosła skargę przeciw  n iep raw id ło ­
wem u w y m ia ro w i podatku oraz p la ­
nowem u skupow i zboża. A rgum enty?  
1) Z ła  k la sy fikac ja  gruntów . 2) Z a li­
czenie grom ady do s tre fy  po dm ie j­
skie j. 3) Duża posucha.

P ie rław ka  leży o 6 km  od D z ia ł­
dowa. L iczyć zatem, czy n ie  Uczyć 
P ie r ła w k i do s tre fy  podm ie jsk ie j?  
Skarga m ów i o D zia łdow ie z iron ią . 
Połowa m ieszkańców m iasta to go­
spodarze od 1 do 12 ha. Wszyscy za­
tem m ają  ogródki przydomowe, d la ­
tego o zbycie p ro d u kc ji ogrodniczej 
ze w s i okolicznych nie może być mo- 
wy. Zgoda, ale w  ta k ie j sy tuac ji są 
wszystkie podm iejskie wsie, n ie  t y l ­
ko P ierław ka.

„W ioska nasza jest poniem iecka, 
w  k tó re j os ied lili się chłopi, w yzy­
sk iw an i za sanacji na fo lw arkach  
obszarniczych. Gospodarstwa z re ­
fo rm y  ro ln e j ob ję li bez inwentarza,

Sk a r g a
k tó ry  jeszcze nie został doprowadzo­
ny  ao należytego stanu. M y, chłopi, 
któ rzy  w  Polsce sanacyjnej c ie rp ie­
liśm y nędzę i  niedostatek i  m us ie li­
śmy się w ysług iw ać obszarnikom  
otrzym aliśm y od Rządu P o lsk i L u ­
dowej ziemię, chętnie oddajem y  
Państwu zboże, z iem niak i, trzoaę  
chlewną dla w yżyw ien ia  m iasta  i  
chcemy się przyczyn ić do w ykona­
nia  P lanu 6-letniego.“

A le  wobec zaliczenia do s tre fy  
podm ie jsk ie j, z łe j k la s y fik a c ji i  po­
suchy—„jesteśm y skazani na zagła­
dę pod w szystk im i względam i go­
spodarczym i“ . Jak w idać s ty l w  te j 
skardze gra niem ałą rolę.

„W yzysk iw a n i za sanacji...“ , „...my, 
chłopi, k tó rzy  m usie liśm y się w y s łu ­
giwać obszarnikom...“ ' i  w  tym  sa­
m ym  języku... „jesteśm y skazani na 
zagładę“ . Otóż to. K to , czy co tu  tak  
popycha do przesady?

Ze skarg i w yn ika , że gromada in ­
te rw en iow a ła  ju ż  daw n ie j na każ­
dym  „zebran iu  grom adzkim  wobec 
władz p rzedstaw ic ie li gm innych i 
powiatowych... N ie odniosło to sku t­
ku, w n ioski, które  p isaliśm y, odrzu­
cono". P ie rław ka  pros i o kom isję  

M am y nadzieję, że PRN w  D z ia ł­
dowie napisze nam, ja k  się zakoń­
czyła sprawa P ie rław k i. P rosim y o 
szersze i  szczególowsze przedstaw ie­
nie sprawy. Z  tak ich  P U B L IC Z ­
NYCH, P R Z Y K ŁA D O W Y C H  RO Z- 
MOVJ niem ałą naukę mogą w yc ią ­
gnąć czytelnicy.

Wojciech Kodryń


